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Potężne siły a rm ii ludowej 
nacierają półkolem  na Kanton

ZSRR bron i
przed

interesów narodów  Jugosław ii 
zdradą k l ik i  t ito w sk ie j

P E K IN  (PAP). Agencja No- 
v\!;eh Ch in donosi, że wojska 
ludowe, posuw ając się w  k ie 
run ku  p o łu dn iow ym  zdobyły 
P iasta Lughan, Tsungyi, A n y - 
u£n i  T ingnan  w  po łudn iow e j 
części p ro w in c ji K ia n g s i na 
Pograniczu p ro w in c ji K w a n - 
Ling. Cała p ro w in c ja  K iangs i 

ju ż  w yzw o lona  przez w o j 
ska ludow e oprócz n ie w ie lk ie  

obszaru w  części po łudn i o- 
'v°  -  wschodnie j.

L o n d y n  (p a p ). Jak dono-
z H ongkongu agencja Reu- 

*e-Ta, potężne s iły  ch ińsk ie j 
arm ii. lu do w e j posuwające się 
Naprzód poprzez gó ry  Chin 
Południowych szerokim  pó ł
kolem, zna jd u ją  się w  od leg ło
ści m n ie j n iż  130 k m  od K a n 
o n u , napo tyka jąc  jedyn ie  
h ik ły  opór. Na fronc ie  d ługo
w i 300 km  przebiegającym i na 
Północ od K a n to n u  do po rtu  
Swatou w a lczy  za ledw ie 40 
*5’s. żo łn ie rzy  kuom in tangow - 
śkich. T y ły  a n n ii K uo m in to n  
Sh śą nękane przez liczne od
dzia ły partyzanckie .

W edług doniesień ze źródeł 
ch ińsk ich , 3 tys. pa rtyzan tów  
za ję ły  m iasto Lungm en, w  
odległości 100 km  na północny 
wschód od K an tonu . Inne 
oddzia ły  pa rtyzanck ie  są czyn 
ne w  re jo n ie  W iczou w  odleg
łości 100 k m  na wschód od 
K an tonu  i  60 k m  od g ran icy 
obszaru Hongkongu.

W ojska ludow e nacie ra ją  
rów n ież poprzez gran icę p ro 
w in c ji K w a n tu n g , b y  wzm oc
nić zdobyte ju ż  tam  pozycje, 
ja k  rów nież dążą do przecię
cia l in i i  ko le jo w e j łączącej 
K an ton  z w o jskam i K uo m .n - 
tangu w  po łu dn iow e j części 
p ro w in c ji Hunan,

Z  K a n to n u  i  innych  m iast, 
leżących na szlaku o fensyw y 
ch ińsk ie j a rm ii w yzw oleńczej, 
na p ływ a ją  uchodźcy re k ru tu 
jący się z k ó ł zw iązanych ści
śle z reżim em  kuo m in ta ngo w - 
skim . K o ła  cudzoziemskie 
p rze w id u ją  rych łą  ew akuację 
Kantonu.

Francuscy naśladowcy SS-manów 
szcznją psami robotników

Pa r y ż  (PAP). —  Jak  ju ż  do 
hosiliśm y, p o lic ja  francuska 
Użyła w  d n iu  24 bm. przy  roz
pędzaniu dem onstrac ji robo tn i 
czej w  M a rs y lii — specja ln ie 
tresow anych psów po licy jnych . 
Wśród o fia r  b ru ta ln ośc i p o lic ji 
zna jdu je  się 64 -le tn i starzec, 
k tó ry  p rzypadkow o znalazł się 
ha u lic y  i  pokąsany został 
Przez psy po licy jne .

Zw iązek b. W ięźn iów  P o lity 
cznych O św ięcim ia  w  M a rs y lii 
Wystosował os try  pro test p rze
c iw ko b ru ta ln y m  w ystąp ie 
niom  p o lic ji, dom agając się 
Wszczęcia śledztw a i  surowych 
kar d la  francu sk ich  naś ladow 
ców SS-m anów. Sekre tarz U - 
h ii zw iązków  zawodowych de
partam entu  Bouches du Rhone 
uśw iadczył: „A n i psy, an i r u 
choma gw ard ia  p o lic y jn a  nie 
2do ła ją  pow strzym ać fra n c u 
skiej k lasy robotn icze j od słusz 
Pcj w a lk i o popraw ę w a run - 
ków by to w an ia .“

P A R Y Ż  (PAP). —  W  A rgen-

te u il odbyła  się w ie lka  m an i
festacja z udzia łem  2.500 zwoi 
n ionych ro b o tn ik ó w  państw o
wych zakładów  budow y m oto
rów  lo tn iczych . W  m an ifes ta 
c ji reprezentow ani b y li ro b o t
n icy  zrzeszeni w  CGT, FO i 
chrześcijańskich zw iązkach za
wodowych.

P A R Y Ż  (PAP). —  W  sier
pn iu  br. nastąp iło  nagłe pogor
szenie się jakośc i wypiekanego 
w  P aryżu chleba.

D z ienn ik  ,,Ce S o ir“  w y ja ś 
nia, że do w yp ie ku  chleba w 
s ie rpn iu  użyto  m ą k i gorszego 
gatunku, bo zamożni m ieszkań 
cy s to licy  zn a jd u ją  się — w  
uzdrow iskach.

P A R Y Ż  (PAP). — Delegacja 
francuskiego ko m ite tu  obrony 
im ig ra n tó w  udała się do P re 
zyd ium  Rady M in is tró w , doma 
gając się w s trzym an ia  deporr 
ta c ji z F ra n c ji rob o tn ików - 
cudzoziemców, k tó rz y  b ra li u - 
dz ia ł w  s tra jka ch  lis topado
wych.

Nota rządu radzieckiego w odpowiedzi na notę rządu Jugosławii
MOSKWA (PAP) — Dnia 20 sierpnia rząd jugosłowiań

ski skierował do rządu radzieckiego notę. zawierającą od
powiedź na notę rządu radzieckiego z dnia 11 sierpnia w 
sprawie stanowiska Związku Radzieckiego odnośnie rosz
czeń jugosłowiańskich do Austrii w związku z omawianiem 
projektu traktatu austriackiego.

W  nocie z dnia 29 sierpnia rząd radziecki zakomuniko
wał rządowi Jugosławii swą odpowiedź następującej tre

ści:
Rząd radz ieck i o trzym a ł no

tę rządu jugosłow iańskiego z 
dn ia  20 sierpn ia. Nowa nota 
ro i się od now ych p lo tek  i o- 
szczerstw obliczonych na to, by 
zamaskować dw u licow ą  p o lity 
kę rządu jugosłow iańskiego i 
oszukać na rody  Jugosław ii. 
Rząd jugos łow iańsk i, zdemasko 
wany n iezb itym i fa k ta m i, przy 
toczonym i w  nocie rządu ra 
dzieckiego z dn ia  11 sierpn ia,

Akademia w Moskwie 
ku czei Goethego

M O S K W A  (PAP). 28 s ie rp
nia z okaz ji dw usetnej ro c z n i
cy u rodzin  Goethego odbyła 
się w M oskw ie w  S a li K o lu m 
nowej Domu Z w ią zków  Za
w odow ych uroczysta akade
m ia, zorganizowana przez 
Zw iązek P isarzy Radzieckich 
i  T ow arzystw o Łączności K u l
tu ra ln e j z Zagran icą  — 
W OKS.

A kadem ię  zagaił sekre ta rz 
generalny. Z w ią zku  P isarzy 
R adzieckich — Fad ie jew , k tó  
ry  om ów ił twórczość gen ia l
nego poety n iem ieckiego. Go
ethe jest dziś sztandarem  po
stępowych s ił N iem iec w  ich 
walce o zjednoczenie i  dem o
kra tyczne  państwo —  pow ie
dzia ł Fadie jew .

Poeta S u rko w  w yg łos ił refe 
ra t pt. „G oethe i  współczes
ność“ . Po jego re ferac ie  za
b ra ła  głos, Serdecznie w itana 
przez uczestn ików  akadem ii, 
n iem iecka p isarka an tyfaszy
stowska A nna Seghers.

Unesco zaniepokojone 
odradzaniem się 

niemieckiego 
nacjonalizmu

P A R Y Ż  (PAP). —  K om is ja  
ekspertów  UNESCO, złożona 
z delegatów: P olski. Czechoeło 
w a c ji, St. Z jednoczonych, H o 
la n d ii i  B e lg ii, opracow ała ra 
port, w  k tó ry m  w yraża  żywe 
zan iepokojenie wobec odradza 
nia  się nac jona lizm u n iem iec
kiego i ducha odwetu, k tó rem u 
sprzy ja ła  kam pania wyborcza.

O m aw ia jąc ten ra p o rt dz ien
n ik  „ L ‘H u m an ite “  uważa za 
ob ja w  wysoce pozy tyw ny fa k t, 
iż „zachodn i“  delegaci U N E 
SCO, z delegatem  St. Z jedno
czonych na czele, dezawuuje 
przez ten ra p o rt swoje własne 
rządy, k tó re  stale pop iera ją  w  
Niemczech Zachodnich pa rtie  
sk ra jn ie  nacjonalistyczne.

Murarze - racjonalizatorzy

R obotn icy R ożyk i  O la li z a tru d n ie n i p rzy  budowie osiedla robotn iczego M uranów  B 
* kons truow a li p rzyrząd  u ła t w ia ją cy  budowę ścian działo wych. Zam iast w ytyczen ia  
Pionu sznurk iem , ja k  to ro b io n o  dotychczas, m u ra rz  p rz y  pomocy poziom icy u s ta ' 
^*0 pionow o deski m iędzy pod łogą  a su fite m , do k tó ry c h  d ru ta m i przym ocowana  
test deska poziom,a. P rzy  pg mocy tego urządzenia pom ocn ik  m u ra rsk i może w ciągu  
zm iany w ym urow ać 60 m k w ., podczas gdy s ta rym  sy stemem nawet w y k w a lif ik o 

w any m ura rz  w ym urow a ł ty lk o  30 m kw.

ja ko  zdrajca in teresów  S łoweń 
ców w  K a ry n t ii i p ra w  na ro 
dowych Jugosław ii, u s iłu je  za
trzeć ś lady swej zdrady i  u - 
n łknąć odpow iedzialności, ucie 
ka jąc się do zw yk łych  dłoń 
k ła m liw y c h  i  oszczerczych 
chw ytów . N ie  po to, by  p rze 
konać rząd jugos łow iańsk i, k tó  
ry  od dawna ju ż  nie posiada 
przekonań i  postępuje jedyn ie  
w  m yśl d y re k ty w  swych m o
codawców zachodnich, lecz po 
to, by zerwać zeń maskę i  po
móc narodom  . Jugos ław ii do 
rozpoznania praw dziw ego o b li
cza obecnego rządu jugos ło 
w iańsk ieg o—  rząd radzieck i u -

waża za konieczne uczyn ić po
niższe uw ag i:

I Rząd jugos łow iańsk i u trz y 
m uje, że S ta lin  w  sw ym  

liście do kanclerza A u s tr i i Ren 
nera „g w a ra n to w a ł gran ice au 
s triack ie  z 1938 ro k u “  (nota ju 
gosłowiańska z 3 s ie rpn ia), że 
S ta lin  u d z ie lił „przyrzeczen ia, 
że granice austriack ie  pozosta
ną bez zm iany“ , że S ta lin  
„p rzy rze k ł udz ie lić  w sze lk ie j

pomocy w  zachow aniu bez 
zm ian g ran icy  austriacko - ju 
gosłow iańskie j“ , że wobec te 
go rząd radz ieck i n ie  m óg ł po
pierać żądania Jugos ław ii w  
spraw ie k o re k to ry  gran ic  A u 
s tr ii w  sensie przekazania K a 
ry n t i i  S łow eńskie j Republice 
Jugosłow iańskie j. *

P rzytoczm y w ięc lis t  S ta li
na do kanclerza A u s tr ii Ren- 
nera z m aja  1945 r.:

Przed nowym rokiem szkolnym

„D o Jego E ksce lenc ji K ancle rza A u s tr ii Pana K . Rennera.

D z ięku ję  W am. W ielce Szanowny Towarzyszu, za Wasze 
pismo z dn ia 15 kw ie tn ia .

Możecie nie w ą tp ić , że Wasza troska o niepodległość, in 
tegralność i pom yślność A u s tr ii je s t rów n ież m oją  troską.

Jestem gotów w  m ia rę  m ych sit i m oż liw ości udzie lić  W am  
w sze lk ie j pomocy, ja k a  może być konieczna dla  A u s tr ii.

Przepraszam za spóźnioną odpowiedź.

Jak widać, w  liśc ie  S ta lina  s tr ii" ,  ani o tym ,
A u s tr ii pozostanąnie ma m ow y an i o „g ra n i

cach A u s tr i i“  an i o „g w a ra n 
c ji granic- A u s tr ii z 1938 r . “ 
ani o „sta łości g ra n ic  A u -

S ta lin “ .

żs „g ran ice  
bez z m a -
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Dzień 2 października będzie nową 
wielką manifestacją sił pokoju

Odezwa Komitetu Światowego Kongresu Zwolenników Pokoju
PARYŻ (PAP) — W  związku z przygotowaniami do 

Międzynarodowego Dnia Pokoju — 2 października — Ko
mitet Światowego Kongresu Zwolenników Pokoju wydal 
odezwę do wszystkich narodów.

Odezwa stw ierdza, że podob 
nie ja k  w  1914 i  1939 r., tak  
i  obecnie m ała ga rs tka  ludzi, 
żądnych zysków  i  w ładzy, 
p rzec iw staw ia  się poko jow ym  
rokow an iom  m iędzynarodo
w ym  : p rzy  pom ocy uzależmo 
nych od siebie rządów  orga
n izu je  nowe przym ierza  w o j
skowe.

R a ty fik a c ja  pa k tu  a tla n ty c 
kiego, odradzanie m ilita ry z -  
m u w  Niem czech zachodnich 
i  Japon ii, poparcie udzie lane 
w rogom  ludów , pomoc udzie
lana T sa ldarisow i, u trz y m y 
w an ie  przez ko lon iza to rów  
p u n k tó w  zapalnych w  k ra jach  
ko lo n ia ln ych  —  wszystko to

dem askuje podżegaczy wo jen 
nych, w szystko to z ryw a  z 
n ich maskę rzekom ych obroń 
ców  poko ju . Podżegacze wo
je n n i pogrąży li ju ż  swe n a ro 
dy w  nędzy.

W yścig zbro jeń oznacza dla 
rob o tn ika  obniżkę p łacy i  zdoi 
ności nabyw czej oraz w idm o 
bezrobocia. D la  chłopa, rze
m ie ś ln ika  i  drobnego kupca — 
sta ły  w zrost podatków . Pod
żegacze w o je n n i w zm agają 
wszędzie te rro r p o lic y jn y  oraz 
eksp loatację i  uc isk w  ko lo 
niach.

Lecz obecnie —  stw ie rdza  da 
le j odezwa —  n ie  jesteśm y 
ju ż  w  ta k ie j sy tuac ji, w  ja k ie j

b y liśm y  w  roku  1914 lu b  1939. 
W zrosły  potężne s iły  poko ju  
dz ięk i zw yc ięstw u lu dó w  nad 
faszyzmem. W ich m ocy leży 
dziś pow strzym an ie  no-wych 
zbrodn ia rzy  w o jennych . Setki 
m ilio n ó w  mężczyzn i  kob ie t, 
zgrupow anych w okó ł Ś w ia to
wego Kongresu Z w o len n ikó w  
Poko ju , setk i m ilio n ó w  oby
w a te li w  72 k ra ja ch  —  to  po
tężna siła, k tó re j n ie  p o tra fią  
zd ław ić amatoęzy nowej rzezi.

Dzień 2 październ ika  bę
dzie nową w ie lką  m anifestacją  
s ił pokoju. D n ia  2 paźdz iern i
ka — b rzm i odezwa —  ośw iad 
czym y g ro m k im  głosem podże 
gaczom w o jen nym  — „n ie !“ .

Odezwa kończy się s łow a
m i: „Z jednoczeni w  a k c ji — 
jesteśm y n iepokonan i! W y
g ram y w a lkę  o pokój, w a lkę  
o życ ie !“

Gmachy szkolne za jm ow ane dotychczas przez różne  
in s ty tu c je  zo s ta ły  w W arszaw ie zw oln ione i  odrem onto
wane. Już w nowym, roku  szko lnym  zna jdą  w nich po
mieszczenie uczniow ie szkół podstaw ow ych, zawodowych  
i  g im nazjów . N a fo to g ra f i i  w yrem ontow any gmach  

szko ły  p rzy  ul. Skaryszew sk ie j w  W arszaw ie.

Delegacja CRZZ nie otrzym ała  
wiz na kongres holenderskichn

związków zawodowych (EYC)

Pracownicy handlu uspołecznionego 
pomogą w7 pracy spółdzielniom na wsi

Podczas zwołanej w dniu 30 bm. przez Ministerstwo Han
dlu Wewnętrznego konferencji omówiono zagadnienie roz
szerzenia form łączności miasta ze wsią: w pierwszej deka
dzie września br. wyruszą w teren ekipy pracowników wiej
skiego handlu uspołecznionego, które będą ściśle współpra
cowały z kołami gromadzkimi ZSCh i pomogą w uspraw
nieniu działalności aparatu spółdzielczego na wsi.

Sta le  pogłębia jącą się akc ję  
łączności m iasta ze wsią, jeden 
z na jw ażn ie jszych  p rze jaw ów  
sojuszu robotn iczo -  ch łopsk ie
go, z a in ic jo w a ły  przed rok iem  
w y ja z d y  e k ip  robotn iczych na 
wieś, g łów n ie  do spółdzielczych 
ośrodków  m aszynowych. W y 
jazdy  te, oprócz pom ocy okaza
nej ch łopom  przy  napraw ie 
maszyn, narzędzi ro ln iczych  i 
in . sprzętu, p rzyczyn iły  się w  
znacznym  stopniu do zacieśnię 
n ia  w ęz łów  p rz y ja ź n i m iędzy

ro b o tn ik ie m  i  chłopem  oraz do 
dalszego podniesienia uśw iado 
m ien ia  m ało i ś redn io ro lnych  
ch łopów  w  ich walce p rzec iw  
elem entom  re a kcy jn ym  na wsi-.

W  na jb liższym  czasie akc ja  
łączności m iasta ze w sią  roz
szerzy się na nowe dziedziny, 
a przede w szystk im  na dz ie 
dz inę ha nd lu  w ie jskiego, posia 
dającego obecnie sieć około 17 
tys ięcy p u n k tó w  sprzedaży de
ta liczne j. Z na jdz ie  to w y ra z  w  
o rgan izow an iu  ekip, złożonych

Uroczysty pogrzeb księdza-patrioty 
Mariana Borowca

W Rzeszowie zm arł poseł na
Sejm  U staw odawczy ER 
ksiądz M a ria n  Borow iec d łu 
go le tn i działacz i  członek Ra
dy Naczelnej SL, p rzew odn i
czący rzeszowskie j W RN w  
la tach 1944 — 1947, b. poseł do 
K ra jo w e j Rady N arodow ej, 
odznaczony O rderem  Pol-sk: 
O drodzonej I I I  K lasy. Pogrzeb 
ks. Borow ca odbył się w  jego 
rodz inne j w s i w  B udzi w o j u, 
z licznym  udziałem^ przedsta
w ic ie li w ładz, p a r t i i po k tycz- 
nych, w szystk ich  o rgan izac ji 
społecznych i m ie jscow ej lu d  
ności. M. in. p rz y b y li: woje
woda rzeszowski, M ire k  oraz 
sekre tarz generalny Zarządu 
G łównego SL, poseł Ozga- 
M icha lsk i,

Po odpraw ien iu  egzekw ii 
przez trzech księży, ko n d u k t 
pogrzebow y w y ru szy ł z koś
cioła. Przeszło 4 tys. lu dz i ód 
p row adz iło  z w ło k i ks. B o ro w 
ca na cmentarz.

N ad grobem p ie rw szy prze
m ó w ił poseł Ozga -  M ic h a l
s k i  P o w ię dną ł on m. in .: 
„D roga  życia ks. Borowca 
zw iązana by ła  z drogą, po k tó  
re j idzie  lu d  po lsk i. B y ł to 
ksiądz p a trio ta  działacz i  bo
jo w n ik , k tó ry  czyn ił to, co 
g łosił. Jak  sam arytan in  leczył 
ra n y  i  b ro n ił od k rz y w d y  
wszystk ich , k tó rzy  się do m e
go zgłaszali, bez w zg lędu na 
w ia rę  i przekonania, ukazując 
im  w łaśc iw ą  drogę k u  Polsce 
L u d o w e j“ .

z na jlepszych fachow ców  i  na j 
bardzie j uśw iadom ionych pod 
względem  ideo log icznym  p ra 
cow n ikó w  m ie jsk iego hand lu 
uspołecznionego, k tó rz y  będą 
s łu ży li radą i  n ieś li rea lną  po
moc prac. spó łdz ie ln i w ie j
skich. Pomoc dotyczyć będzie 
przede w szys tk im  p row adze
nia  p ra w id ło w e j rach un kow o
ści i  sprawozdawczości, dobo
ru  odpow iedn ich  asortym entów  
tow a row ych  d!a wsi, rozdzia łu  
tow a rów  na jb a rdz ie j poszuki
wanych, usp raw n ie n ia  obsługi 
konsum entów  itp .

W arun k i, od k tó rych  zależy 
sprawna rea lizac ja  now e j fo r 
m y łączności m iasta ze wsią, 
p rzedyskutow ane zostały na 
kon fe ren c ji, zw o łanej w  dn iu  
30 bm. z in ic ja ty w y  M in is te r
s twa H a nd lu  W ewnętrznego. 
Na k o n fe re n c ji te j, k tó re j prze 
w odn iczy ł w iceprezes Zarządu 
G łównego Z w ią zku  Samopomo 
cy C h łopskie j. D um ańsk i —  u -  
stalono, że p ierwsze e k ip y  pra 
cow n ików  cen tra l hand low ych 
wyruszą na w ieś w  d ru g ie j de
kadzie września. E k ip y  te bę
dą ściśle w spó łp racow a ły  z ko 
tam i g rom adzk im i ZSCh i k o 
m ite ta m i cz łonkow sk im i, by 
szczegółowo zaznajom ić się z 
n a jp iln ie jszym i po trzebam i po
szczególnych p laców ek g m in 
nych spó łdzie ln i.

Zapoczątkowana przez M in i
sterstwo H a n d lu  W ew nętrzne
go w  po rozum ien iu  z ZSCh ak 
cja — przyczyn i się n ie  ty lk o  
do usp raw n ien ia  pracy spół
dz ie ln i w ie jsk ich  oraz podn ie
sienia ogólnego dobrobytu  
chłopów m ało i średn ioro lnych , 
ale także do w zrostu  św iado
mości podstaw ow ych mas 
ch łopskich w  ich  walce z w y 
zyskiem  bogaczy 'W iejskich.

D n ia  11 s ie rpn ia br. Centra! 
na Rada Z w ią zków  Zawodo
wych o trzym a ła  zaproszenie 
na odbyw a jący  się w  dniach 
od 31 s ie rpn ia do 3 września 
Kongres EVC (Zjednoczenie 
Z w iązków  Zaw odow ych w  H o 
land ii), należące do SFZZ.

CRZZ zw róc iła  się 22 s ie r
pn ia b r. do poselstwa ho len 
derskiego w  W arszaw ie z p ro 
śbą o w ydan ie  w iz  d la  de lega
tów  po lsk ich : przewodniczące
go Zw . Zaw. T ransportow ców  
— O ryńskiego i k ie ro w n ik a  w y  
dz ia łu  p ra cow n ikó w  pańs tw o
wych i  sam orządowych p rzy  
CRZZ —  Gallusa.

D n ia  30 bm. poselstwo H o 
la n d ii ośw iadczyło, ze nie ma 
odpow iedzi swego rządu w  
spraw ie  w ydan ia  w iz  d la  dele
gac ji po lsk ie j.

S tanow isko w ładz  ho lender
skich u n ie m o ż liw iło  delegatom 
po lsk im  wzięcie udz ia łu  w  Kon 
gresie EVC. Kongres ten— ja k  
ko m u n iku je  w  zaproszeniu 
swoim  d la  C R ZZ B iu ro  EVC— 
zajm ie się m. in . w p ływ em  
planu M arsha lla  i P ak tu  A tla n  
tyckiego na poziom  życia ho 
lenderskie j k la sy  robotn icze j.

W zrost bezrobocia i  grożący 
k ryzys — piszą w  zaproszeniu
zw iązkow cy 1— są dw om a in 
n y m i zagadnieniam i w n ies iony 
m i na porządek dzienny K o n 
gresu.

Holenderscy zw iązkow cy pod 
kreś ła ją  w  swoim  zaproszeniu, 
że E V C  jest obecnie je dyn ą  o r
ganizacją zw iązkow ą w  H o la n 
d ii, k tó ra  pozostaje w ie rna  pod 
staw ow ym  zasadom m iędzyna
rodow ej solidarności k lasy  ro 
botn icze j i  dlatego jest stale 
a takowana przez reakc ję  ho
lenderską.

Wobec niem ożliw ości w ys ła 
n ia  de legacji, CRZZ w ys ła ła  
następującą depeszę na o b ra 
dy K ongresu EVC:

„N a s i delegaci .lie  mogą 
wziąć u d z ia łu  w  W aszym I I  
Kongresie z powodu r.ie o trz y 
m ania w iz  ho lender Jsicn. W 
im ien iu  3,5 m ilio n a  zw iązkow 
ców po lsk ich  ś lem y W am  go
rące p ro le ta ria ck ie  pozdrow ie 
nia i  życzym y powodzenia w  
walce o lepszy b y t, o jedność 
i prawa zw iązkowe, o nieza leż
ność Waszego k ra ju  ; t rw a ły  
pokój na św iecie“ .

Niecłi żyje wzajemna pomoc 
ludu pracującego miast i wsi!

Hasta tegorocznych dożynek
G łów ny  K o m ite t Obchodu 

Dożynek opracował hasła, pod 
k tó ry m i obchodzone będą w 
ca łym  k ra ju  tegoroczne u ro 
czystości dożynkowe, o rgan i
zowane we w szystk ich  gm i
nach przez Zw iązek Samo
pomocy C h łopskie j w  dn ach 
4. 6 i  11 w rześnia br. Cen
tra ln e  uroczystości dożynko
we odbędą się 11 września 
br. na Psim  Polu ko ło  W ro 
cław ia.

W  zw iązku  z przj^padającą 
10 rocznicą agresji h it le ro w 
skie j na Polskę oraz 5 rocz
nicą w yzw o len ia  k ra ju  przez 
boha te rską A rn rę  Radziec
ką i  odrodzone W ojsko P o l
skie — hasła dożynkow e w y 
rażają Z w ią zkow i R adzieckie
m u wdzięczność za odz3'ska - 
nie w o lności i  n iepod leg ło
ści oraz s tw ie rdza ją , że t ra 
giczny w rzesień 1939 r. n i
gdy w ięcej się nie pow tórzy.

W  czasie trw a n ia  obchodów 
dożynkow ych ch łop i m an ife 
stować będą na rzecz zbliża
jącego się połączenia s tron 
n ic tw  ludow ych. „P rzez je d 
ność ruchu  ludowego do lep
szego ju tra  w s i!“  — głosi je 
dno z haseł dożynkowych.

Inne z haseł p ro testu ją  
przeciw ko dz ia ła lności re a k -

c y jn e j części ro zp o lity k o w a 
nego k le ru : ..Nię pozw o ł.m y 
w yko rzys tyw ać  am bony do 
w a lk i z Polską L u do w ą“ !

Na tegoroczne uroczystości 
dożynkow e m asowy ud z ia ł 
zgłosiły zespoły ro b o tn ikó w  z 
fab ryk , kop a ln i i  hu t. co przy  
czyni się do dalszego poglę- 
b 'e n :a sojuszu robotn iczo -  
chłopskiego. W zw iązku z tym  
hasła głoszą: „N iech ży je  i  
krzepnie sojusz rob o tn iczo - 
chłopski. fundam en t P o lsk i 
L u d o w e j!“ . „Razem z b raćm i 
rob o tn ikam i zbudu jem y spra 
w ię d liw ą  i  szczęśliwą O jczy 
znę ludu  pracującego!“ , 
„N iech ży je  wzajem na pomoc 
ludu pracującego wsł i miast, 
w  walce o spraw ied liw ość i 
dob ro by t!“

D R  W Ł O D Z IM IE R Z  M l-  
C H Ą J Ł O W  — E g z a m in y  
w s tę p n e  na w yższe  u cze l
n ie .

J A N  G Ó R S K I — W o lno ść
n a u cza n ia  p o  a m e ry k a ń 
s k u , c z y l i  a ta k  na  s z k o l
n ic tw o .

K R Z Y S Z T O F  S T R Z E L E C 
K I  — N a u k a  i  te c h n ik a  
w  w a lce  z ż y w io łe m .
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Z S R R b ro n i
p rz e d

in te re s ó w  n a ro d ó w  J u g o s ła w ii 
z d ra d ą  kliki t i to w s k ie j

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ny". W szystko to  w y m y ś lił i 
zełgał rząd jugos łow iańsk i.

L is t  S ta lina  w y w o ła n y  zo
sta ł dw iem a okolicznościam i, 
k tó re  g ro z iły  A u s tr i i rozb io 
rem  i  u tra tą  niepodległości. Z 
jedne j strony, w  n iek tó rych  
ko łach angie lsk ich do jrzew a ł 
p lan zjednoczenia A u s tr ii,  Wę 
g ie r i  części N iem iec po łudn io  
w ych w  m onarch ię nadduna j- 
ską. Rząd radz ieck i w yp o w ie 
dz ia ł się stanowczo p rzec iw 
ko tem u p lanow i, ośw iadcza
jąc, że grozi to  A u s tr i i uftratą 
niepodległości, że A u s tria  
w inna  pozostać państwem  nie 
podległym . Z d ru g ie j strony, 
w  n iek tó rych  na c jo na lis tycz
nych ko łach pańs tw  s ło w ia ń 
skich, W te j liczb ie  i  Jugosła
w ii,  w ysuw ano p lan  podzia łu 
A u s tr i i m iędzy sąsiednie pań 
etwa. Rząd radz ieck i rów nie  
stanowczo w yp o w ie d z ia ł się 
p rzec iw ko  tem u ośw iadcza
jąc, że rozb ió r A u s tr i i stano
w i posunięcie reakcy jne, sprze 
czne z zasadami de m o kra ty - 
zmu, że A u s tr ia  w inna  pozo
stać państwem  n iepodzie l
nym .

Oto podstaw a lis tu  S talina,
Rząd ju go s łow iań sk i uważa, 

że zasada sam ostanowienia na 
rodowego dotyczy ty lk o  Jugo
s ła w ii i  zw ycięsk ich  narodów . 
A le  tak  mogą m yśleć ty lk o  lu 
dzie w ych ow a n i w  duchu za
borczości im peria lis tyczne j. 
D em okra tyzm  .—  przec iw n ie  
— w ychodz i z założenia, Ż3 
zasada sam ostanow ienia na
rodów  pow inna być stosowa
na wobec w szystk ich  naro
dów, w  tym  i  wobec narodów  
pokonanych. Z tego w łaśnie 
założenia w ych od z ił rząd ra 
dziecki, gdy od rzuc ił zarówno 
p lan  u tw orzen ia  m onarch ii 
nadduna jsk ie j, ja k  1 p lan  roz
b io ru  A u s tr ii.

Czy to znaczy iż rząd ra 
dziecki, w ypow iada jąc  się 
p rzec iw ko  ro zb io ro w i A u s tr ii 
i  za je j niepodległością, uzna
w a ł ty m  samym „n iezm fcń - 
nóść g ra n ic “  A u s tr ii 1 niedo
puszczalność k o re k tu ry  g ra 
n ic  A u s tr i i na korzyść Jugo
s ła w ii?  Oczywiście, że nie. 
Zagadn ien ie in tegra lnośc i te 
go lu b  innego państwa i  zagad 
n ies ie  „n iezm ienności g ran ic“ 
tego państwa, s tanow ią dwa 
ca łkow ic ie  odm ienne prob le
my, T y lk o  ludzie , k tó rz y  Się 
w y z u li z resztek m arks izm u, 
mogą mieszać te p rob lem y i 
Stawiać m iędzy n im i znak 
rów ności. Rząd radzieck i w y 
pow iada ł się p rzec iw ko  po
dzia łów ; P o lsk i i  za zjednoczę 
niem  w szystk ich  ziem po lsk ich 
w  jedno in teg ra lne  państwo. 
Czr' oznacza to, iż  rząd ra 
dziecki tym  samym w y p o w ia 
da ł się wówczas za n iezm ien
nością g ran ic  P o lsk i, że nie 
uznaw ał wówczas m ożliw ości 
k c re k tu ry  gran ic  P o lsk i w  tę 
lu b  inną stronę? Oczywiście, że 
n ie  pznacza. Późniejsze fa k ty  
do w io d ły  tego w  ca łe j pełn i. 
G dy pew ien od łam  p o lity k ó w  
am erykańskich  snu ł p lany czę
ściowego rozb io ru  W łoch, do
m agając się oderw ania Sy
c y li i od W łoch, rząd radziec
k i  w ypow iedz ia ł się p rze c iw 
ko  ta k im  planom , b ron iąc ca
łości W łoch. Czy oznacza to, 
że rząd radzieck i w ypow iada ł 
się za niezm iennością granic 
W łoch, że nie uznaw ał m oż li
wości żadnych popraw ek gra
n icznych na korzyść Jugosła
w ii?  Oczywiście, że n ie  ozna
cza. Późniejsze fa k ty  dow io 
d ły  tego w  całej pe łn i. To sa
mo należy powiedzieć o A u 
s tr ii.  Rząd radz ieck i w yp o
w ia d a ł się i  nadal w ypow iada 
się za in tegra lnością  A u s tr ii.

Czy oznacza to, że rząd ra 
dziecki t jrn i sam ym  w y p o w ia 
da się za niezm iennością g ra 
nic A u s tr ii,  że nie uznaw ał 
m ożliw ości k o re k to ry  g ran ic  
A u s tr i i  na korzyść Jugosła
w ii?  Rzecz jasna, że n ie  ozna
cza. Późniejsze fa k ty  dow iod ły  
tego w  całej pe łn i, ponieważ 
rząd radzieck i b ron iąc in te 
gra lności A u s tr ii,  w yp ow iad a ł 
się jednocześnie za konieczno
ścią ko rek  tu ry  g ran ic  A u s tr ii 
na korzyść Jugosław ii.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
Jugosław ia  o trzym a łaby  K a - 
ry n t ię  Słoweńską, gdyby rząd 
ju go s łow iań sk i n ie  s tch ó rzy ł 
i  ń ie  zd radz ił w sku te k  swego 
tchórzostw a narodow ych  p raw  
Jugosław ii.

2 Z da jąc sobie sprawę z te
go, że oszczerstwa w  spra 

w ie  lis tu  S ta lina  do Rennera 
są pozbawione podstaw, rząd 
jugos łow iańsk i ucieka się do 
inne j w e rs ji oszczerstw, 
tw ie rdząc w  swej nocie, iż 
rząd radz ieck i n ie  uważał da
le j za m ożliw e  b ro n ić  daw 
nych roszczeń Jugos ław ii w  
spraw ie  K a ry n t i i  S łow eńskie j 
— k tó ry c h  rząd ju gos łow iań 
ski się zrzek ł — rzekom o d la 
tego, że rząd radz ieck i o trzy 
m ał za to dodatkowo 50 m iln . 
do la rów  p rzy  s.przedaż.3' m ie
nia  radzieckiego w  A u s tr ii 
państw u austriack iem u. Jak 
w iadom o, Z w iązek Radziecki, 
zgodnie z postanow ieniam i 
ko n fe re n c ji poczdam skiej, o- 
trz y m a ł praw o w łasności do 
m ien ia  n iem ieckiego, zna jd u 
jącego się w  A u s tr ii wschod
n ie j ta k  samo ja k  A ng lia , St. 
Z jednoczone i  F ranc ja  o trzy 
m a ły  p raw o  w łasności do m ie 
n ia  n iem ieckiego w  A u s tr ii 
zachodnie j, w  zachodnie j Eu
rop ie  i  w  k ra ja c h  A m eryku  
Idąc na rękę A u s tr ii,  rząd ra 
dz ieck i zgodził się sprzedać 
je j część tego m ien ia  za odpo
w iedn ią  kom pensatą. I  oto 
rząd jugos łow iańsk i tw ie rd z i, 
że „rząd  radz ieck i zgadzając 
się na to, by  S łow eńcy k a ry n -  
ły js c y  pozostali pod panowa
li.c m  A u s tr ii,  uzyska ł zw ięk 
szenie kom pensaty za m ionie 
n iem ieck ie  w  A u s tr ii o 50 m i
lionó w  do la ró w “ , że w  zw iąz
ku  z ty m  rząd radzieck i ma 
o trzym ać za w ym ien ione  m ie 
nie n ie  100 m iln . do larów , ja k  
dom agał się tego rzekom o 
rząd radz ieck i, lecz 150 m iln . 
do larów .

Nota rządu radzieckiego w odpowiedzi na notę rządu Jugosławii
k im  dokum entem , ja k  n ie  u -  
c iekn ie  przed w łasnym  cie
niem.

N ie  sądziliśm y, że rząd ju 
gosłow iański może upaść tak 
n isko, że może m yśleć o Zw iąż 
k u  R adzieckim  w  sposób ta k  
n ikczem ny i  ohydny. N ie u le 
ga w ą tp liw ośc i, że jedyn ie  lu 
dzie, k tó rz y  zd ra d z ili socja
lizm  i  dem okrację  i  s ta li się 
za ja d łym i faszystam i, zdo ln i 
są w  sposób ta k  bezw stydny 
i w yuzdany rozp raw iać o 
Z w ią zku  R adzieckim  i  jego 
rządzie.

W tw ie rdzen iach  rządu jugo 
s łow iańskiego każde słowo jest, 
k łam stw em . N iepraw dą jest, 
że rząd radzieck i dom a
gał się kom pensaty za m ienie 
w  w ysokości 100 m iln . do la
rów . W rzeczyw istości doma
gał się on 200 m iln . do larów . 
N iepraw dą jest, że rząd ra 
dz ieck i o trzym u je  50 m iln . do 
la ró w  ponad wyznaczoną ce
nę. W rzeczyw istości ma on o- 
trzym ać 50 m iln . poniże j w y 
znaczonej ceny. N iepraw dą 
jest, że sprawa K a ry n t ii ma 
ja k ik o lw ie k  zw iązek że spra
wą sprzedaży m ien ia  radz iec
kiego w  A u s tr ii,  ponieważ na 
Wet p rzy  ohydnym  przypusz
czeniu rządu ju gos łow iańsk ie 
go nie  ma tu  m iejsca d la  spra 
w y  K a ry n t i i  S łow eńsk ie j. 
W szystko to w y m y ś lił i  na lga! 
rząd jugos łow iańsk i.

Nie, panow ie ! N ie  rząd ra 
dziecki, lecz rząd jugos łow iań  
sk i zaprzedał in te resy  S łow eń 
ców  K a ry n t i i  zrzeka jąc się 
jeszcze w  1947 ro ku  w sze l
k ic h  roszczeń te ry to r ia ln y c h  
w  stosunku do A u s tr ii.  Is tn ie 
je  dokum ent — lis t  K a rde la  
do A. W yszyńskiego z 20 
k w ie tn ia  1947 roku , w  k tó ry m  
rząd jugos łow iańsk i zrzeka 
się K a ry n t i i  S łow eńskie j i  o- 
granicza się jedyn ie  do tego, 
by o trzym ać specja lne praw a 
w  zarządzie dwóch e le k tro w 
ni. D okum ent ten stw ie rdza :

„Zagadn ien ie można ro z w ią 
zać nieznaczną popraw ką g ra
niczną, dla k tó re j przedsta
w iam  Wam p ro je k t dwóch wa 
r ia n tó w , a w  ostatecznym  w y  
padku  można je rozw iązać

Jest godne uw ag i, że w  tym  
sam ym  czasie, gdy rząd  ju g o 
s łow iańsk i w  liśc ie  K arde la  
zrzeka ł się K a ry n t ii S łow eń
skie j, delegacja radziecka na 
M osk iew sk ie j Sesji Rady M i
n is tró w  S praw  Zagranicznych 
dn ia  21 k w ie tn ia  1947 r., w  
dz ień po o trzym an iu  lis tu  K a r  
delà, ośw iadczyła: „De legacja 
radziecka uznaje za uzasadnio
ne propozycje  rządu jugos ło 
w iańskiego w  spraw ie połącze
n ia  K a ry n t i i  S łow eńskie j ze 
S łowenią, Wchodzącą w  skład 
Jugos ław ii, ja k  rów n ież w  
spraw ie  pogranicznych s łoweń
skich obszarów S ty r ii i  nada
n ia  C horw atom  z Burgen landu 
specjalnego sta tutu, zabezpie
czającego ich praw a narodowe, 
ja k  to przedstaw iono W m em o
randum  de legacji ju go s łow iań 
skie j, z łożonym  kon fe ren c ji za
stępców m in is tró w  spraw  za
gran icznych w  Londyn ie  22 
stycznia 1947 r. Delegacja ra 
dziecka popiera powyższe p ro 
pozycje“ .

Jak  w iadom o to oświadcze
n ie  de legacji radz ieck ie j w łą 
czono następn ie do sprawo
zdania k o m is ji do spraw  t ra k 
ta tu  austriack iego p rz y  Radżie 
M in is tró w  S praw  Z agran icz
nych w  paźdz ie rn iku  1947 r.

Is tn ie je  rów n ież  d ru g i doku 
ment. W  swej nocie z dn ia  3 
sierpn ia 1949 r. rząd jugosło
w iańsk i ośw iadczył że: „o p ro 
pozycjach rządu Jugosław ii, 
k tó re  14 czerwca 1947 r. zo
sta ły przedstaw ione m in is tro 
w i angie lsk iem u Noel - Bake- 
row i, rząd ZSRR został p o in fo r 
m ow any już , 20 k w ie tn ia  1947 
r. lis tem , sk ie row anym  do m i
n is tra  A. W yszyńskiego“ , to 
znaczy w spom nianym  w yże j 
lis tem  Kardela. W  ten sposób 
rząd jugos łow iańsk i w  nocie z 
dn ia  3 s ie rpn ia przyznał, że 
rząd ang ie lsk i został p o in fo r
m ow any przez rząd jugos ło 
w iańsk i w  czerwcu 1947 r. ó 
zrzeczeniu się w sze lk ich  rosz
czeń te ry to r ia ln y c h  wobec A u 
s tr ii odnośnie K a ry n t ii S łoweń 
skie j. T y m  sam ym  n ie  ty lk o  
rząd A n g lii,  lecz i  rządy U S A  
ł  F ranc ji, k tó re  za jm ow a ły  
wspóln ie  negatyw ne stanow i
sko wobec roszczeń jugosło
w iańsk ich  do A u s tr ii,  b y ły  po
in fo rm ow ane o tym , że rząd 
jugos łow iańsk i, pozostaw iając 
w  Radzie M in is tró w  S praw  Za 
granicznych, d la  zachowania 
pozorów swe fo rm a lne  ośw iad 
czenia o roszczeniach te ry to 
ria ln y c h  w  soraw ie K a 
r y n t i i  S łow eńskie j, zrzekł 
się w  rzeczyw istość; tych rosz 
czeń, zdradziw szy in teresy 
S łoweńców  w  K a ry n t ii i  na 
rodow e praw a Jugosław ii.

W  św ie tle  powyższego n a j
zupe łn ie j jasna jest k ła m li
wość ośw iadczenia rządu jugo 
słow iańskiego w  jego nocie z 
dn ia  20 sie rpn ia, w  k tó re j u - 
trzym u je , że „powszechnie w ia  
domo, iż rząd Jugos ław ii n ig 
dy n ie  w y rze ka ł się i  nie za
przestawał w a lk i o połączenie 
K a ry n t ii S łoweńskie j...“

K ła m liw ość  i  dw ulicow ość 
rządu jugosłow iańskiego są 
tym  bardzie j oczyw iste, że 
w ym ien ione  roko w a n ia  z m i
n is tra m i an g ie lsk im i p ro w a 
dzone b y ły  w  ta je m n icy  przed 
rządem radz ieck im  za plecam i 
Z w ią zku  Radzieckiego. Jak 
w iadom o, w  liśc ie  K a rd e la  z 
dn ia  20 k w ie tn ia  n ie  by ło  wca 
le m ow y o tym , iż  rząd ju go 
s łow iańsk i zam ierza in fo rm o 
wać rząd A n g lii o sw ych u - 
stępstwach w  spraw ie K a ry ń -  
t i i  S łoweńskie j. Rząd radziec
k i  nie w iedz ia ł n ic  o tych  ro 
kow aniach, aż do c h w ili gdy 
w  lip c u  1947 r. jeden z przed
s taw ic ie li Jugos ław ii w  W ied
n iu  zdradz ił się z tym  w  roz
m ow ie z zastępcą radzieckiego 
radcy po litycznego w  A u s tr ii.  
D opiero potem rząd radzieck i 
— za pośrednictw em  swego 
ambasadora w  Belgradzie

p rzyzn a m « «  specja lnych p ra w  zw ró c ił się do rządu jugosło- 
F ederacy jne j Ludow e j Repu- , w iańskiego o w y jaśn ien ie  te j 
b lice Jugos ław ii w  adnainistro sprawy. 5 s ie rpn ia  1947 ro k it
w a illu  ty m i e lek trow n ia m i' 

Rząd jugos łow iańsk i nie 
uciekn ie przed tym - zdradziec

odbyła się rozm owa m iędzy 
ambasadorem radz ieck im  A. 
Ł a w rie n tie w e m  a p rem ierem

T ito  i  w iceprem ie rem  K a rd e - 
łem . Na prośbę ambasadora 
radzieckiego o po in fo rm ow a
nie  rządu radzieckiego na te
m at p e r tra k ta c ji z N oe ł-B ake- 
rem  w  Belgradzie , T ito  oświad 
czy ł początkowo, że W tych 
p e rtra k ta c ja ch  rząd jugosło
w ia ń sk i b ro n ił swych o f ic ja l
nych p ro po zyc ji w  spraw ie 
K a ry n t ii S łow eńskie j, w ysu 
n ię tych  w  Radzie M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, ale 
wówczas K a rd e l p o p ra w i! go 
z m iejsca, przyznając, że N oel- 
B ake r został po in fo rm ow a ny  
rów nież o m in im a lnych  rosz- | w szystkich 
czeniach te ry to r ia ln y c h  odno
śnie K a ry n t ii S łow eńskie j, jed 
ńakże z no ty  rządu jugos ło 
w iańskiego z 3 s ie rpn ia  1949 
ro ku  w iadom e się, stało. że 
angie lskiem u m in is tro w i N oel- 
B ake row i zakom un ikow ano 
propozycje rządu ju go s łow iań 
skiego, przedstaw ione w  liście 
K arde la  z 20 k w ie tn ia  1947 r., 
w  k tó ry m  rząd jugos łow iańsk i 
zrzekał się w sze lk ich  roszczeń 
te ry to r ia ln y c h , dotyczących 
K a ry n t ii S łow eńskie j.

F a k ty  te świadczą, po p ie rw  
sze, o tym , że rząd jugosło
w ia ń s k i jeszcze la tem  1947 r. 
in fo rm o w a ł rząd b ry ty js k i o 
zrzeczeniu się sw ych pre ten
s ji te ry to r ia ln y c h  odnośnie K a 
r y n t i i  S łow eńskie j, u k ry w a ją c  
to przed rżądem  ZSRR. F ak ty , 
te świadczą, po drugie, o tym , 
że rząd ju go s łow iań sk i postę
pow a ł w  sposób d w u licow y  
zarówno W 1947 r., ja k  i  póź
n ie j, udając, że w a lczy  o K a - 
ry n tię  Słoweńską, chociaż w  
rzeczyw istości rząd jugosło
w ia ń sk i ju ż  przed 2 la ty  
zrzekł się w  ta jn e j zm ow ie z 
p rzedstaw ic ie lam i rządu b ry 
ty jsk iego  S łow eńsk ie j K a ry n 
t ii.  F a k ty  te świadczą, po trze 
cie, o tym , że m ocarstw a za
chodnie będąc po in fo rm ow ane
0 re zyg n a c ji Jugos ław ii z K a 
r y n t i i  S łow eńskie j, m us ia ły  
jeszcze ostrzej występować 
p rzeciw ko j  ugosłow i ań sk im
roszczeniom te ry to r ia ln y m , co 
u n ie m oż liw iło  rządow i radzmc 
k ;em u skuteczną obronę rosz
czeń jugosłow iańskich .

Jak w ytłum aczyć  to  zdra
dzieckie postępowanie rządu 
jugosłow iańskiego odnośnie 
K a ry n t ii S łow eńskie j j  tę  n ik 
czemną dw ulicow ość w  stosu i  
ku  do Z w ią zku  Radzieckiego?
Do ja k ieg o  celu zmierzano?

Rzecz oczywista, że miało to 
na celu sztuczne podsycanie 
rozbieżności w Radzie Mini
strów Spraw Zagranicznych.
Rząd ju go s łow iań sk i czyn ił to 
g w o li dogodzenia skra jnym , 
na jb a rdz ie j agresyw nym  ko łom  
im p e ria lis tyczn ym  A n g lii, USA
1 F ra n c ji, za in teresow anym  w 
u trz y m y w a n iu  h is te r ii’ w o jen 
nej i  n a s tro jó w  w ro g ich  wobec 
Z w ią zku  Radzieckiego.

W  ty m  w ypadku  rząd ju go 
s łow iańsk i w ys tępow a ł jako  
n iep rzy jac ie l i  p rze c iw n ik  
Z w ią zku  Radzieckiego, ja ko  a - 
gentura zagran icznych k ó ł im  
peria lis tyczńych .

G dy ta  brudna  gra rządu ju 
gosłow iańskiego stała się oczy 
w ista , rząd radz ieck i n ie  chciał, 
na tu ra ln ie , być uczestnik iem  
te j ohydne j p o lity k i oszuk iw a
n ia  na rodów  Jug os ław ii przez 
rząd jugos łow iańsk i.

Jest rów n ież  rzeczą zrozu
m ia łą , że rząd radz ieck i nie 
m óg ł ju ż  d łuże j występow ać w  
obron ie roszczeń te ry to r ia l
nych Jugosław ii, gdyż rząd ju 
gosłow iański —  ja k  to  się te 
raz w y ja ś n iło  —  sam zrzekł 
się tych  roszczeń -podczas ta j
ne j zm ow y z p rzedstaw ic ie la 
m i rządu angielskiego w  1947 
roku , u n ie m oż liw ia jąc  przez to 
dalszą obronę roszczeń ju go 
s łow iańskich  przez rząd ra 
dziecki.

19  jego ka p itu la n ć k ie  stano
w isko  w  s-prawie K a ry n t ii S ło
w eńskie j je s t beznadziejne i 
w idząc, że n ie  uda m u się u - 
k ry ć  przed op in ią  pub liczną l i 
stu K arde la , w  k tó ry m  rząd 
jugos łow iańsk i rezygnu je  z K i  
r y n t i i  S łow eńskie j, rząd ju go 
s łow iańsk i ucieka się do trze 
c ie j w e rs ji oszczerstw. T w ie r 
dzi on, że przedstaw ic ie le  ra 
dzieccy p c h a li rząd jugos ło 
w iański do zm owy z m octu-

stw am i zachodnim i w  spraw ie 
jugos łow iańsk ich  roszczeń te 
ry to r ia ln y c h  wobec A u s tr i i i 
że rząd jugos łow iańsk i „gotów  
b y ł na ustępstwa w  te j sprá- 
w .e ty lk o  dlatego, że dom agał 
się tego rząćl radz ieck i".

W praw dzie przedstaw icie le  
radzieccy zdem askowali to 
k ła m liw e  tw ie rdzen ie  rządu 
jugosłow iańskiego przez swe 
w ystąp ien ia  na naradach przed 
s ta w ic ie łi 4 m ocars tw  w  M o 
skw ie, W iedn iu  i  Londynie , w  
la tach 1947, 1948 i 1949, gdy 
o tw arc ie  i uczciw ie b ro n ili 

roszczeń jugos ło 
w iańskich  — te ry to r ia ln y c h  i 
innycn — w  stosunku do A u 
s tr ii. Jednakże rząd jugos ło 
w iańsk i us iłu je  schować się 
przed ty m i fa k ta m i i  w o li za j
mować się p lo tkam i.

W praw dzie  rząd radziecki 
zdemaskował to k ła m liw e  
tw ie rdzen ie  rządu jugosłow iań 
skiego, p rzypom ina jąc  m u w  
swej nocie z 11 s ierpn ia, że w  
listopadzie 1647 r. ambasador 
radzieck i w  Jugos ław ii na p y 
tan ie jugosłow iańskiego m in i
stra sipraw zagranicznych oś
w iadczy ł: ZSRR n ie  w id z i pod 
staw, by Jugosław ia ograniczy 
la swe roszczenia te ry to ria ln e  
wobec A u s tr ii.  Jednakże rząd 
jugos łow iańsk i pom ija  ten 
fak t, udając, że go nie zauw a
ża.

W praw dzie  rząd radz ieck i 
dem askuje k ła m liw ość  tego 
tw ie rdzen ia  rządu jugos łow iań  
skiego, przypom ina jąc w  swej 
nocie z 11 s ierpn ia, że w  194C 
roku  am basador radz ieck i w  
Jugos ław ii p o tw ie rd z ił ponow 
nie stanow isko rządu radziec
kiego, że ograniczenie jugos ło 
w iańsk ich  roszczeń te ry to r ia l
nych je s t n ie  na czasie, dem a
skując jednocześnie bardzie j, 
n iż podejrzane zachowanie się 
B eb iera w  Londyn ie . Jednakże 
rząd jugos łow iańsk i i w  tym  
w yp ad ku  po m ija  ten fa k t, u - 
dając ślepego.

O czym  świadczą wszystkie 
te fa k ty , ja k  n ie  o tym , że 
rząd jugos łow iańsk i z łoś liw ie  
oczernia rząd radzieck i i  jego 
p rzedstaw ic ie li, tw ie rdząc, ja 
koby w y w ie ra li on i nacisk na 
rząd jugos łow iańsk i, by zrzekł 
się te ry to r ia ln y c h  roszczeń J u 
gos ław ii i  że rząd ju g o s ło w ia ń 
sk i go tów  b y ł pójść ;ia ustęp
stwa te ry to r ia ln e  „ ty lk o  d la te 
go, że tego dom agał się rząd 
radzieck i"?

P ow sta je  pytan ie : Skoro 
rząd rad z ie ck i w y w ie ra ł n a 
c isk  na rząd Jugosław ii, by  pó 
szedł na ustępstwa te ry to r ia l
ne, to dlaczego nie uch w yc ił 
się lis tu  K arde la  i  nie zgodził 
się na przedstaw ione w  ty m  l i 
ście p ropozycje  rządu jugos ło 
w iańskiego o ca łko w itym  lub  
częściowym  zrzeczeniu się 
przez Jugosław ię  je j roszczeń 
te ry to ria ln ych ?  Czym  to w y 
tłum aczyć?

Is to tn ie , skoro rząd radziec
k i w y w ie ra ł nacisk na rząd Jo 
gosław ii, by  poszedł na ustęp
stwa te ry to r ia ln e , to  dlaczego 
n ie  zgodził się z lis te m  Kande
la? Dlaczego od rzuc ił p ropozy
cje K aroe la? Czy rząd ju go 
s łow iańsk i m yś la ł o tym  k ie dy  
ko lw iek?

Czy rząd jugos łow iańsk i nie 
uważa, że ju ż  samo postaw ie
nie takiego py ta n ia  obala wszy 
stk ie  oszczerstwa rządu ju go 
słow iańskiego, ja kob y  fząd  ra 
dz ieck i w y w ie ra ł nacisk, by 
Jugosław ia zrzekła się swych 
roszczeń te ry to ria ln ych?

Czy dopuszczalne jest w  o - 
góle zrzeczenie się m aksym a l
nych żądań te ry to ria ln ych?  Czy 
dopuszczalne jes t w  danym  w y 
padku zastąpienie m aksym a l
nych żądań m in im a lnym i?  Tak, 
dopuszczalne, ale pod dwom a 
w a ru n ka m i: je ś li w y n ik a  to  z 
konieczności, to  znaczy, jeże li 
n ie m a nadzie i na osiągnięcie 
w danej c h w ili żądań m aksy
m alnych i  je że li rząd jugosło
w iańsk i b ierze na siebie odpo
w iedzia lność za tak ie  ustę
pstwa. Dlaczegóż w ięc rząd ra 
dziecki n ie  zgodził się na p ro 
pozycje K ardela? Po pierwsze, 
Hatego, że ustępstwa propono- 

ane przez K a rde la  nie b y ły  
powodowane koniecznością, 
m „  że is tn ia ła  m ożliwość za- 

oko jeń la  m aksym a lnych  żą- 
ń te ry to r ia ln y c h . Pó drugie, 

dlatego, że rząd  jugos łow iańsk i

:? chcia ł wziąć na siebie od
pow iedzia lności za ustępstwa 
te ry to ria lne , wyłuszczone w  l i 
ście K arde la . Rząd jugosło
w iański chcia ł, żeby za ustęp
stwa te  ponosił odpow iedzią' 
ność nie  on, lecz rząd radziec
ki. Z rozum ia łe  jest, że rząd ra  
dziecki n ie  m ógł pójść na tego 
rodzaju szalbierczą m achinację 
oszukiwania narodów  Jugosła
w ii.

Rząd jugos łow iańsk i us iłu je  
przedstaw ić sprawę w  ten spo
sób. ja ko b y  lis t  K arde la  został 
przezeń w ys łany do W yszyń
skiego w sku tek tego, że przed
staw icie le  radzieccy dom agali 
się kom prom isowego rozs trzy 
gnięcia spraw y K a ry n t ii S ło
weńskie j i że lis t K arde la  sta
now i zatem odpowiedź na p ro 
pozycje W yszyńskiego. Jednak
że w  liśc ie  K arde la  nie ma na 
w et a luz ji, że stanow i on od
powiedź na ja k ie k o lw ie k  p ro 
pozycje lub  tym  bardzie j żą
dania, p rzedstaw ic ie li radzie
ckich. W prost przeciwnie, lis t 
E. K arde la  nie pozostawia żad
nej w ą tp liw ośc i, że nie stano
w i on odpowiedzi na ja k ie k o l
w iek „żądan ia“  p rzedstaw ic ie li 
radzieckich, lecz napisany zo
stał z in ic ja ty w } ' samego K a r 
dela W yn ika  to ju ż  z pierwsze 
go zdania lis tu  K a rde la : „Z  u - 
wagi na to, że is tn ie je  m oż li
wość, iż jugos łow iańsk ie  rosz
czenia te ry to r ia ln e  wobec A u 
s tr ii w  ich obecnej fo rm ie  zo
staną w całości odrzucone, pra 
gnę zwrócić Waszą uwagę w  
wypadku, je ś li chcecie w ysu - 
rtać ttową propozycję na zagad
nienia, k tó re  d la  Federacyjne j 
Ludow ej R e pu b lik i Jugos ław ii 
są tak  ważne, że by łob y  ko 
nieczne znaleźć dla n ich pozy
tyw ne rozw iązan ie“ .

Jak w idać, lis t K a rd e la  nie 
stanow i odpowiedzi na ja k ą k o l- 
w iekbądź propozycję lub  żą
danie W yszyńskiego. G dyby 
lis t K arde la  b y ł odpowiedzią 
,na propozycję  lub żądanie W y
szyńskiego, to powiedziane by 
tam  by ło : „P on iew aż chcecie 

wysunąć nową propozycję“  lub: 
„W obec tego, że chcecie w y 
sunąć nową propozycję“ . Jed
nakże w  liśc ie pow iedziano coś 
zupełnie innego a m ianow ic ie : 
„Jeże li chcecie w ysunąć no
wą p ropozycję“ . T ak więc, 
l is t  K a rde la  n ie  stanow i 
odpow iedzi na ja k ą k o iw ie k - 
bądź propozycję  lub  żąda
nie W yszyńskiego, Ićcz za
w iera  pytanie , skierowane do 
W yszyńskiego: Czy nie  chce
cie w ysunąć now e j propozy
cji? Jak  w iadom o, rząd radzie
ck i odpow iedzia ł na pytan ie  
K arde la  przecząco, tżn. pow ie
dział, że n ie  chce w ysuw ać no
w ej p ropozycji, rew idu ją ce j 
roszczenia Jugos ław ii odnośnie 
K a ry n t ii S łow eńskie j. Rząd ra 
dziecki odpow iedzia ł, że n ie  za 
chodzi konieczność re w iz ji ro 
szczeń jugos łow iańsk ich , je ś li 
zaś rząd  jugos łow iańsk i up ie ra 
się p rzy  sw o im  —  pow in ien 
wziąć na siebie pe łn ię  odpo
w iedzia lności ża ustępstwa te 
ry to r ia ln e  i  ty lk o  w  ty m  w y 
padku, je że li rząd jugosłow iań 
ski p rz y jm ie  odpowiedzialność 
za te ustępstwa, rząd radz ie 
ck i będzie gotów  bron ić  w  R a
dzie M in is tró w  S praw  Zagra
nicznych tego nowego stano
w iska, ja ko  stanow iska rządu 
jugosłow iańskiego. Jak  w iado
mo, rząd jugos łow iańsk i pod
suw ając rządow i radz ie 
ckiem u ustępstwa te ry to ria ln e , 
odm ów ił wzięcia na siebie od
pow iedzia lności za te ustęp
stwa, chcąc u k ry ć  przed n a ro 
dami Jugos ław ii swe nowe ka- 
p itu lanck ie  stanowisko.

D la  jasności poda jem y p o n i
żej tekst lis tu  K arde la  w  jego 
części, dotyczącej Zrzeczenia 
się przez rząd jugos łow iańsk i 

roszczeń te ry to r ia ln y c h  Jugo
sław ii.

„M oskw a, 20 k w ie tn ia  1947 r. 

Szanowny Towarzyszu W y
szyński !

Z uw ag i na to, że is tn ie je  
możliwość, iż jugosłow iańskie  
roszczenia te ry to r ia ln e  wobec 
A u s tr ii w  ich  obecnej fo rm ie  
zostaną w  całośc; odrzucone, 
pragnę zw rócić  Waszą uwagę, 
w  w ypadku  je ś li chcecie W y-

gadniem a, k tó re  d la  Federa
cy jn e j Ludo w e j R e p u b lik i Ju
gos ław ii są ta k  ważne, iż  by 
łoby  konieczne znaleźć dla 
n ich  pozytyw ne rozw iązanie. 
P ozytyw ne rozw iązanie tych  
zagadnień s tanow iłoby m i
n im a lne  zaspokojenie żądań, 
zaw artych  w  te ry to r ia ln y c h  
roszczeniach jugosłow iańskich .

P ierwsze zagadnienie do ty
czy e le k tro w n i Żw abek i  Ł a - 
bod. W sprawozdaniu, złożo
nym  na posiedzeniu R ady M i
n is trów , po dkreś liłem  szcze
gólną wagę. jaką  e lek trow n ie  
te posiadają d la  ju go s łow iań 
skiego przem ysłu e lektryczne 
go. E le k tro w n ie  Żwabek i  Ł a - 
bod zbudowała po Anschlussie, 
w  zasadzie w  czasie w o jny, 
f if tn a  n iem iecka „A lp e n  E la k - 
trow erke” Aktieńgese llscha ft, 
W iCń“ , p rzy czym, W brew kon 
w e n c ji z ro ku  1926 na m ocy 
k tó re j A u s tr ia  Zobowiązała się 
n ie  budować niczego na D ra 
w ie  bez uprzedn ie j Zgody Ju 
gosław ii. E le k tro w n ie  te sta
now ią: zatem własność n ie
m iecką w  zachodniej s tre fie  
A u s tr ii,  w łasność, z k tó re j rów  
nież f LR J, prócz pozostałych 
państw , ja k ie  podp isały uchwa 
łę pa rysk ie j kon fe ren c ji repa- 
racy jne j, pow inna otrzym ać 
cześć swoich odszkodowań, 

Poza tym  e iek trow n ie  te zo
s ta ły  zbudowane bez uw zg lęd
n ien ia  potrzeb przem ysłu ełek 
trycznego Jugos ław ii j  p rzy  
obecnym Sposobie eksp loata
c ji w yrządza ją  o lbrzym ie  szko 
dy — sięgające w  poszczegól
nych m iesiącach w  p rzyb liże 
n iu  m ilio n a  klŁowatgodżih.

Zagadnienie można ro zw ią 
zać nieznaczną popraw ką gra
niczną. dla k tó re j przedsta
w iam  Wam p ro je k t dwóch w a 
r ia n tó w , a w  ostatecznym  w y
padku można je  rozw iązać 
przyznan iem  specja lnych p ra w  
Federacyjne j Ludo w e j Repu
b lice  Jugos ław ii w  ad m in i
s trow an iu  ty m i e lek trow n iam i.

Załączam p lan jednego ta 
kiego systemu.

D rug ie  zagadnienie dotyczy 
specja lne j obrony p ra w  na ro 
dowych S łoweńców  K a ry n t ii.  
Po w szystk ich  doświadcze
n iach narodu słoweńskiego z 
A us trią , można z całą pew no
ścią uważać, że po podp isan iu 
tra k ta tu  zaczną się próby 
Wzmożonej germ anizacji. N a
wet. te demagogiczne posunię
cia (ńp. p rzyw rócen ie  szkół dw u 
języcznych), k tó re  A us tria  
przedsięwzię ła w  K a ry n t ii po 
załam aniu się N iem iec, cho
ciażby na papierze, aby w y 
kazać to le ranc ję  w  k w e s tii na 
rodow ościow ej, dz is ia j <|e 
fac to  n ie  są ju ż  realizowane.
Z tego pow odu m ia łoby  duże 
znaczenie gdyby w  trak tac ie  
osiągnięto, aby zarządzenia, 
Które uzyska ły  ju ż  moc p ra w 
ną, zosta ły uzupełn ione i  ja ko  
składowa część tra k ta tu  odda
ne w  całości pod kon tro lę  czte 
rech m ocarstw . Załączam  
szkic, zaw ie ra jący główne za
sady jednego takiego systemu.

K orzys ta m  z okazji, aby 
przesłać W am  pozdrow ienia .
Z szacunkiem K arde l.

4

W  czasie p leb iscy tu  w  ro
k u  1920 większość m ieszkań
ców tego te ry to r iu m  gloso
w a ła  na rzecz Jugos ław ii.

D ru g i w a r ia n t

D ru g i w a r ia n t obe jm u je  gmi 
ny  L ibe licze  (Le iflong) i  Żwa 
bek (Schwabek) na po łudn ie  od 
D ra w y  oraz gm inę Łabod (La 
w am ünd), i  nieznaczną część 
gm iny  Rude (Rüden) na pó ł
noc od D ra w y . W a ria n t ten 
obe jm u je  te ry to r iu m  o po
w ie rzchn i około 63 km . kw. 
i, w ed ług  austriack iego spisu 
ludności z ro k u  1934, posiada 
6.150 m ieszkańców.

S kład e tn iczny jes t nieco 
gorszy an iże li w  wariancie 
p ierw szym , gdyż g rń n a  Ł a 
bod, k tó ra  w ed ług  tego w a
r ia n tu  zam ieszkała jest przez 
większość ludności, by ła  in 
tensyw nie germ anizowana.

Rząd ju go s łow iań sk i do
maga się od rządu ra 

dzieckiego w  swej nocie z 20 
s ierpn ia, by okazyw a ł mu 
specja lny szacunek, a nawet 
m iłość, domaga się, żeby ten 
szacunek i  m iłość zna jdow a ły 
w y ra z  w  notach radzieckich 
do rządu jugosłow iańskiego, 
żeby n o ty  n ie  zaw ie ra ły  nic 
takiego, co m og łoby zadra
snąć m iłość w łasną rządu ju 
gosłow iańskiego lu b  go obra
zić. Rząd jugos łow iańsk i za
pewnia, że w ym aga ją  tego 
„zw ycza je  m iędzynarodow e".

Rząd rad z ie ck i zmuszony 
jes t s tw ie rdz ić , że rząd jugo 
s łow iańsk i domaga się od 
niego rzeczy n iem oż liw e j.

W iadom o powszechnie, że 
rząd jugos łow iańsk i zdezer
te ro w a ł z obozu socja lizm u i 
de m okra c ji do obozu im pe
r ia lizm u  i  faszyzm u. Należ,f 
■zaznaczyć, że ludzie  radziec
cy i  społeczeństwo radziec
k ie  n ie  szanują dezerterów. 
T ym  ba rdz ie j n ie  mogą oni 
żyw ić  d la  dezerterów  czego
ko lw ie k , co p rzypom ina łoby 
m iłość. Co w ięce j: w iadom o 
powszechnie, że ludzie  ra 
dzieccy i  społeczeństwo ra 
dzieckie  pogardzają dezerte
ram i.

Dezerterzy, oczyw iście, b y 
w a ją  różn i. B yw a ją  dezerterzy 
przypadkow i, k tó rz y  zdezertero 
w a li z tchórzostwa, sądząc, że 
U ra tu ją  swą skórę. B yw a ją  też 
in n i dezerterzy, dezerterzy zło
ś liw i. Są to tacy ludzie , k tó rzy  
dezerte ru ją  n ie  ty lk o  po to, aby 
ura tow ać swą skórę, ale i  po to, 
żeby szkodzić tem u obozowi, z 
którego uc iek li. Trzeba, ja k k o l 
w ie k  jes t to smutne, stw ierdzić, 
że ludzie  radzieccy i  społeczeń
stwo radzieck ie  zaliczają rząd 
jugos łow iańsk i do ka te go rii de 
zerterów  n ie  przypadkow ych, 
lecz z łoś liw ych.

Pierw szy w ariant

P ie rw szy w a ria n t obe jm uje  
okręg sądowy P lib e rs k i (B ie i- 
berg), te ry to r iu m  m iędzy o - 
becną granicą a u s tria c k o -ju - 
gosłow iańską, D raw ą j  zachód 
nią  granicą gm in y  Rys1 ryca 
(F e is tritz ) i  B la to  (Moos), a od 
północnej s trony  D ra w y  gm i
nę Łabod (Law am iind) i  tę 
część gm iny  Rude (Ru den), 
k tó ra  przylega do D ra w y  i 0d 
pozostałej części gm iny od 
dzielona jes t lin ią , biegnącą 
w zd łuż grzb ie tu  wzgórza 882. 
W ten sposób u tw orzone te ry 
to r iu m  posiada 210 km  k w  i 

w ed ług  austriack iego spisu 
ludności z ro ku  1934, liczy  
9,396 m ieszkańców.

S kład etn iczny wspomniane 
go te ry to r iu m  można szczegó
łow o zbadać na podstaw ie za
łączonych tab lic . Spis lu d n o 
ści, przeprowadzony w  A u s tr ii 
w roku  1910 z pokrzyw dze
n iem  — ja k  w iadom o — Sło
weńców, w yka zu je  m im o 
wszystko w yraźną większość 
S łoweńców na ty m  te ry to r iu m

simąć «ową propozycję na za | ców),
(6.696 S łoweńców , 2.878 N ie tn -,.' M oskw a, 29 sie rpn ia 1943 ro-

N ależy da le j zaznaczyć, że 
z ło ś liw i dezerterzy także by - 
iva ją  różn i. Są z ło ś liw i dezer
terzy, k tó rzy  czu ją  swą winę, 
ciężko przeżyw a ją  swą hańbę, 
u s iłu ją  pozostać niezauważeni, 
p róbu ją  n ie  rzucać się w  oczy 
i  zachow ują się niemalże 
skrom nie. A le  są i  tacy z łoś li
w i dezerterzy, k tó rz y  z hańby 
swej rob ią  in teres dochodowy', 
chełp ią się k rz y k liw ie  swą de
zercją, ja k b y  swego rodzaju 
bohaterstwem , w yska ku ją  raz 
po raz na w idow n ię , by ob- 
szczekać ten sam obóz, z k tó 
rego Zbiegli, chw alą  się bez
w stydn ie  tyrft, że zawsze mo
gą o-bszczekać ten obóz i że ni® 
są zatem ja k im iś  z w y k ły m i de 
zerteram i, lecz bohateram i- 
K ro p ka  w  kropkę, ja k  w  ba j
ce K ry lo w a : „A le  szczeniak 
chyba jest s ilny  skoro szczep8 
na słon ia“ .

Trzeba w ięc stw ierdzić, ja k 
ko lw ie k  jest to smutne, że lu 
dzie radzieccy i społeczeństw0 
radzieckie zaliczają rząd jugo
słow iański do ka tego rii takich 
w łaśnie che łp liw ych , złośli
wych dezerterów.

Taka panu je atmosfera w 
społeczeństwie, w  k tó ry m  dz*a'  
la rząd radziecki.

M am y nadzieję, że rząd ju 
gosłow iański zrozumie, :ż n*e
może liczyć na uprzejmość, a 
tym  bardzie j na szacunek *e 
strony rządu radzieckiego.

ku.
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A N D R Z E J  Z D A N O W
(W pierwszą rocznicę śmierci)

Minął rok od śmierci wiel I sko - bucharinowskimi agen
kiego rewolucjonisty, pa
trio ty  i żołnierza —- Towa
rzysza Andrzeja Żdanowa.

Dziś, po roku postać jego 
zarysowała się w naszej pa
lnięci jeszcze wyraźniej, a 
brak jego osoby w czoło
wym zastępie naszych bojo
wych szeregów walki o po
kój, postęp i socjalizm od
czuwamy jeszcze dotkliwiej.

Urodzony rewolucjonista, 
Andrzej Żdanow w młodzień 
czych latach wstąpił do par 
t i i  bolszewickiej i przeszedł 
w niej wszystkie stopnie 
organizacyjne. Całe jego ży
cie —■ to walka i wierność 
nieśmiertelnej nauce Mark
sa —- Engelsa, Lenina — 
Stalina, wierna służba spra 
wie klasy robotniczej i Oj
czyźnie Radzieckiej, pło
mienna obrona ideowych 
pozycji komunizmu.

Zahartowany w walkach 
konspiracyjnych z caratem 
i siłami kcńtrrewołucji, czuj 
ny, bezkompromisowy i na 
wskroś partyjny w zagad - 
nieniąch ideologicznych i or
ganizacyjnych, rozumiejący 
do głębi historyczną treść 
tąlinow ki?j lin ii general

nej partii w przełomowych 
chwilach walk z trockistów-

W ie lk i  b o ls z e w ik
D n ia  31 sie rpn ia 1948 roku 

Po c iężk ie j chorobie zm arł 
W ybitny działacz p a r t i i bolsze
w ick ie j i  państwa radz ieck ie 
go, członek B iu ra  P o lityczne 
go KC  W KP(b). sekretarz K o 
m ite tu  Centralnego W KP(b). 
deputowany Rady N ajw yższe j 
ZSRR, generał - p u łk o w n ik  
A ndrze j A leksandrow icz Żda 
now.

Wieść o śm ierci Towarzysza 
Zdanowa przeszyła bólem  ser
ca wszj7stk ich  obyw a te li Zw iąż 
ku  Radzieckiego. Zgon ukocha
nego p rzyw ódcy o k ry ł żałobą 
ca ły  k ra j.

A . A . Żdanow  u ro d z ił się 
26 lu tego 1896 r. w  m. M a r iu -  
poi (obecnie Żdanow) w  ro d z i
nie inspekto ra  szkół lu d o 
wych.

Już w  roku  1912 m iody w ów  
czas jeszcze A. A. Żdanow  b ie 
rze udz ia ł w  ruchu  re w o lu c y j
nym  i  p racu je  w  m arks is to w 
skich organizacjach m łodzieży 
szkolnej m iasta T w er (obecnie 
K a lin in ).

W  roku  1915 A. A. Żdanow 
Wstępuje w  szeregi p a r t i i b o l
szew ickie j i  ro z w ija  d z ia ła l
ność rew o lu cy jn ą  w śród ro 
bo tn ikó w  m. Tw er. Towarzysz 
•¿danow ja ko  działacz p a r ty j
ny  oddaje się ca łkow ic ie  w a l
ce o zwycięstwo w ie lk ic h  idei 
Lenina.

R ew olucjon is ta  i  budow niczy 
państwa radzieckiego

Po wybuchu w o jn y  im p e ria 
lis tyczne j A . A . Żdanow  zosta
je pow ołany do służby w o jsko 
w e j i  przez dow ództw o w o j
skowe sk ie row any zostaje de 
139 p u łk u  piechoty,, k tó ry  sta
c jonow a ł na U ra lu  w  m. Sza- 
dzinsk.

P row adzi w  szeregach w o j
ska propagandę bolszew icką 1 
bierze a k ty w n y  udzia ł w  p rzy 
go tow aniu W ie lk ie j R ew o luc ji 
L is topadow ej.

W  okresie w o jn y  dom ow ej i 
in te rw e n c ji angie lskich, ame
rykań sk ich  i francusk ich  im 
p e ria lis tów  p rzec iw  m łode j re 
pub lice  radzieck ie j Towarzysz 
żdanow  ro z w ija  działa lność 
Polityczną w  szeregach A rm ii 
Czerwonej, p racu je  ja ko  b o l
szew icki dzia łacz p a r ty jn y  w  
m. T w er i  na U ra lu .

W  ro ku  1922 A. A. Żdanow 
obejm uje stanowisko przewod
niczącego tw ersk iego guber- 
n iąlnego K o m ite tu  W ykona w 
czego. W  ia tach 1924—34 k ie 
ru je  organizacją p a rty jn ą  gu- 
b e rn ii go rkow sk ie j, a następ
nie  organizacją p a rty jn ą  kra  
ju  gorkowskiego.

N
W roku  1925 na X IV  zjeździe

'p a r t ii bo lszew ick ie j w yb ran y  
■ostaje na kandydata  do K o 
m ite tu  Centralnego W KP(b),

a ną X V I  zjeździe — wchodzi 
w  skład K C  P a rtii.  Po X V I I I  
zjeździe p ą r t i i zostaje w yb rany  
na stanow isko sekretarza KC  
W KP(b). Towarzysz Żdanow 
ro zw ija  następnie szeroką dzię 
łainość państwową i pa rty jną .

Postać Żdanowa by ła  ucie
leśnieniem  typow ych  cech czo
łow ych  radzieckich działaczy 
państw ow ych i zarazem w y b it 
nych dzia łaczy p a rty jnych  
szkoły s ta linow sk ie j. Żdanow 
— to w span ia ły  teo re tyk , w ła 
da jący w  ca łe j pe łn i siłą tw ór 
czego poznawania, siłą, k tó rą  
dać ty lk o  może zwycięska n a u 
ka Len ina  —  Stalina.

W ie rny  uczeń Len ina i  S ta lina

Po zbrodn iczym  zabójstw ie 
Towarzysza K iro w a  w  g rudn iu  
1934 roku  pa rtia  k ie ru je  A. A. 
Żdanowa do len ing radzk ie j o r 
gan izacji p a rty jn e j, k tó re j 
przewodzi do roku  1S44 w łącz
nie.

W ie rny  syn p a r ti i Lenina — 
S talina , Towarzysz Żdanow, 
z w łaściw ą m u bolszewicką 
bezkom prom isowością i  mocą 
wszechstronnego ta len tu  m ob i
liz u je  Ian ingradzką organ iza
c ję  p a rty jn ą  do rozgrom ienia 
oportun is tów  i  zdra jców  spod 
znaku T rock iego  i Z inow jew a, 
jeszcze ciaśn ie j zespala bolsze
w ik ó w  Len ing radu  w okó ł K o 
m ite tu  Centra lnego W KP(b) 
i W ie lk iego Stalina.

N iezależnie od piętrzących 
się trudności, Towarzysz Żda
now, na w szystk ich  odcinkach 
przydzie lonych m u przez p a r
tię, zawsze i  wszędzie w yka  
zyw a ł bezgraniczne oddanie 
spraw ie Len ina  -— S ta lina , b y ł 
konsekw entnym  obrońcą gene 
ra lne j l in i i  p a rtii,  w ie rn ym  
uczniem  i  żołn ierzem  I. W. 
S talina.

Po X V I I I  Z jeździe p a r ti i 
A. A. Żdanow  zostaje człon
k iem  B ią ra  Politycznego KC  
W KP(b).

Dusza obrony 
Len ingradu  .

Rok 1941. H o rdy  h it le ro w 
skie zdradziecko napadły na 
ziemię radziecką. Len ing rad  
jest zawzięcie bom bardow any- 
I  w tedy to, w  tych  najcięższych 
chw ilach, p a rtia  i  rząd zlecają 
Tow arzyszow i Żdanow ow i o r
ganizowanie obrony L e n in g ra 
du.

W  atm osferze naprężonej 
w a lk i z w rog iem  rozb łys ły  
w tedy pe łnym  b lask iem  zdo l
ności organ izacyjne j w o jsko 
we Towarzysza żdanowa.

Bolszew icy len ingradzcy, re 
a lizu jąc pod dow ództw em  A. A  
Żdanowa wskazania p rzew od
niczącego K o m ite tu  O brony 
I. W. S ta lina  —  sta li się duszą 
obrany w ie lk iego  m iasta; świę 
cąc osobistym  przyk ładem  pod

nos ili oni ducha żo łn ie rzy A r 
m ii Radzieckie j oraz p racu ją  
cej ludności Le n ingradu  w ich 
walce z wrogiem .

Za czyny na fronc ie  le n in - 
gradzk im  A. A. Żdanow ow i na 
dano rangę generała -  le itinan- 
ta, a następnie generała - p u ł
kow nika .

Len ingradczycy na zawsze 
zachowają w  pam ięci ś w ie t
laną postać A. A . Żdanowa 
k tó ry  przeżywając w raz z ca
ły m  narodem  epopeję b lokady 
Len ingradu , b y ł uosobieniem  
spokoju i pewności zw ycię
stwa. Ten cz łow iek o w ie lk im  
takcie, u ro ku  osobistym  i  u j 
m ujące j prostocie w  obcowa
n iu  z ludźm i, p o tra f i ł jedno 
cześnie stw orzyć atm osferę że 
laznej bo lszew ick ie j dyscyp li
ny , tak  niezbędnej w  ciężkich 
dn iach b lokady.

Za w yb itne  zasługi w  dz ia 
ła lności państw ow ej i  w o jsko 
w ej, położone w' okresie W ie l
k ie j W o jny  O jczyźnianej, T o 
w arzysz Żdanow  został odzna
czony dwom a orderam i L e n i
na, orderem  „Czerwonego 
S ztandaru“ , orderem  S uw oro - 
wa I  k i ,  orderem  K utuzow a 
I  k l  oraz orderem  „Czerwone 
go S ztandaru P racy“ .

Żdanow  w skazuje 
drogę w a lk i o pokój

Po zw yc ięsk im  zakończeniu 
w o jn y  naród radz ieck i m ógł 
podjąć na nowo poko jow ą 
tw órczą pracę.

Pom yślne w ykonan ie  p la 
nów  pow o jenne j p ię c io la tk i 
s ta linow sk ie j, odbudową i d a l
szy rozw ó j gospodarki n a ro 
dowej, s ta ły  się bo jo w ym  za
daniem  i  hasłem  m as p racu 
jących w szystk ich  re p u b lik  
Z w iązku  Radzieckiego. Jedno
cześnie w  życ iu  k ra ju  szczegół 
nego znaczenia n a b ra ły  zagad
nien ia  pracy ideolog icznej.

A . A . Żdanow , w y b itn y  teo
re ty k  -  m arks is ta  i  znawca 
na uk i L e n ina  —  S ta lina , w y 
głasza szereg w span ia łych od 
czytów  z dz iedz iny lite ra tu ry , 
sztuk i, f ilo z o f ii i  na tem aty  
ak tu a ln ych  zagadnień m iędzy
narodowych.

Podczas obrad przeds taw i-

po tw ie rdz iłok !m  na czele 
samo życie.

N atchnien ie
budow niczych kom unizm u

A. A  Żdanow  jest autorem  
szeregu prac, pośw ięconych 
doniosłym  i podstaw ow ym  za
gadnien iom  na uk i i k u ltu ry .

Prace i  w ystąp ien ia  A. A  
Żdanowa oparte na te o rii n a 
ukow e j Len ina  —  S ta lina  o 
ro l i p a r t i i w  nauce, lite ra tu rze  
i sztuce — są g łębok im  w y 
kładem  . d ia le k ty k i m a rks is to 
wsko -  len inow sk ie j i  podają 
je j zastosowanie w  rozm a i
tych dziedzinach te o rii i p ra k 
ty k i budow n ic tw a  socja listycz 
nego.

A. A. Żdanow  dem askował 
bezlitośnie pseudo-naukę b u r-  
Żuazyjną i  rozk łada jącą się 
k u ltu rę  kap ita lis tyczną, rep re 
zentowaną przez p ła tnych  u - 
czonych, lite ra tó w , a rtys tów , 
f ilo zo fó w  i  ekonom istów , p ła 
szczących się przed kięsą do
la row ą  i  n iew oln iczo w y k o n u 
jących zam ów ienia swoich mo 
codawców, m ających na celu 
przedłużen ie życia skazanego 
na zagładę kap ita lizm u.

G łęboka w iedza i  wspan ia ła  
e rudyc ja  A . A  Żdanowa u w y 
p u k li ły  się szczególnie m ocno 
w  jego pracach filozoficznych.

A. A. Żdanow  niestrudzenie 
w zyw a ł m arks is tów  do synte
tyzow ania  i  teoretycznego w a r 
tościowania g igantycznej p ra 
cy i  w a lk i narodu radzieck-e- 
go, budującego pod przew o
dem  I. W. S ta lina  społeczeń
stwo kom unistyczne.

U ta len to w an y szerm ierz id e i 
Le n in a  —  S talina , A: A . Ż da
now , p ro w a dz ił n ieubłaganą 
w a lkę  z bu rżua zy jnym  „o b ie k 
tyw izm e m “ , apolitycznością, 
bezideowośoią i  b iernością w  
nauce i  sztuce. Sm erć p rze 
rw a ła  życie A . A . Żdanowa w  
p e łn i ro z k w itu  jego s ił tw ó r 
czych i ta len tu . Z m a rł na po 
s te runku  bo jo w ym  w  p ie rw 
szym szeregu bohaterskie j a r
m ii lu d z i radzieckich, budu j ą-

c ie li p a r t i i kom un istycznych i 
robotn iczych w  Polsce, we 
w rześn iu  1947 r „  Tow arzysz 
Żdanow  podda ł analiz ie  w za
je m ny  uk ła d  s ił po ko ju  i w o j
ny  w  ska li m iędzynarodow ej 
i  s tw ie rd z ił z całą jasnością, 
że s iły  poko ju  zdolne są po
krzyżow ać p lan y  podżegaczy 
w o jennych, W skazanie to do
dało s ił i w la ło  nowego ducha 
ofensywy w  szeregi obrońców 
pokoju.

S łowa A. A . Żdanowa, na 
cechowane głęboką w ia rą  w, 
moc i potęgę obozu sił dem o
k ra c ji ze Z w ią zk iem  Radziec-

cych społeczeństwo kom u n i
styczne.

Pam ięć o Towarzyszu Ż da- 
now ie, je dn ym  z n a jzn a ko m it
szych synów  p a r ti i bo lszew ic
k ie j, w ie lk im  pa trioc ie  ' przj>-- 
jac ie lu  rnas pracu jących na 
w ie k i p rze trw a  wśród n a ro 
dów  k ra ju  socjalizm u i m il io 
nów  jego p rzy ja c ió ł we w szy
stk ich  częściach św.ata.

Towarzysz Żdanow żyć bę
dzie nada l w gigantycznych 
budow lach p ięc io la tek s ta li
now skich  , i we w span ia łych 
dziełach p a r ti i bo lszew ic
k ie j. Będzie On d la  n a 
rodu radzieckiego n a tc h n e - 
n iem  w  jego dalszej bo ha te r
skiej walce na drodze do k o 
m unizm u, walce prow adzonej 
pod sztandarem W ie lk iego Sta 
lina.

F. T A B A K

turami imperialistycznych 
interwentów, niezachwiany 
budowniczy socjalizmu w 
ZSRR i krzewiciel patriotyz
mu radzieckiego — Towa
rzysz Żdanow stał się jed
nym z czołowych członków 
stalinowskiego trzonu partii 
bolszewickiej, jednym z naj- 
błiższych współpracowników 
wielkiego Stalina.

Wielki patriota i żołnierz, 
Andrzej Żdanow ujawnił w 
całej pełni swój wspaniały 
talent bolszewickiego orga - 
nizatora i  przywódcy poli
tycznego w czasie bohater
skiej obrony Leningradu i 
realizacji stalinowskiego pla 
nu rozgromienia Niemców 
pod tym sławnym miastem 
Rewolucji Listopadowej. W 
ciągu długich miesięcy blo - 
kady przez wielekroć prze - 
ważająee siły hitlerowskich 
najeźdźców, Andrzej Żda
now — sekretarz leningradz
kiej organizacji partyjnej i 
członek Rady Wojennej 
Frontu — zaszczytnie speł
nia powierzony mu przez 
Partię i Rząd obowią :ek, za
grzewa do walki żołnierza, 
mobilizuje do obrony wszy
stkie środki i całą bezgra - 
niczną miło ć łudzi radziec
kich ku swej socjalistycz
nej ojczyźnie.

Pod kierownictwem Towa
rzysza Żdanowa zwycięstwo 
pod Leningradem stanęło w 
rzędzie zwycięstw pod Mosk
wą i Stalingradem, stano
wiło jeden że śmiertelnych 
ciosów, zadanych przez 
Związek Radziecki bestii h i
tlerowskiej.

Wybitny teoretyk mark - 
sizmu - leninizmu i ideolog 
Klasy robotniczej, Andrzej 
Żdanow ujawnił swój wszech 
stronny talent wkrótce po 
wojnie. Jego referaty z dzie
dziny filozofii, literatury i 
sztuki pozwoliły inteligencji 
radzieckiej przezwycięży i 
zaistniałe niedociągnięcia, 
uzbroić się do walki z pezmi 
kaniem obcych, idealistycz
nych : j  stemów i  koncepcji, 
odsłoniły przed nią i ca;ą 
klasą robotniczą nowe drogi 
rozwoju kultury socjalisty - 
cznej w ZSRR. W tej pracy 
Andrzej Żdanow ukazał nam 
się jako wzór przywódcy ro
botniczego, który potrafi u- 
miojętnie łączyć codzienną 
praktyczną działalność bu
downiczego nowego ustroju 
ż poważnymi studiami nad 
teorią marksizmu - ler.iniz- 
mu.

Prezes Akademii Nauk 
ZSRR Wawiłow pisał o Zda
ne wie:

„Żdanow  rozum ia ł zadzi
w ia jąco  jasno i  w yraźn ie  
ducha nauk i radz ieck ie j za
rów no w je j  ca łokszta łc ie , 
ja k  i  iv poszczególnych dzie
dzinach. We w szys tk ich  waż 
nie jszych podstaw owych za
gadnieniach is to ty  i  o rgan i - 
z a c j nauk i uczeni nasi oraz 
in s ty tu c je  naukowe o irz y  - 
m yw a li od Żdanowa tvska- 
zćw k ij rady  i  uw ag i, t r a f ia 
jące zawsze w  samo sedno 
zagadnien ia ."

Szeroko rozwijał Towa
rzysz Żdanow niezwykle ak
tualną i dla naszej rzeczywi
stości sprawę literatury, kry 
tyk i i samokrytyki, patrio 
tyzmu i walki z kosmopoli
tyzmem.

Oto niektóre jego wypo - 
wiedzi:

„...n ie  ma i  nie może być 
w epoce w a lk i k las l ite ra tu 
ry  nie k lasow ej, nie tenden
c y jn e j, lite ra tu ry  rzekom o a- 
p o lityczne j.“

„T a m , gdzie nie ma k ry ty -  
Ici rodz i się zastó j i  stęchliz- 
na i  nie ma m iejsca dla da l
szego rozw o ju .“

„ In te rn a c jo n a lizm  w  sztu 
ce rodz i się nie na gruncie  
pom niejszania i  zubożenia , 
sz tu k i narodow e j, p rzeciw  - 
nie, in te rn a c jo n a lizm  pow
s ta je  tam , gdzie ro zkw ita  
sztuka narodowa. Zapom
nieć o te j praw dzie  —  zna
czy u tra c ić  lin ię  k ie ru n ko 
wą, u tra c ić  w łasne oblicze, 
stać się kosm opolitycznym  
zna jdą.“

Wypowiedzi Towarzysza 
Żdanowa sięgają swym ak
tualnym. znaczeniem daleko 
poza ZSRR. Uzbrajają one i

naszą klasę robotniczą i in
teligencję do wałki z przeni
kaniem — a nawet próbami 
tworzenia istnej nawały — 
obcej i wrogiej, knutej dziś 
otwarcie na osi W — W, ide
ologii i propagandy.

Jakże  a k tu a ln ie  b rz m ią  
d la  nas s ło w a  T o w a rzysza  
Ż d a n o w a :

„T rzeba  się spieszyć, aby 
nadrobić stracony czas. Za
dania nie czekają. Odniesio
ne io w ie lk ie j w o jn ie  na ro 
dow ej w spaniałe zw ycięstwo  
socja lizm u, będące rów nież  
św ie tnym  zw ycięstw em  m a r
ksizm u, stanęło kością w  
gardle im p e ria lis to m . W szy
s tk ie  s iły  re a k c ji i  obsku
ran tyzm u poszły te raz na 
służbę w a lk i przeciw  m a rk 
sizm owi. Znów w yc iągn ię to  
na św ia tło  dzienne i  p rzy ję 
to  do arsenału f i lo z o fi i  bur- 
żuazy jne j, s łużącej demo
k ra c ji a tom owo - do la row e j, 
pom iętą zb ro ję  obskuran
tyzm u i fid e izm u : W atykan  
i rasizm , rozw ydrzony na-

jak przewidywał nieodżało - 
wany Towarzysz Żdanow — 
rosną siły partii komuni
stycznej, siły przyjaźni z 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej, siły międzynarodo
wej solidarności pracują
cych.

Te siły zwyciężą, jak zwy
ciężają w Chinach, jak zwy
ciężą na całym świecie siły

pokoju, postępu i socjaliz
mu — nad siłami wojny, za- 
cófania i  zaprzaństwa.

Odnosi zwycięstwa idea, 
której przez całe sy7e życie 
wiernie służył Andrzej Żda
now, dając z siebie wzór, 
jakim powinien być prole
tariacki rewolucjonista, 
wierny syn swej Ojczyzny, 
żołnierz sprawy robotniczej.

cjc-n '¿.izm i  zm urszałą filo z o 
fię  idea lis tyczną, sprzedajną  
żó łtą  prasę i  rozkładow ą sztu  
kę burżuazyjną. W idocznie  
jednak s ił nie starcza. Pod 
sztandary w a lk i „ ideo log icz
n e j ‘ przeciw ko m arks izm o
w i zaciąga się coraz dalsze 
rezerw y.“

Dziś widzimy, jak głębo - 
ko słusznie oceniał wielki 
syn narodu radzieckiego sy
tuację powojenną, jak jasno 
: optymistycznie dział
wzniosłe siły zwycięskiego 
marksizmu oraz strach 
wszystkiego, co wsteczne i 
podłe na świecie.

Jako jednego z najwybit
niejszych przywódców mię
dzynarodowego ruchu robot
niczego poznaliśmy Towa
rzysza Andrzeja Żdanowa na 
pierwszej informacyjnej kon 
ferencji dziewięciu partii ko
munistycznych i  robotni
czych w Polsce oraz na I 
Sesji Biura Informacyjnego 
w Rumunii.

Wszystkie wydarzenia o- 
kresu ubiegłego w całej peł
ni potwierdziły daną przez 
Towarzysza Żdanowa analizę 
sytuacji i  wypadków. Tyczy 
się to zarówno gruntownej 
oceny sytuacji powojennej 
w referacie na konferencji 
informacyjnej w roku 1947, 
jak i  oceny odstępstwa Ti- 
to i jego k lik i od socjaliz
mu na sesji Biura Informa
cyjnego w roku ubiegłym.

W pierwszym wypadku 
Żdanow zdemaskował knują
cych nową zbrodnię przeciw 
ludzkości imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, w 
drugim — zdradzieckie za
miary mafii titowskiej.

W obu zaś wypadkach To
warzysz Żdanow wystąpił ja 
ko płomienny obrońca idei 
demokratycznego pokoju, 
braterskiego współżycia na
rodów i postępu oraz przy
jaźni i współpracy między 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej — przeciw ciemnym 
siłom wojny i reakcji, prze
ciw wszelkim ich agentu
rom i zaprzańcom w szere
gach międzynarodowej kla
sy robotniczej.

Podział świata na dwa o- 
bozy, ujawniony z suge
stywną wyrazistością przez 
Towarzysza Żdanowa na kon 
ferencji informacyjnej, — 
na obozy wojny i  pokoju, 
demokracji i  zmarshallizo- 
wanej dyktatury kapitału 
monopolowego, socjalistycz
nego postępu i klerykalnego 
obskurantyzmu — pogłębił 
się od śmierci Żdanowa. Lecz 
jednocześnie ogromnie wzro
sły siły obozu pokoju, demo
kracji i postępu, podniosła 
się świadomość milionowych 
mas pracujących, wzrósł da
lej na siłach ZSRR — opora 
i nadzieja ludów, wzrosły 
siły krajów demokracji lu
dowej, wzmagają się walki 
klasowe w krajach kapitali
stycznych i kolonialnych.

W tym podziale Tito i je
go pobratymcy stoczyli się 
ostatecznie i już bez żenady 
w błoto zdrady i wysługi
wania się silniejszym part - 
nerom z obozu imperializ
mu i nagonki antysowiee- 
kiej. Lecz i w Jugosławii —

*  »

Wobec tego, że przeważna część k ie ro w n ic tw a  p a r t i i socja

lis tycznych  (zwłaszcza labourzyści angielscy i  soc ja liśc i f ra n 
cuscy) dzia ła  ja ko  agen tu ra  im p e ria lis tyczn ych  k ó ł S tanów  

Zjednoczonych —  na kom u n is tó w  spada szczególna ro la  h i

storyczna przewodzenia w  a k c ji oporu  p rzec iw  am erykańsk im  

planom  u ja rzm ie n ia  E uropy, ro la  śm iałego dem askowania 

w sze lk ich  w ew nę trznych  pop leczn ików  im p e ria lizm u  am e

rykańskiego.
Równocześnie kom uniśc i p o w in n i popierać w szelk ie szcze

rze -pa trio tyczne  e lem enty, k tó re  n ie  godzą się na poniżanie 

swej ojczyzny, k tó re  gotowe są do w a lk i w  obron ie je j su

werenności narodow e j, p rzec iw  u ja rzm ie n iu  je j p rzez k a 

p ita ł zagraniczny.
K om un iśc i w in n i być siłą k ie row n iczą  w  a k c ji m ob ilizo 

w an ia  w szystk ich  e lem entów  an ty faszystow sk ich  i  m iłu ją 

cych ■ wolność do w a lk i p rzec iw ko  n o w y m  am erykańsk im  
planom  ekspans jon is tye łnym , zm ie rza jącym  do u ja rzm ie n ia  

Europy
Należy m ieć na uwadze, że m iędzy p ragn ien iem  im p e ria 

lis tó w  rozpętania now e j w o jn y , a m ożliwością zorganizowa

n ia  w o jn y , is tn ie je  ogrom ny dystans. N a rody  św ia ta  n ie  chcą 

w o jny . S iły , opow iadające się za pokojem , są ta k  liczne i  
w ie lk ie , że jeże li będą one b ro n ić  tw a rd o  i  n ieu s tę p liw ie  po
ko ju , je ś li okażą w y trw a ło ść  i  h a rt, to  p la n y  napastn ików  

czeka ca łkow ite  ba nkru c tw o . N ie  na leży zapominać, że agen

c i im p e ria lis tyczn i swą w rzaw ą  o  niebezpieczeństw ie w o j

ny chcą zastraszyć lu d z i ch w ie jnych  i  o słabych nerw ach oraz 

wym óc drogą szantażu ustępstwa na rzecz napastnika.

G łów ne niebezpieczeństwo dla  k la sy  robotn icze j w  ch w ili 

obecnej polega na niedocen ian iu  s ił w łasnych o raz na prze
cen ian iu  s ił przec iw n ika . Podobnie, ja k  p o lity k a  m on ach ij

ska w  przeszłości u to row a ła  drogę agresji h itle ro w s k ie j, tak  

też ustępstwa wobec nowego ku rsu  S tanów  Zjednoczonych 

A m e ry k i i  obozu im peria lis tycznego mogą spraw ić, że jego 

in sp ira to rzy  staną się jeszcze ba rdz ie j bezczelni i  agre

sywni.
D latego p a rtie  kom unistyczne w in n y  stanąć na czele «po

ru  .przeciwko p lanom  im p e ria lis tyczne j ekspans ji i  egres£. 
we w szystk ich  dziedzinach —  państw ow ej, ekonomicznej  

i  ideo log icznej, p o w in n y  jednoczyć się i  łączyć swoje wy Kilki, 
na podstaw ie w spó lne j antyirnperiałistycznej i  dem okratycz

nej p la tfo rm y  oraz skup iać w o k ó ł siebie w szys tk ie  dem okra
tyczne i  pa trio tyczne  s iły  swych narodów.

(Z re fe ra tu  wygłoszonego na naradzie 9-ełu p a r t i i konm nłstyes« 
n ych  i  robo tn iczych  we w rze śn iu  1947 r.)*

...L ite ra tu ra  radziecka nie  bo i się oskaTŻeń o tendencyjność. 
Tak, lite ra tu ra  radziecka je s t tendencyjna, ponieważ n ie  m a 
i  być  n ie  może w  epoce w a lk i k las  lite ra tu ry  nie klasow ej, n ie  
tendency jne j, l i te ra tu ry  rzekom o a p o lityczn e j.

Sądzę w ięc, że każdy z l i te ra tó w  radz ieck ich  może każde
m u m ieszczańskiem u tępakow i, każdem u filis tro w i, każdem u 
p isa rzo w i bu rżuazyjnem u, k tó ry  za jąkn ie  się o tendencyjno
ści naszej lite ra tu ry , pow iedzieć co następu je : „Tak, nasza 
l i te ra tu ra  radziecka je s t tendencyjna i d u m n i jesteśmy z je j 
tendencyjności, ponieważ nasze tendencje sprow adza ją  się do 
tego, by  w y z w o lić  lu d z i p racy — w yzw o lić  ca łą  ludzkość od 
n iewoln iczego ja rzm a  kap ita lizm u .

Bądźcie w ięc  a k ty w n y m i o rgan iza to ram i dzie ła  ksz ta łto 
wania św iadom ości lu d z k ie j w  duchu socjalizm u.

(Z  p rz e m ó w ie n ia  n a  I-s z y m  w s z e c h z w ią z k o w y m  z je zd z ie  p isa 
rz y  ra d z ie c k ic h , s ie rp ie ń  1934).

* * , *

W  naszym radz ieck im  społeczeństwie, gdzie z likw idow ano  
k lasy antagonistyczne, w a lka  m iędzy s ta rym  a now ym , a 
w ięc rozw ó j od niższej fo rm y  do wyższej, p rze ja w ia  się n ie  w  
postaci w a lk i k las  antagonistycznych i  ka ta k lizm ó w , ja k  
p rzy  kap ita lizm ie , lecz w  postaci k r y ty k i i  sam o kry tyk i, 
k tó re  są p raw dz iw ą  siłą napędową naszego rozw o ju , potężnym  
instrum en tem  w  rękach p a r ti i.  Jest to n ie w ą tp liw ie  now a fo r 
ma ruchu , now y ły p  rozw o ju , now a p ra w id łow ość  d ia le k 
tyczna.

....Kto, je ś li n ie  m y —  k ra j zwycięskiego m arks izm u i je 
go filo zo fo w ie  —- w in ie n  stanąć na czele w a lk i p rzec iw  roz
k ładow e j i  n ikczem nej ideo log ii bu rżuazy jne j, k to , je ś li nie 
m y, m a je j zadawać druzgocące ciosy!

Ze zgliszcz w o jn y  w y ro s ły  państw a now ej de m okra c ji i ruch 
narodowo w yzw oleńczy lu d ó w  ko lon ia lnych . S ocja lizm  sta
ną ł na porządku dz iennym  życia narodów . K to , je ś li me m y 
— k ra j zwycięskiego socja lizm u i  jego filo zo fow ie  —  w in ie n  
pomóc naszym  p rzy jac io ło m  i  b rac iom  zagranicznym  w  
ośw ie tlen iu  ich  w a lk i o nowe społeczeństwo św ia tłem  na 
ukow e j św iadom ości socja lis tyczne j! K to , je ś li nie m y, ma 
ich  ośw iecić i uzbro ić  w  oręż ideow y m arks izm u!

W  naszym  k ra ju  ro z k w ita  gospodarka i k u ltu ra  soc ja li
styczna. N iep rze rw any wzrost, św iadom ości socja listycznej 
mas staw ia coraz w iększe w ym agania naszej p racy ideo lo
gicznej. Coraz szerzej ro z w ija  się ofensywa przeciw7 p rzeżyt
kom  ka p ita liz m u  w świadomości ludz i. K to  w ięc, je ś li nie 
nasi filo zo fow ie , w in ie n  stanąć na czele szeregów p racow n i
kó w  fro n tu  ideologicznego, zastosować w  pełne j m ierze m a r
ksistow ska teorię poznania p rzy  uogó ln ian iu  w ie lk ieg o  do
świadczenia budow n ic tw a  socjalistycznego i  p rzy  rozstrzy
ganiu now ych zadań socja lizm u!

(F ra g m e n ty  p rz e m ó w ie n ia  w  d y s k u s ji  n a d  k s ią ż k a  J . A le k s a n 
d ro w a : „H is to r ia  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie j t i l o z o f i i “ . C z e rw ie c  1947 
rok).

i
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Ostatni dzień wakacji
y N r 333

Egzam iny wstępne na wyższe uczelnie
Dr. W ład  zimierz M ichąjłow

Dzieci bawiące na ko lon ii L ig i  K ob ie t w  Świdrze ko lo  W arszaw y u rządz iły  uroczy  
ste zakończenie ko lo n ii i w a ka c ji. N a fo to g ra f ii  taniec ludow y w  w ykonaniu  m ło 

dych a rtys tó w ,

Gios dem okratycznej
narodu niemieckiego

W p rz e d e d n iu  dziesiątej roczn icy  najazdu 
h itle row sk iego  na Polskę, doszły nas spoza 
zachodniej g ran icy  słowa, k tó re  muszą w zbu
dzić g łębokie re fle ks je  w  każdym  Polaku. 
Słowa te, zaw arte  b y ły  w  piśm ie N iem iec
k ie j Rady Ludow e j, k tó ra  jest reprezentacją  
po lityczną  wszystk ich pa trio tycznych , postę
pow ych i  dem okra tycznych s ił narodu n ie 
m ieckiego, w alczących o ug run tow an ie  n ie 
m ieck ie j de m okra c ji i  zabezpieczenie p o li
tycznego ro zw o ju  N iem iec w  oparc iu  o de
m okrację , postęp, po kó j i  współpracę m iędzy
narodową. O środkiem  tych  s ił stała się P a r
tia Jedności S ocja listycznej (SED), reprezen
tu jąca odrodzony ru ch  robo tn iczy N iem iec 
wschodnich. Je j odpow iedn ik iem  na zacho
dzie je s t Kom unistyczna P a rtia  N iem iec 
(KPD).

Z odwagą i stanowczością N iem iecka Rada 
Ludow a postaw iła  przed narodem  n ie m ie c 

k im  sprawę stosunków  polsko -  n iem ieck ich  
i sprawę g ra n icy  po lsko -  n iem ieck ie j. N ie
m iecka Rada L u do w a  uznała, że stosunek 
do tego zagadnienia je s t is to tnym  sp raw 
dzianem  szczerości przekonań dem okra tycz
nych każdego Niem ca. T ak samo, ja k  jest 
n im  rze te lny  stosunek do oceny w łasne j 
przeszłości h is to ryczne j narodu niem ieckiego.

N iem iecka Rada Ludow a, zw racając się do 
Rządu Rzeczypospolitej, s tw ie rdz iła , że w  dn iu  
1 w rześnia „na rod ow i n iem ieckiem u nie 
wolno m ilczeć” , że „dem okra tyczne  siły n ie 
m ieckie  zadem onstru ją w  d n iu  tym  swą wolę 
porozum ienia m iędzynarodowego i  trw a łego  
poko ju  N iem iecka Rada Ludow a podkre - 
śała, że dem okracja  n iem iecka pragnie w spó ł
życia i  dobrych sąsiedzkich stosunków, m ię 
dzy narodem  n iem ieck im  a narodem  po lskim , 
„w obec którego faszyzm  n iem ieck i po pe łn ił 
najcięższe grzechy i  k tó ry  w  ciągu stu leci 
b y ł przedm iotem  agresyw nej, ekspansyjne j 
p o lity k i k ró lów , ju n k ró w  i m ilita ry s tó w  p ru -  
sk łęb” .

T ak ich  s łów  nie s łysze liśm y i  n ie  us łyszy
m y od żadnego z ugrupow ań po litycznych, 
n ie  skup ia jących  się w okó ł N iem ieck ie j 
Rady Ludow e j. A lb ow iem  w szystk ie  n ie 
m ieckie ugrupow an ia  po lityczne, nie w cho
dzące w  sk ład N iem ieck ie j Rady Lu do w e j, 
cd socja lnych dem okra tów  poczynając, a na 
sk ra jne j p ra w ic y  n e o -h itle ro w sk ie j kończąc,

prześcigają się w za jem n ie  i lic y tu ją  w  pod
sycaniu nac jona lizm u i  rew iz jon izm u  n ie 
mieckiego. że ru ją  na nastro jach odwetowych, 
słowem  —  pchają naród n iem ieck i na tę sa
mą drogę, po k tó re j w ió d ł go H itle r . Sekun
du je im  na tym  polu ka to licka  h ie ra rch ia  
kościelna N iem iec, insp irow ana przez W a ty 
kan. Ta reakcy jna  p o lity k a  odwetowa cie
szy się c a łk o w ity m  poparciem  m ocars tw  za- 
caodmch, a przede w szystk im  am erykańskich 
kó ł im peria lis tycznych . I  ty lk o  dem okracja 
niem iecka, skupiona pod sztandarem  N ie
m ieck ie j Rady Ludo w e j w y tk n ę ła  drogę po
lityczną pokojowego rozw o ju  na rodu n ie 
m ieckiego i  prow adzi w a lkę  z ty m i czynn i
kam i. k tó re  pragną znowu uczyn ić z N iem iec 
ośrodek agresji i  im peria lizm u.

S praw a g ran .cy  po lsko -n iem ieck ie j używ a- 
na jes t przez reakcję  n iem iecką i je j za
chodnich p ro te k to ró w  ja ko  środek podsy
cania tendencji nacjonalis tycznych i  odw eto
wych D la tego  N iem iecka Rada Lu dow a z ta -  
i im  nacisk iem  stw ierdza, że „m iłu ją c e  pokój 
s iły  dem okra tyczne N iem iec uzna ły za swój 
obowiązek na rodow y p rzec iw staw ić  się 
w szystk im  tym  czynn ikom , k tó re  u s iłu ją  w y 
korzystać nową granicę m iędzy Polską a 
N iem cam i w  celu skłócenia na rodów  i  roz
pętania w o jn y ” . N iem iecka Rada Ludow a 
podkreśla, że na jw łaściwszą p la tfo rm ą  roz 
w iązania prob lem u n iem ieckiego są uchw a ły  
kon fe ren c ji w arszaw skie j, a uznanie ich „ je s t 
obow iązkiem  na rodow ym  każdego postępo
wego N iem ca” .

N aród po lsk i p ragn ie  gorąco, by za za
chodnią gran icą u s ta liły  się rządy dem okra
c ji, po ko ju  i  w spó łp racy m iędzynarodow ej. 
Naród po lsk i jes t żyw otn ie  zainteresowany 
w  zw ycięstw ie  sił dem okrac ji n iem ieck ie j, by 
wzajem ne stosunki m iędzy Polską a N iem 
cami u ło ży ły  się w  sposób p rzy jazn y  i dobro
sąsiedzki. Podstawę tak iego współżycia sta
nowi nowa granica po lsko-n iem iecka, prze
prowadzone w  Niemczech w schodnich re fo r
m y dem okra tyczne w  duchu u ch w a ł pocz
dam skich oraz po lityczna  postawa N iem iec
k ie j Rady Ludow e j. P ism o N iem ie ck ie j Rady 
Ludow ej do P rem iera  C yrankiew icza jest 
dowodem, że rep rezen tu je  ona praw dziw e 
in te resy narodu niem ieckiego, in te resy de
m o k ra c ji i  pokoju.

Dn ia 1 w rześnia rozpoczyna
ją  się egzam iny wstępne na 
w szystkie  szkoły wyższe. Po 
raz trzec i w  Polsce Ludowej 
p rzys tąp ią  cło p racy kom is j 
doboru kandydatów  na wyższe 
uczelnie z udzia łem  w ładz aka
demickich, p ro fesury , delega
tów  zainteresowanych resor
tów , p rzedstaw ic ie li zw iązków 
zawodowych i  Zw iązku Samo
pomocy Chłopskie j. Zadaniem 
ich będzie ukszta łtow anie  ob li
cza naukowego i  społecznego 
pierwszego roku  stud iów , po
czynienie dalszego, decydują
cego k roku  w  k ie runku  demo
k ra ty z a c ji szkół wyższych. -

A kc je  rek ru ta cy jn e  la t  ubie
g łych da ły  pozytywne w y n ik i 
w postaci ok. 42 proc. m łodzie
ży robotn icze j i  ch łopskie j na 
1 roku  stud iów  w  1948 r.., ok. 
50 proc. —  w 1949 r. Jedno
głośną opin ią  pro fesorów  jes t, 
że m łodzież ta , przed k tó rą  w 
ten sposób szeroko otworzono 
bram y wyższych uczelni, uczy 
się dobrze i pom imo wciąż 
jeszcze niedostatecznej opieki 
m a te ria ln e j osiąga pozytywne 
w yn ik i. W  roku bieżącym licz 
ba m łodzieży robotn icze j i 
ch łopskie j na p ierw szym  roku 
stud iów  w inna w dalszym c ią
gu w ydatn ie  wzrosnąć, tak , że 
osiągnie ona decydującą prze- 
wagę wśród ogólnej liczby s tu
dentów-.

wyższych dzieciom robo tn ików  
oraz biednych i  m ałoro lnych 
chłopów, zgodnie ze s tru k tu rą  
społeczną narodu, będą one 
m ia ły  zapewnione pierwszeń
stwo p rzy  przyjęciach. P ie rw 
szeństwo p rzys ług u je  w  da l
szej kolejności m łodzieży po
chodzącej spośród in te lig e n c ji 
pracującej.

N ie  znaczy to, by m łodzież nie 
podpadająca pod te kategorie 
m ia ła  zam kn ię ty dostęp do 
stud iów  wyższych. Będzie ona 
p łzy jm ow ana w  kole jności uza
leżnionej od w yn iku  egzaminu, 
a więc na jzdo ln ie js i i  na jle p ie j 
p rzygo tow an i również dostaną 
się na wyższe uczelnie.

pom ysłach przodowników' p ra 
cy, rac jona liza to rów  i m is trzów  
oszczędności. Można uzyskać 
poważne sukcesy p rzy  zw ięk
szeniu obciążenia labo ra to riów  
i tym  samym podnieść ich prze 
lotność, jeże li układając p lany, 
zastosuje się rów nież pom ysło
wość i  rac jona liza to rs tw o .

Tegoroczna akcja przy jęć na 
wyższe uczelnie, prowadzona 
w7 zasadzie w  m yśl dotychcza
sowych założeń, różn i się w 
szczegółach od zeszłorocznej. 
Zapisy odbyły się przed fe r ia 
m i -le tn im i. P rzy  podaniach 
m łodzież, wśród k tó re j około 
70 proc. stanow ią tegoroczni 
m aturzyści, sk łada ła  zaśw iad
czenia szkolne o pochodzeniu 
społecznym i  k ie run ku  uzdol
nień oraz. o p racy w  organ iza
cjach społecznych, w' p ie rw 
szym rzędzie w ZM P. Sekreta
rze techniczni kom is ji egzami
nacyjnych wyznaczeni przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty spośród 
członków Z A M P  b ra li udzia ł 
w7 p rzy jm ow an iu  zapisów7, p rzy  
go tow a li dokum entację n ie
zbędną do przeprowadzenia 
egzaminów7. D zięk i ich o fia rn e j 
prący obecnie już  m am y pe łny 
obraz stanu zapisów i  możemy 
zeń wyciągnąć odpowiednie 
wnioski.

Nadm ierna frekw e nc ja  —  
zwłaszcza na w ydzia łach le 
karskich, ro ln iczych i  w szko
łach technicznych wskazuje 
jednocześnie na konieczność 
maksym alnego zw iększeni^ licz 
by m iejsc na tych wydzia łach 
t uczelniach. A  oz ko i w i ok is tn ie 
ją poważne ob iek tyw ne  trudno  
ści w postaci braku pomiesz- 
szeń i wyposażenia, dem okra
tyczna pro fesura  wraz z po
m ocniczym i s iłam i naukow ym i 
w inna sobie postawić za z a 
d a n i e  tak ie  zaplanowanie 
pracy w labora toriach, aby w  y- 
ó a t n i e  z w i ę k s z y «  
i-ch przelotność i  obciążenie.

Przelotność i  obciążenie la 
boratoriów7 uzależnione są prze
de w szystk im  od świadomego, 
obywatelskiego podejścia do 
teg’o zadania, zastosowania ta 
k ie j inw encji, k tó ra  cechuje 
nasz św ia t p racy i  zna jdu je  
sw7ó j w yraz w niezliczonych '

W  trosce o um ożliw ienie 
wyższych studiów7

Dane zgromadzone dotych
czas w7ykazu ją , że na w ydzia
łach lekarsk ich , w uczelniach 
ro ln iczych i ' technicznych lic z 
ba zgłoszeń przekracza znacz
nie możliwość przy jęć, p rzy  

równocześnie słabszej fre k 
w encji na w ydzia łach prawa, 
hum anistycznych, i  m atem a
tyczno - przyrodniczych. N a 
suwa to konieczność przesunię
cia w artościow ej i zdolnej m ło 
dzieży, dla k tó re j zabraknie 
m iejsc na upatrzonym  k ie run 
ku studiów7 na inne w ydzia ły  
a nawet uczelnie. W  trakc ie  
eg-zam ińu członkowie kom is ji 
będą przeprowadzali z m ło
dzieżą rozm owy na ten tem at 
Życzenia kandydatów, k tó rzy  
zdecydują się na zmianę k ie 
runku  studiów  i złożą pom yśl
nie egzaminy, będą w m iarę 
możności uwzględniane.

Kandydaci niezdecydowani1, 
nie m ający w7yraźn ie okre
ślonych uzdolnień i. zam iłow ań 
do zawodu lekarza czy in ży 
niera, pow7odowani często p rzy 
kładem kolegów7 lub in n y p ii, 
ubocznymi względam i, w inn i 
zrozumieć, że potrzeba nam 
również dobrych nauczycieli i

p raw n ików , że w  Polsce Ludo
w e j przed każdym  o tw ie ra ją  
się szerokie m ożliwości za
szczytnej i  tw órcze j pracy, 
a trakcyjność zaś m ate ria lna  
różnych zawodów będzie się 
w yrów nyw a ła  w  szybkim  tem 
pie.

Egzam iny —  próbą 
dojrza łości

E gzam iny nie będą trudna, 
tem a ty  ich, podane centra ln ie 
przez M in is te rs tw o  O św iaty, 
będą ściśle dostosowane do po
ziom u m łodzieży i  program u 
szkoły średniej. N iem nie j 
egzam iny będą poważną p ró 

bą, będą one nie ty lk o  bada* 
niem  stanu wiadomości, a‘5 
także świadomości społeczni 
i  W yrobienia obywatelskie#0’ 
próbą do jrza łości w  decyduj?" 
cym momencie wyboru zaw°" 
du. Od poziomu pracy konńSJ1 
egzam inacyjnych, przed który* 
m i stanie każdy kandydat, 3(* 
tego, w ja k i sposób pokieruj? 
one losami zg łaszającej si? d° 
egzaminu m łodzieży, zaled 
w  poważnym  stopniu pomyśl®0 
rozw iązanie spraw y kadr z 
w7yższym wykształceniem , n°‘ 
w e j ludowej in te lig en c ji, sPra* 
w y  szczególnie doniosłej w °‘ 
kresie przygotow ania  do reah- 
zacji sześcioletniego planu ®a* 
rodowego.

Dzieci polskie 
porwane przez IR O  

odpłynęły z Brem y do Kanady

Plan trzyletni do października
Odpowiedź Pafawagu na groźbę ekskomuniki

C ztery  tysiące rob o tn ików  
i p ra cow n ikó w  w roc ław sk ie j 
„P a fa w ag“  na zebraniu od- 
b y ły m  dn ia  26 bm. w  w ie l
k ie j ś w ie tlic y  fab ryczne j po
stanow iło. w  odpow iedzi na 
groźbę w a tyka ńsk ie j k lą tw y , 
■wzmóc tem po p racy \ wy-
konać 3 -le in i p lan p ro d u k - I części k le ru .

cyjiny do końca października.
W uchw a lonej rezo luc ji ro 

bo tn icy  „P a fa w ag“  d a li po
nadto w yra z  zadowoleniu z 
uchwalonego dekre tu  0 w o l
ności sum ienia ; wyznan ia, 
stw ierdza jąc, iż położy on 
kres know aniom  rea kcy jn e j

O młodzież robotniczą 
i  chłopską na wyższych 

uczelniach

Liczba złożonych podań 
przekracza na ogół o blisko 
40 proc. ilość wo lnych m iejsc 
w7 szkołach. N ie  wszyscy tedy 
kandydaci będą m og li się do
stać na un iw e rsy te ty  i  p o li
technik i. Nasuwa to koniecz
ność zastosowania odpowied
n ie j selekcji. W  m yś l słuszne
go założenia w yrów nania 
k rzyw dy społecznej i  zapew
nien ia  m ożliwości studiów

Udogodnienia w ruełiu  
przesyłek pocztowych

Nauka i techn ika  walczą z żywiołem
Odrabiamy wielowiekowe zaniedbania

(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

Krzysztof StrzeleckiW iekowa n iew o la  pod trzema 
zaboram i, później dw udziesto
lecie bezplanowej, sanacyjnej 
gospodarki, wreszcie pięć la t 
os ta tn ie j w o jn y , w y tw o rz y ły  
w  Polsce kolosalne zaległości 
na odcinku bezpieczeństwa 
przeciwpowodziowego. P ow ódż! 
Znam y doskonale to słcwo — 
każda wiosna, każde deszczo
w e lato, p rzynos iły  ze sobą 
groźbę zalania tysięcy ha u - 
p ra w a e j ziemi, m iast, wsi.

T rzeba by ło  zacząć od nowa
PoisKa Ludow a doceniła na

leżycie w agę zagadnienia 
ochrony przed powodzią i od 
p ierw sze j c h w ili rozpoczęła in 
tensywne prace nad z lik w id o 
w an iem  tego stanu rzeczy. 
Prace renow acyjne przy w a 
łach w iś lanych  na odcinku 
m iędzy W arszawą a K a z im ie 
rzem  ruszy ły  ju ż  w  r. 1944, 
gdy na p rzec iw nym  brzegu b y 
l i  jeszcze N iem cy. Rok 1945 i 
1946 przynoszą dalsze prace 
renow acy jne  - konserw atorskie , 
budowa now ych w a lów  prze
ciw pow odziow ych rozpoczyna 
się w  r. 1947 — pierw szym  ro 
k u  „ t r z y la tk i“ . Nad tysiącam i 
h e k ta ró w  ziem i orne j przestaje 
w is ieć  zmora powodzi. N a j
w iększe nasilenie prac p rzyp a 
da na rok  bieżący. 170 km  no
w ych  w a łów  przeciw pow odzio
w ych, w ybudow anych w  w o j 
w arszaw skim , k rakow sk im , 
k ie le ck im , poznańskim  i lu b e l
sk im  zabezpieczy ok. 50 tys. ha.

Jak  w ie lk ie  zaległości m am y 
do odrob ien ia  św iadczyć może 
fak t, że m im o niespotykanego 
n igd y  u nas tempa pracy, ra d y 
ka lne  rozw iązanie problem u

ochrony przeci w pow od zio w ej 
nastąpi dopiero w  ram ach p la 
nów gospodarczych na prze
strzeni k ilku n a s tu  la t. Pian 
sześcioletni p rze w id u je  budowę 
ok. 600 km  now ych w a lów  i 
reperację  1.300 km  starych, co 
zabezpieczy ponad 100 lys. ha 
ziem i up raw ne j. Jest to jednak 
zaledw ie 30 proc. koniecznych 
do przeprowadzenia robót.

N ie dam y zalać an i m etra
P ieńków  —  jeden z w ie lu  

pu nk tów  w  w oj. warszawskim , 
gdzie nauka i techn ika  toczy 
w a lkę  z żyw io łem . N iew ie lka , 
k ilkase t osób licząca w ioska. 
C ha łupy nędzne, w ie le  z n ich 
ma zapadłe dachy, wypaczone 
ppdrogi i ściany —- pozostałość 
w iosennej powodzi ro ku  1947.

— Woda poszła jeszcze da
leko za wieś — m ów i k ie ro w 
n ik  robó t tow . Z ie liń s k i. — 
Cały m a ją tek, ten na praw o 
b y i zalany.

S to im y na świeżo usypanym  
wale. Przed nam i, na w ąskim  
pasie pom iędzy wa łem  a rze
ką, k tó ry  W fachow ej nom en
k la tu rze  nazywa się „zapa
sem“ pełzają cztery cielska 
bu ldożerów . Ich  szerokie le 
miesze co c h w ila  dorzucają na 
w a ł żółtą, piaszczystą ziemię. 
Każda maszyna sypie dziennie 
„baga te lkę “  — 75 do 100 m 
sześć, ziem i, toteż w a ł rośnie 
w  oczach.

—  Przed parom a tygodn ia 
mi, podczas w ie lk iego  p rzybo- 
ru  w ody m usie liśm y przerw ać

prace i  rzuc ić  m aszyny do o- 
chrony sąsiadującego ze wsią 
m a ją tku . P racow a liśm y przez 
dw ie noce i dzień, ale ani m etr 
g run tu  nie został zalany. P ro 
w izoryczny w a ł o długości po
nad 1 km  za trzym a ł wodę — 
m ów i tow . Z ie lińsk i. —  P ań
stwo przyznało nam  w ysokie 
prem ie za u ra to w a n ie  m a ją t
ku, ale teraz trzeba u nas ro 
botę trochę  podgenić.

Na „zapasie“  zwraca uw7agę 
n ieruchom o sto jący c ią gn ik  i 
w ie lka  ładowaczka — „sk re p - 
per“ . O kazuje się, że przed k i l 
koma dn ia m i pękło „ucho “  łą 
czące obie maszyny i są one 
chw ilo w o  n ie  do użytku . „U -  
cho“  m usi byp z bardzo silne j 
s ta li, k tó re j w  m ie jscow ych 
kuźn iach nie  ma. K ie ro w n i
c tw o  robót zwracało się do fa 
b ry k  o dorobien ie niezbędnej 
części, wszędzie jednak da ją 
bardzo dług ie  te rm in y .

— P łakać się po prostu chce 
— m ów i tow. Pałys k ie ro w n ik  
wydz. m echan izacji robót U - 
rzędu W ojewódzkiego. — M a 
szyna stoi, dziennie tra c im y  
przez to  ładne k ilkadz ies ią t „k u  
b ik ó w “ .

K łopo ty
i  jeszcze raz k ło p o ty

P rob lem  „ucha “  do skreppe- 
ra nie wyczerpuje, n iestety wszy 
s tk ich  trudności na ja k ie  napo
ty k a ją  rob o ty  p rzec iw pow o
dziowe w  P ieńkow ie  i  n ie t y l 
ko w  P ieńkow ie.

Odczuwa się ogrom ny b ra k

'W ykw a lifikow anych  opera to
rów  do bu ldożerów . Ci, k tó rzy  
prowadzą m aszyny w  P ieńko
w ie i p rzy  przeważającej czę
ści innych  robót, n iedaw no je 
szcze b y li szoferam i samocho
dów7.

— U tw orzen ie  ku rsu  d la  ope
ra to ró w  bu ldożerow ych — mó 
w i tow. inż. Pałys —  to p ilna  
konieczność, zwłaszcza, że ta 
bor m aszynow y pow iększy ł się 
osta tn io dz ięk i dostawmm ze 
Zw. Radzieckiego. K ażdy dzień 
postoju maszyny przynos i stra 
ty  sięgające dziesią tek tysięcy 
zło tych, a napraw a de fektu  też 
kosztuje.

D ruga sprawa do tyczy b iu 
rokra tycznego stanow iska Cen 
t ra i i  P ro d u k tó w  N a ftow ych. 
CPN nie da je  p a liw a  na in k a 
so — ja k  to jes t p rzy ję te  w7 in 
nych tego rodza ju  ins ty tuc jach  
—  żąda zap ła ty  w  gotówce. Go 
tów kę trzeba podjąć z banku, 
ten jednak nie  asygnuje ani 
z ło tó w k i bez rachunku , k tó ry  z 
ko le i CPN w yd a je  dopiero po 
dokonan iu w p ła ty . W efekcie 
tego błędnego ko ła  maszynom 
grozi postój, a postój to... (patrz 
wyżej).

*
Z grzy ta ją  lemiesze bu ldoże

rów7, ponad k ilo m e tr  długości 
liczący w a ł rośn ie ja k  na droż
dżach. Znaczną jego część już 
spro fiiow ano, za k ilk a  tygodni 
szaro -  żó łty  garb p o k ry je  się 
zie lenią traw .

Od c h w ili, gdy w  ciszę w7si 
w d a rł się hałas pracu jących bu! 
dożerów słowo powódź nie jest 
straszne.

Z  d n ie m  1. w rz e ś n ia  b r .  zo s ta 
n ie  w p ro w a d z o n y  szereg  u d o g o d 
n ie ń  p o c z to w y c h , a m ia n o w ic ie :

1) ro zsze rze n ie  zastępczego  d o 

rę c z a n ia  p rz e k a z ó w  p o c z to w y c h  
p rzez  p od w y ż s z e n ie  s u m y  p rz e k a 
zu  p ocz to w e g o  doręczanego  oso
b ie  in n e j a n iż e li ad re sa t — z 1.990 
z i na 5.900 z ł. W7 z w ią z k u  z. ty m  
w  ra z ie  n ie o b e c n o ś c i a d resa ta  p rze  
k a z y  do w y s o k o ś c i 5.000 z i m ogą  
b y c  d o rę cza n e  d o m o w n ik o m  a d re 
sata.

2) p o d w y ż s z e n ie  g ra n ic y  w a r to 
ści p rz e s y łk i i  w y s o k o ś c i k w o t  
p rz e k a z o w y c h , p rz y jm o w a n y c h  
p rzez  lis to n o s z a  w ie js k ie g o  z 3.309 
z ł do 5.009 z ł.

3) w y d a w a n ie  p o k w ito w a l i  p rzez  
p la c ó w k i p t. na u iszczone  n a le ż 
n ośc i p o c z to w e  i  za n a b y te  zna 
c z k i p o c z to w e . N a d a w ca  lu b  o d 
b io rc a  p rz e s y łk i,  ja k  ró w n ie ż  i  
n a b y w c a  z n a c z k ó w  m oże za o p ła 
tą  10 z ł żądać w y d a n ia  p o k w ito 
w a n ia  za u iszczo n e  n a le żn ośc i, g d y  
te?o  ro d z a ju  p o k w ito w a n ie  je s t 
m u  p o trz e b n e  do c e ló w  ra c h u n k o -  
v /o -k a s o w y c h . P o k w ito w a n ia  pocz
to w e  w y d a w a n e  d o tych cza s  z n - 
r?.$du są n a d a l b e z p ła tn e .

4) n o w y  ro d z a j p rz e s y łk i pocz
to w e j t. z w . a n k ie ty “ . Za p rze 
s y łk ę  — a n k ie tę  u w aża  s ię  W v_ 
p e łn io n e  fo rm u la rz e  a n k ie to w e , 
bądź p ism a  z a w ie ra ją c e  o d p o w ie 
d z i na p y ta n ia  a n k ie to w e . O p ła 
t y  p o c z to w e  za p rzes ła n e  ankcie- 
t y  m eże u iś c ić  n a d a w ca  p rz e s y ł
k i  bądź in s ty tu c ja  p rz e p ro w a d z a 
jąca  a n k ie tę . J e ś li o p ła ty  chce u - 
iśzczać in s ty tu c ja  p rz e p ro w a d z a 

jąca  a n k ie tę , w in n a  zg ło s ić  do 
D y r e k c j i  O k rę g u  P o c z t i  T e le g ra  
fo w  na p iś m ie  p ro p o z y c ję  u iszczę 
n ia  n a le ż n o ś c i za nad ch o dzą ce  pod 
je j  adresem  p rz e s y łk i — a n k ie ty .  
O p ła ta  za je d n ą  p rz e s y łk ę  — a n 
k ie tę  w y n o s i 5 z ł. Z n iż o n a  o p ia - 
ta d i2 a n k ie t, k tó rą  o b e cn ie  p rz e 
s y ła n o  za o p ła tą  d la  l is tó w  (15 z ł) , 
e w e n t. k a r te k  (10 z ł)  n ie w ą tp liw ie  
u p rz y s tę p n i in s ty tu c jo m  bad a n ie  
ró ż n y c h  zaga d n ie ń .

5) w p ro w a d z e n ie  m o żno śc i w y -  
s y ła n ia  z leceń  in k a s o w y c h  na f o r 
m u la rz a c h  p ry w a tn e g o  n a k ła d u  o 
d o w o ln e j tre ś c i i  u k ła d z ie . Ja ko  
z le c e n ie  in k a s o w e  m oże  b y ć  p rze 
s łane  n p . n ie p o k w ito w a n y  ra c h u 
nek. k w i t  i tp .  Z le c e n io d a w c a  m o 
że żądać po z a in k a s o w a n iu  w s z y 
s tk ic h  k w o t z le c e n io w y c h , o b ję 
ty c h  je d n y m  w y k a z e m , p rzes ia 
n ia  m u  o p ła ty  je d n y m  b la n k ie te m  
P K O  lu b  p rz e ka ze m  p o c z to w y m , 
g d y  d o tych cza s  p rz e k a z y w a n o  
k w o ty  ka żde g o  z lece n ia  o d d z ie l
n ie .

R ów n o cześn ie  o b n iż o n o  o p ła ty  
z leceń  in k a s o w y c h , w p ro w a d z a ją c  
n a d to  o d d z ie ln e  s ta w k i d la  z le 
ceń  in k a s o w y c h  m ie js c o w y c h . I  
ta k . o be c n ie  za n a d a n ie  z le ce n ia , 
in k a s o  j  p rz e s ła n ie  s u m y  n p .: do 
509 z ł łączna  o p la ta  w y n o s i d la  za 
m ie js c o w e g o  z lece n ia  in k a s o w e g o  
~  25 z*, d a w n ie j 40 z ł i  d la  m ie j
scow ego  z lece n ia  in k a s o w e g o  —
19 z ł, d a w n ie j 40 z ł.

P o c z y n io n e  z m ia n y  w  ta r y f ie  
.p o c z to w e j u ła tw ią  w  d u ż y m  s to p 
n iu  k l ie n to m  k o rz y s ta n ie  ze z le 
ceń p o c z to w y c h .

S tatek j.Heinzelma-nn“  od- 
p łyn ą ł z B rem y 29 bm. Na je 
go pokładzie zna jdow a ła  się 
grupa po lsk ich dzieci z T an 
gan ik i. Zam iast do Polski, 
gdzie czekają od la t ich ro 
dz iny, M iędzynarodow a O r
ganizacja Uchodźców (IRO) 
w yw ioz ła  je  do ąa na dy .

Prasa polska od dłuższego 
czasu podawała w iadom ości 
o tych dzieciach. Żarn eszcza- 
ia głosy pro testu  rodziców, 
in fo rm ac je  o krokach  pod ję 
tych przez rząd po lsk i w  celu 
spowodowania ich pow ro tu .

IR O  — od początku spra
w y w ykaza ła  w yraźn ie  złą wo 
lę. Łam iąc w łasny sta tut, ju ż  
we Włoszech n ić  dopuściła 
do dzieci p rzedstaw ic ie li p o l
skiego rządu. Łam iąc w łasny 
s ta tu t, oddała je  pod opiekę 
de legatów  „rzą d u “  lo n d yń 
skiego. Łam iąc w łasny sta
tu t, sk ie row a ła  dz.eci n ie  do 
k ra ju  ich pochodzenia, lecz 
do Kanady. W  obozie p rz e j
śc iow ym  ko ło  B rem y nie ze
zw o liła  de legatow i P C K  na 
rozm ów ienie się z dziećm i bez 
św iadków . Ks. K ró łiko -w sk i i 
obyw ate lka  kanady jska p. Pa 
ge —  spe łn ia li ro lę  żandar
mów. Dzieci n ie  m ia ły  od 
wagi odpow iadania na p y ta 
nia. M ilc z a ły  i  spuszczały o- 
czy.

Teraz — odp łynę ły  z B re 
m y, W Kanadzie — ja ko  ta 
nia  siła robocza pójdą do fa 
b ry k  i ńa pola fa rm erów . N ie 
będą m og ły sdę upom inać o 
swoje praw a. P racodawcy nie 
będą z n im i m ie li k łopo tu .

A m erykan ie , k tó rz y  p rze
fo rsow a li re a kcy jn y  s ta tu t 
IRO  —  spow odaw ali jego zla 
m anie. U zna li, że jest to o- 
kazja d.o poparcia m ach inac ji 
re a kcy jn ych  w y rz u tk ó w  e m i
g ra c ji po lsk ie j i  w  ten spo
sób i— w ystąp ien ia  p rzeciw  
rządow i P o lsk i Ludow e j. Stąd 
ta konsekw encja IR O  w  ła 
m an iu  p ra w  m iędzynarodo
wych. Stąd ta niesłychana 
bezczelność p ra w  m iędzyna

rodowych. S tąd ta niesłycha
na bezczelność w  porwania 
m ało le tn ich  uchodźców, prze2 
organizację, k tó ra  powstała 
rzekom o dla ich repatriow a
nia.

Lecz nie ty lk o  IP.O ponoś 
odpow iedzialność w  całej tej 
spraw ie. Rządy Wioch. W- 
B ry ta n ii,  St. Z jednoczonych i 
K anady — zna ły doskona l 
sytuację  z no t rządu polsk e'  
go. Rząd w łosk i nie zapobieS1 
w ys łan iu  transp ortu  z Saier' 
no do N iem iec. Rząd b ry ty j ' 
ski u d z ie lił w iz  tranzyto
wych. Rząd am erykańsk i był 
po in fo rm ow any notą, że ni® 
może się uchylać od odpo
w iedzia lności za los dzieci, bo 
chociaż da je w izy  tranzytowe 
— to jednak dzieci znajduje 
się na teren ie ob ję tym  ame
rykańską  ju ry s d y k c ją . Przed
s taw ic ie l rządu polskiego o- 
trzym a ł .ze strony w ładz am® 
rykańsk ich  zapewnienie, że 
sprawa dzieci będzie n iezw ło
cznie zbadana. B y ło  to ty 
dzień tem u. Do dziś dn ia  nie 
nadeszła odpowiedź na notę. 
N a tom iast dzieci wyjecha ły, 
o trzym aw szy w izy  Kanady, 
k tó ra  ma ju ż  w  stosunkach z 
Polską nie  na jlepszą kartę  
(arrasy).

Czy ktoś może m ieć jeszcze 
złudzenia, że IR O  jes t na
praw dę organizacją, k tó ra  — 
ja k  m ów i uchw a ła  ONZ — 
ma na celu ja k  najszybsze re 
pa triow an ie  uchodźców do 
k ra ju  ich  pochodzenia?

O sta tn ie  złudzenia, co do 
poszanowania p raw a  m iędzy
narodowego przez tę organ i
zację ro zw ia ły  się bez reszty. 
7RO — to nie M iędzynarodo 
wa O rgan izacja  Uchodźców 
lecz m iędzynarodow a organ i
zacja k idoaperów . Z  siedzibę 
na W a ll S treet. *

Jak  się ' d o w ia du je  kores
pondent dyp lom atyczny  PAP, 
Rząd P o lsk i n ie  zaniecha żad 
nych k ro k ó w  w  celu odzyska 
nia  i  p rzyw rócen ia  rodzinom  
i k ra jo w i uprowadzonych 
przez IR O  dzieci.

„Nie będę wprowadzał w życie 
uchwały W atykanu64

Oświadczenie ks. K  Szatkowskiego

* KRAJU
Iim im M S R szA i

IM P R E Z A
„ G A Z E T Y  R O B O T N IC Z E J ”  

D L A  W R O C Ł A W S K IE G O  
Ś W IA T A  P R A C Y

„G a z e ta  R o b o tn ic z a “ , o rga n  K W  
P Z P R  w e W ro c ła w iu  u rz ą d z iła  na 
te re n a c h  p o w y s ta w o w y c h  w ieJką  
im p re z ę  ro z ry w k o w ą . Im p re z a  o- 
l ie jm o w a la  w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  ze 
s p o ió w  ro b o tn ic z y c h , z a w o d y  spo- 
to w e , zabaw ę  lu d o w ą , o raz in n e  
a tra k c je  i  p r z y ję ta  zos ta ła  b a rd zo  
p rz y c h y ln ie  p rzez  15 ty s ię c y  a . 
c z e s tn ik ó w .

S P R A W N IE J  F U N K C J O N U J E  
W R O C Ł A W S K I P D I

W ro c ła w s k i P o w sze ch n y  D om  To | 
w a ro w y , d z ię k i o d p o w ie d n ie m u  
p rz e s ta w ie n iu  s to is k  m oże obec
n ie  o b s łu żyć  m ie s ię c z n ie  do i  m i
lio n a  k l ie n tó w .

W7 n a jb liż s z y m  czasie o tw a r ta  
zos tan ie  G ospoda L u d o w a  P O T ,

k tó ra  w y d a w a ć  będz ie  2 
b ia d ó w  d z ie n n ic .

tys .

S P Ó Ł D Z IE L C Z E  F O R M Y  
P R A C Y  W R Z E M IO Ś L E

W7 S ło m n ik a c h  p o d  K ra k o w e m , 
b ęd ą cych  w ie lk im  o ś ro d k ie m  rze 
m io s ła  sze w sk ie g o , z o rg a n iz o w a 
no S p ó łd z ie ln ię  P ra c y  S zew ców  
i  C h o le w k a rz y . N o w a  S p ó łd z ie ln ia  
z rzesza jąca  p on a d  20 w a rs z ta tó w  
rz e m ie ś ln ic z y c h  je s t z a o p a try w a 
na w  s u ro w ie c  p rzez  C e n tra lę  
S p ó łd z ie ln i P ra c y .

R O B O T N IK  —
K IE R O W N IK IE M  E L E K T R O W N I

E le k t ro m o n te r  D o ln o ś l. Z je d n o 
czen ia  E n e rg e ty c z n e g o  Jan  S z y m 
c z y k , w y k a z u ją c y  w y s o k ie  k w a l i 
f ik a c je  z a w o d o w e  o raz  su m ie n n o ść  
w p ra c y , zo s ta ł o s ta tn io  m ia n o w a  
n y  k ie ro w n ik ie m  e le k tro w n i G ra jó  
w ek w  p o w . J e le n ia  G ó ra .

Do głosów księży k a to lic 
kich , precyzujących swe stano
w isko  wobec uchw a ły  W a tyka 
nu i an typo lsk ich  w ystąp ień pa 
Pieża, p rzy łączy ł się ostatn io 
rów n ież ksiądz m gr Franciszek 
Szatkow ski, p re fe k t M ęskie j 
S zkoły Zawodowej w G liw i
cach, k tó ry  ośw iadczył m. in .:

„N ie  będę w prow adza ł uch
w a ły  w a tyka ńsk ie j w  życie i 
jestem  głęboko przekonany, że 
i  in n i księża polscy tak  postą
pią. N ie możemy występować 
przeciw  w łasnem u lu d o w i i Pań 
stwu, ki.órego Rząd zapewnia 
wolność wyznan ia i sum ienia I 
każdem u obyw ate low i. Rząd ] 
P o lsk i w yda jąc dekre t o wo-1- ! 
ności sum ienia. Jego s tanow i- 
sko w  te j spraw ie zasługuje na 
nasze pełne poparcie.

Sam pochodzę z ludu , m atka 
m oja jest prostą kob ie tą i do
k łada ła  w szelkich starań by 
m nie w ykszta łc ić, z czego je 
stem dum ny. Przed w o jną  c ie r
p ie liśm y w ie le  n iesp raw ied li
wości, a niepodległość uzyska

na w  w y n ik u  pokonania N iem 
ców przez A rm ię  Radziecką i 
Odrodzone W ojsko Polskie, 
przyn iosła naszemu ludow i 
w ie lk ie  zdobycze, k tó re  są na
praw dę im ponujące. Czy by
ło na p rzyk ład  do pomyślenia, 
aby przed w o jną  ch ’ op w vjeż- 
ożał na kuńację do uzdrowi
ska?

_ Ubolewam , że do dnia dz i
siejszego nie została załatw iona 
sprawa sta łe j a d m in is tra c ji ko
ścielnej na Z iem iach Zachod
nich. Uważam , że sprawa ta P° 
w.nna być ja k  na jszybcie j za
ła tw iona , ponieważ jest ona 
związana zarówno z dobrem 
w ia ry , ja k  i sytuacją księży na 
tych ziemiach.

Wierzę, że o fia rna  praca m i
lionów  ob yw a te li d la dobra 
Polski Ludo w e j toczyć się bę
dzie da le j bez przeszkód i sana 
dokładać będę w szelkich sto
ra ń, aby m łodzież połską i oby
w a te li w ychow yw ać w  duchu 
postępu i de m okra c ji.“

—Dnia 2 7  sierpnia 1 9 4 9  r  

zm arł w Budzi woju

ks. M A R I A N  B O R O W I E C
Poseł na Sejm Ustawodawczy 

CZEŚĆ JEGO P A M IĘ C I 

M arszałek Sejmu Ustawodaw czego
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iJocziowo-TeIekom. 
Liceum w  Sopocie
2 dniem  i w rześnia br. u ru -  

chomione będzie w  Sopocie 
f l e t n ie  L iceum  Pocztowo * 
^«kom un ikacy jne , do k tó re - 

e° P rzy jm ow an i są kandydaci, 
b a d a ją c y  m ałą m aturę .

Wzywamy do ochotniczej pracy 
w Miesiącu Odbudowy Warszawy

Odezwa Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej

O  m ila. na «typen dis 
dla m łodzieży

T e b a in a
dla m łodzieży

kwota na stypen-
s — ------ ......... woj. krskow

wynosi na rok szkolny 
“49/8o około l t  miłn. zł.

rok szkolny 1949/50. fun- 
?Usto stypendialne wzrosną w 
lak-iej mierze, że co 33-ei u- 
°2eń bedzie korzystał z pełnego 
* ypendium.

3 0 0  nowych K ó ł 
Gospodyń Wiejskich
^  br. ZSCh zorgan izow ał w  

Różnych m iejscowościach w o j. 
L i ty ń s k ie g o  300 now ych kó ł 

,g°spodyń w ie jsk ich , do k tó - 
rJ'ch w s tąp iło  0 tys. kobiet.

Obecnie na teren ie w o j. o l
szyńskiego dz ia ła  730 k ó ł go- 
Lodyń  w ie jsk ich , w y k a z u ją - 
Cych w ie le  aktyw nośc i w  p ra - 
Ca«h k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych 
' gospodarczych wsi.

2-setny sklep 
Spółdzielni 
Spożywców
w Poznaniu

Powszechna S pó łdzie ln ia  Spo 
*5ńVców w  Poznaniu u rucho - 
L ła  29 s ie rpn ia b r. swój 200 
^•«P- Jest on zarazem 35-tym  
'^lepem branży  spożywczej.

0 końca b r. PSS w  Poznaniu 
Tuchom i jeszcze ok. 50 sk le - 
SÓjy,

Osiąsjnięcia ZW O  
Świdnicy

Załoga Z ak ładów  WyTobów
Ś niótrw a łych w  Ś w idn icy  ó- 

!^gnęł-a osta tn io  w yso k i pó- 
2l0rn p ro d u kc ji, p rzy  jednocze
n i  w yd a tn ym  zm niejszeniu 
dości b raków . Osiągnięcia te 
^ s k a n o  dz ięk i rozw o jo w i 
Współzawodnictwa pracy, k tó - 

obe jm uje  n iem a l całą za- 
ioSę.

f,Ja czoło wspólzawodniczą- 
J Ł** Wysuwa się zespół S tan i- 
iaWa Dudka, osiągający 17.0 

no rm y. Zespół ten p rze 
d e  od 6 miesięcy.

W żw łązku ż rozpoczyna ją
cym  się M iesiącem O dbudowy 
W arszawy, P rezyd ium  Stołecz 
hej Rady N arodow e j zw róciło  
się do społeczeństwa z odezwą 
następującej treści:

O byw ate le !
„G łęboką  dum ą i radością 

napaw ają  nas dotychczasowe 
osiągnięcia. S to lica  wyzwolona 
przez A rm ię  Radziecką i  W o j
sko Polskie z n ie w o li h itle ro w  
skie j pu lsu je  now ym  życiem, 
dz ięk i o fia rn e j p racy ro b o tn i
ków  W arszawy, dz ięk i w spó ł
ud z ia łow i w  je j odbudow ie m ie 
szkańców m iast i wsi p o l
skich, m ilio n ó w  m łodzieży, k o 
biet, rob o tn ików , chłopów , i 
in te ligen tów , k tó rzy  s ta li się 
gospodarzami we w łasnym  
k ra ju . W  reko rdow o szybkim  
czasie została zbudowana L i 
n ia  Średnicowa i  Trasa W — Z 
—  dum a każdego warszaw ian: 
na i  Polaka. Szybko odbudowu 
je  i  rozbudow u je  się przem ysł 
W arszawy. Z dn ia  na dzień ro 
sną i  dźw iga ją  się w zw yż n o 
we osiedla robotnicze. R obo t
n icy  W arszaw y podhoszą n ie 
ustannie w yda jność pracy, o- 
siągając nieznane dotąd w  h i
s to rii P o lsk i reko rdy.

W  dziesiątą rocznicę n a ja 
zdu h itle ro w sk ie go  M iesiąc Od 
budow y W arszaw y w in ien-s tać 
się m ob ilizac ją  całego narodu 
polskiego do jeszcze Większych 
w ys iłków , do now ych zadań w  
odbudow ie i  rozbudow ie  S to

licy . Wzmożona, tw órcza p ra 
ca będzie naszą odpowiedzią
podżegaczom W ojennym , na
szym w kładem  w  dzie ło um oc
nienia pokoju.

O bywatele , m ieszkańcy W ar 
sza w y!

W tegorocznej akc ji M ies ią 
ca O dbudowy W arszawy szcze
góln ie w ie lk i m usi być nasz 
wysiłek.

W zyw am y Was dó ocho tn i
czej pracy przy w ydobyw an iu  
cegieł, k tó rych  ogrom ne ilości 
m a rn u ją  się w  W ie lk ich  g ru 
zowiskach M ura no w a  i  innych 
dzie ln ic m iasta.

M ilio n y  w yd ob ytych  przez 
Was cegieł —  tó dz ies ią tk i no
w ych m ieszkań dla  łu d z i p ra 
cy, a p ieniądze z ty c h  cegieł 
uzyskane, pó jdą na zaspokaja
nie rosnących potrzeb k u l tu 
ra lno  -  ośw ia tow ych  m ieszkań
ców S to licy . W zyw am y Was do 
pracy, zw iązanej z odbudową i  
budową ob ie k tó w  społecznych 
na teren ie Waszych dz ie ln ic  i 
osiedli.

O bywatele , m ieszkańcy S to
licy !

Daliście ju ż  n ie je dn okro tn ie  
dowody swej o f ia rn e j pracy 
dla odbudow y W arszaw y. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że i  tym  
razem w  p racy te j weźm ie u - 
dz ia ł cała ludność S to licy . M ło  
dzież, kob ie ty , p racow n icy  fa 
b ry k  i  urzędów, cz łonkow ie  or 
gan izacji i  in s ty tu c ji społecz
nych.

Zadania Komitetów Rodzicielskich 
w nowym roku szkolnym

Na marginesie jednego zebrania

1200 słuchaczy ukończyło  
kurs przedegzaminacyjni y Z AM P

W  W arszaw ie zakończony 
został 3-tygodn iow y kurs 
przedegzam inacyjny dla kan
dydatów, na wyżsże uczelnie 
sto licy.

W śród 1.200 słuchaczy prze
ważała m łodzież pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. 
W ysoki poziom kursu um ożli
w i Setkom m łodzieży zdanie 
egzaminów wymaganych przy

wstępie na wyższe uczelnie.
Podsumowując 3-tygodn iow y 

okres pracy i  osiągnięte w y n i
k i, słuchacze w uchwalonej re- 
zb luc ji s tw ie rdz ili m. in., że 
„n ie  zawiodą zaufania po k ła 
danego W* nich przez . Polskę 
Ludową i dążyć będą do Osiąg 
nięcia przez rzete lną naukę i 
pracę ja k  najlepszych re z u lta 
tó w '1.

Wzorowe wsie powstaną 
w7 woj. białostockim

Uwaga uczestnicy 
kursów

Hi ark si stoWski eh
‘Ssfitąd G łów ny  Z A M P  za-
*adamia, że ogólnopolskie na

Lo w e
«1
lcg.i 
Sr;
S

k u rs y  1 m arks is tow sk ie  
studentów  filo z o fii, sócjo- 

i  p raw a  organizowane 
przy 

K C  PZPR 
rząd G łów ny  Z A M P  — 

. ^Poczynają się dn ia 4 wrze- 
v  s br., w  A ka d e m ii W ycho

w a  Fizycznego, Warszawa 
B ie lany.

-kolę P a rty jn e j

U.ożćstnićy ku rsó w  w in n i
5’być na m iejsce dn ia  i-go

0 'w rn ; a przed po łudniem .

W  br. odbudu je  się w  w oj. 
b ia łos tock im , ponad 1.000 z n i
szczonych podczas dz ia łań  w o 
jennych  zagród. M a ło  i  średnio 
ro ln i ch łop i, o trzym u ją  na w y 
konan ie tych prąc k re d y ty  o- 
raz pożyczki z Państwowego 
B anku Rolnego. W  powiecie 
e łck im , o leck im  i go łdapskim  
odbudowa zniszczonych za
gród prowadzona jes t c a łk o w i
cie na koszt Państwa —  na ten 
ee! wyasygnowano około 100 
m iłn . zł. W ykonanie robó t po
w ierzono Spó łdzie ln i B ud ow 
n ic tw a  W iejskiego. Jednocze
śnie rem on tu je  się na tych te 
renach 500 zagród, przeznaczo 
rtycb dla  now ych osadników.

W  ram ach pomocy d la  wsi

p rzyczó łkow ych budu je  się na 
B ia łostócczyźnie 391 za,gród 
m ało i ś redn io ro lnych  chłopów. 
W śród ch łopów  rozprowadzono 
46 m ilio n ó w  zł. subwencji. P o
nadto z rem anentu m a te ria łó w  
budow lanych z r. ub. rozdzie
lono 14 tys. m  sześć, drzewa 
budulcowego. K re d y t w  w yso
kości 14 m iln  zł. przyznano 31 
osadnikom  poparee łacyjnym  we 
w s i W y l in y - R u s  w  pow. W y
soko - M azow ieckim . Do te j 
wsi skierow ano oprócz tego 4Ó 
absolw entów  kursu  dla  in 
s tru k to ró w  budow n ic tw a  w ie j
skiego, k tó rzy  pom agają ch ło 
pom w  budowie. P ow sta je  tu 
Wzorowa i nowocześnie budo
wana osada w ie jska.

Robotnicy krakowskich fabryk  
budują chodniki

Z in ic ja ty w y  O rgan izac ji Par 
ty jn e j PZPR  p rzy  Zakładach 
W ytw órczych  Podzespołów f e -  
le kc in u n ika cy jń ych  w  K ra k o 
wie, załoga fa b ry k i postanow i
ła  przepracować bezpłatn ie
pewną iłeść godzin p rzy  budo
w ie  chodn ików  w  dz ie ln icy  Za 
błocie. D y re k c ja  Zakładów zo
bow iązała się wyposażyć ek ipy  
robotn icze w  sprzęt samocho
dowy dó przewozu m ate ria łów

oudow lanych . D la  polepszenia 
w a ru n k ó w  kom u na lnych  także
i w  innych, dzie ln icach m iasta 
rob o tn icy  Z W P T  w e zw a li do 
w spó łzaw odn ic tw a na tym  od
c in ku  12 fa b ry k  k r  akowskich.

in ic ja ty w a  tow arzyszy z 
ZW P T pozw o li na uzyskanie 
poważnych oszczędności w  bud 
żecie rob ó t drogow ych m. K ra  
kowa.

Tytuł bfsm i: „Krótkie 
sprawozdanie z działalności
Komitetu Rodzicielskiego 
szkoły podstawowej N r 54". 
Sprawozdanie to jednak by
najmniej nie jest krótkie. 
Zajmuje bite dwie strony 
maszynopisu (z pojedyn
czym odstępem) i po prze
czytaniu go odnosi Się wra
żenie, że jeszcze nie Wyczer
puje wszystkich spraw ko
mitetu.

Komitet przy szkole 54 
przy ul. Kordeckiego posta
w ił swoją robotę tak, jak 
postawić ją należało, wnika
jąc we wszystkie dziedziny 
życia szkolnego. Obejmuje 
on opieką nie tylko doży
wianie i wczasy dziecięce, 
ale i rozrywki kulturalne i 
wychowanie. I  dlatego obec
nie w przeddzień rozpoczę
cia roku szkolnego, nie od 
rzeczy będzie zatrzymać się 
nieco dłużej nad tym spra
wozdaniem i nad zagadnie
niem komitetów rodziciel
skich w ogóle.

Na razie powołane do te
go instytucje nie rozporzą
dzają wystarczającymi dany 
mi, żeby należycie ocenić 
akcję, przeprowadzoną na 
terenie Warszawy w roku 
ubiegłym i  w czasie ferii let
ni ćh. Z urywkowych jednak 
sprawozdań, sprawozdań nie 
pełnych jeszcze — można 
już wyciągnąć pewne uogól
niające Wnioski, można zo
rientować się w przybliże
niu, co Zostało zrobione, a 
co zrobić jeszcze należy.

Komitety rodzicielskie o- 
pieką swą objęły większość 
szkół warszawskich. Nie zna 
czy tó jednak, że we wszyst
kich szkołach komitety pra
cowały bez zarzutu. W nie
których wypadkach komite
ty  były zupełnie bierne, w 
niektórych poszły po lin ii 
najmniejszego oporu, po u- 
tartych szlakach opieki jedy

nie materialnej, dożywiania 
itp.

A chodzi tu o nawiązanie 
jak najściślejszego kontaktu 
między młodzieżą szkolną i 
nauczycielstwem s jednej 
strońy, a rodzicami z dru
giej. Rok ubiegły był do 
pewnego stopnia szukaniem 
dróg na tym odcinku. Po
szczególne komitety urządza 
ły w szkołach odczyty i im
prezy, wspólne wycieczki 
itp. Nie mniej ważne było 
wprowadzenie systemu wizy 
towania lekcji przez człon
ków komitetćfty.

Na tym odcinku zrobiono 
jednak jeszcze bardzo mało. 
Wizytacje odbywały się zbyt 
rzadko. Nie wszyscy hospi
tujący należycie zrozumieli 
swoje zadania. Były wypad
ki, że członek komitetu ro
dzicielskiego zwracał .uwagę 
nauczycielowi w obecności 
dzieci, zamiast podzielić się 
?. nim swoimi uwagami po 
lekcji w obecności kierowni
ka szkoły, lub dyrektora. A 
wizytowanie lekcji to jeden 
z najskuteczniejszych sposo
bów kontroli i  wpływania 
na kierunek wychowawczy 
w danej szkole.

Poza akcją dożywiania i 
akcją wczasów dziecięcych, 
która została przeprowadzo
na niemal w stu procentach, 
bardzo ważnym czynnikiem 
wychowawczym było nawią
zanie kontaktu z zakładami 
pracy, z poszczególnymi fa
brykami. Szczególnie mocno 
Wystąpiło to w akcji pierw
szomajowej. Na większości 
organizowanych przez koła 
rodzicielskie akademii pierw 
Szomajowych byli obecni 
przedstawiciele fabryk, na 
Wielu zaś akademiach fabry
cznych były obecne dzieci 
szkolne. To zahacza już jed
nak o zagadnienie Komite
tów Opiekuńczych, które sze 
rzej omówimy innym razem.

Lecz nie jest bynajmniej

zadowalającym fakt, że ła t
wo można wyliczyć ośrodki, 
prowadzące stałą opiekę nad 
szkołami. W bieżącym roku 
zarówno przed zakładami 
pracy,‘jak i przed kołami ro 
dzicielskimi staje' zatem nie
zmiernie ważne zadanie 
nawiązać stały i ścisły kon
takt między młodzieżą a ro
botnikami. Odwiedziny ro
botników - przodowników 
pracy w szkołach nie powin
ny być jedynie^sporadyczno.

Szkoła nie jest i nie mo
że być zamkniętym „pań
stwem w państwie“ , jest 
ona częścią składową nasze
go społeczeństwa, jest kuź
nicą przyszłych kadr i win
na leżeć w kręgu zaintereso
wań całego społeczeństwa. 
Zarówno stałe wizytowanie 
lekcji przez członków komi
tetów rodzicielskich, syste
matyczna obecność ich na 
posiedzeniach rad pedagogi
cznych, jak i stały kontakt 
z zakładami pracy muszą 
stać się nie akcją, lecz sy
stemem. Tylko tak zrozu
miana opieka może zapew
nić właściwy kierunek wycho 
wawczy w naszych szkołach.

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

Otwarcie roku szkolnego
W zw iązku  z początkiem ro

ku  szkolnego M in is te r O św ia
ty  tow . d r St. Skrzeszewski, 
w yg łos i 31 bm. o godz. 19 prze 
m ów ien ie  do nauczycie li, zgro 
m aćzonych na zebraniu w  sie
dzib ie  ¿ N P  w  W arszawie.

Następnego dnia, t j .  1 wrześ 
ni a m in . Skrzeszewski weź
m ie udz ia ł w  uroczystości 
c tw a rd a  nowego roku  szkolne 
g c  w  jedne j ze sZko* podstawo 
w ych w  W arszaw ie gdzie 
przem ów i do m łodzieży. Oba 
przem ów ien ia będą tra n sm ito 
wane przez radio.

P rogram  uroczystości
J1 .V III.49

podz. 18. C a p s trz y k  o rg a n iz a c ji 
m ło d z ie ż o w y c h  Z M P ,  Z H P ,  SP.

godz.  18,15 p rz e m a rs z  z W a rsza 
w y  le w o b rz e ż n e j i  P ra g i w  k ie 
ru n k u  M a r ie n s z ta tu .

godz. 19,20 w ie c  m łod z ieżo -w y  na 
R y n k u  M a r ie n s z ta c k im , pe w ie c u  
zabaw a  ta n e czna .

1.IX .49
godz. 9 u ro c z y s to ś c i w e w n ę trz n e

s z k o ła c h . Seanse szko ln e  
n a ch  o godz. 12 i  14.

w  k i -

godz.  16 ro zpo czę c ie  k ie rm a s z u  
w  3 p u n k ta c h  m ia s ta : 1) w  A ie l  
S ta lin a , 2) na M a rie n s z ta c ie , 3) na 
P I. W ils o n a . W  p ro g ra m ie : a t r a k 
c je  a r ty s ty c z n e , o rk ie s tra .  M ło 
dz ież  z a o p a tru je  się w  p o d rę c z n i
k i ,  k s ią ż k i  i  p rZ y b b ry  szko ln e . 
R ozdaw anie a u to g ra fó w  p rzez  a u 
to rów ,

2 .I X . 49
N o rm a ln e  z a ję c ia  szko ln e , 
godz. 10 — 18 k ie rm a s z , 
godz. 11—*13—-15 seanse d la  m ło 

d z ie ż y  w  k in a c h . B e z p ła tn e  lu b  
u lg o w e  b ile ty  do  te a tró w , c y rk u  
i  2 0 0 .

S.IX.49
N o rm a ln e  z a ję c ia  szk o ln e , 
godz. 10 — JE k ie rm a s z . 
godz. 20 ognisk.-, h a rc e rs k ie  w  

rów nych  p u n k ta c h  W a rs z a w y .

4 .IX .4S
godz. l l  — 13 p o K iz y  s p o r to w a  

lo tn ic z e  Ba s ta d io n ie  W o js k a  Pch- 
sku-go.

godz. 16 —  20 k o n c e r ty  i  z a b a w y  
d z ie ln ic o w e  w  p a rk a c h  i  o g ro 
d ach . D la  n a jm ło d s z y c h  d z ie c i w  
o g ró d k a c h  jo rd a n o w s k ic h .

W szędzie gdz ie  będz ie  m ło d z ie ż  
o p ie k a  nad  n ią  p o w in n a  b y ć  z o r
g a n izo w a n a  p rz e z  s z k o ły  w s p ó l
n ie  z k o m ite ta m i ro d z ic ie ls k im i.

Prem ie i wyróżnienia• »

dla pracowników i zespołów TO R

Instytut Badawczy Budownictwa 
i siedziba GUS 

staną w Al. Niepodległości
P lan zabudowy A l. N iepo

dleg łości w  re jo n ie  dawnego 
Pola M oko tow skiego wchodzi 
w  p ie rw szy etap rea lizac ji.

t r  zbiegu A l. N iepodległości 
i  u lic y  W aw e lsk ie j postępują 
naprzód robo ty  p rzy  budowie 
In s ty tu tu  Badawczego Budów  
n ic tw a  i  s iedziby G łównego 
U rzędu Statystycznego. Robo! 
n ic y  PPB N r  1 kończą obec
nie  ha lę  g łów ną IB B  o kuba
tu rze  2o tys.. m  sześć. Druga 
grupa ro b o tn ik ó w  rozpoczęła 
w  ostatn ich dn iach prace p rzy  
w yko p ie  pod k o tło w n ię  i  labo
ra to riu m . W ro k u  przyszłym  
p rzys tąp i się do budowy pa
w ilo n u  ins ta lacy jnego  ¿raz bu

dyn ku  d.la muzeum. C a łkow ite  
ukończenie prac i  w ykonan ie  
pozostałych gm achów dużego 
kom pleksu IB B  (kuba tu ra  80 
tyś. m  sześć.) przew idziane 
jes t na  kon iec ro k u  1953.

W  przyszłe j siedzibie GUS, 
k tó re j k u b a tu rę  ogólną o b li
czono na HO tys. m. sześć 
zb ro i się i  betonuje strop nad 
parte rem . Będzie to p ię kn y  
że l-be tonow y b iu row iec  o 9 
kondygnacjach. W ro k u  b;eż. 
zam ierza się wznieść m u ry  na 
Wysokość czw arte j kondyg na 
c ji. Ukończenie s iedziby GUS 
i  oddanie je j do u ży tk u  prze
w idz iane  jest tta koniec ro k u  
przyszłego.

Wystawy 
przemysłowe 
i handlowe 

w zakładach pracy
W  celu zaznajom ienia ja k  

na jszerszych rzesz w iązkow - 
ców z robudową i  przebudową 
polskiego przem ysłu, handlu 
i  ro ln ic tw a , ORZZ w  B ia ły m 
stoku postanow iła  zorganizo
wać począwszy od 1 w rześnia 
br. specjalne w ys taw y  we 
W szystkich zakładach pracy.

Plansze z te j w ys taw y  zu
żytkowane będą rów nież jako 
pomoc w  pracach k ó ł samo
kształceniowych. W  okresie 
trw a n ia  w ys taw y, we w szyst
k ich  zakładach p racy zorga
nizowane będą pre lekcje  o p la 
nie 6-le tn im .

W ystaw a przebyw ać będzie 
w każdym  zakładzie pracy 
na jk róce j 2 tygodnie. Ze 
względu na m ałą  ilość kom 
p le tów  plansz, w ys taw y  m ają 
być urucham iane kolejno.

( c n )

K o m is ja  do S praw  R acjo 
n a liza c ji Contr. Żarz. TOR 
w yró żn iła  za dobre w y n ik i ra 
c joną liza to rsk ie . osiągnięto w  
różnych p laców kach TO R  k i l 
kunas tu  p ra co w n ikó w  oraz 
k ilk a  zespołów, p rzyzna jąc 
im  jednocześnie nagrody p ie 
niężne.

K ie ro w n ik  od le w n i że liw a 
TO R  -w K ro toszyn ie , K a m iń 
sk i W acław  skons truow a ł no 
w y  ty.p w iró w k i od lewniczej 
do odlew-u żeliwa. Ten po
m ys ł rac jo n a liza to rsk i p rz y 
czyn ił się do znacznego pod
niesienia ja kośc i w y ra b ia nych  
części tra k to ro w ych , p rzyno 
sząc od lew n i 768.000 z ł oszczę 
dności rocznie.

K ie ro w n ik  w a rsz ta tu  TO R  
w  Jaw orzyn ie  w  w o j. w ro 
cław skim , Grzegorz D o brzań 

sk i w spó ln ie  z toka rzem  W ło
dzim ierzem  P a ła ta jką  dokona 
l i  p rze ró b k i zdekom p le tow a
nej w ie r ta rk i,  zam ien ia jąc ją  
na maszynę sz lifie rską . S z li
f ie rk a  ta  zastąp iła  używ ane 
dotąd w  w a rsz ta c ie  s z lif ie r 
k i ręczne, przyspieszając w y 
konan ie p lanu  rem on tu  m a
szyn żn iw nych  i  przynosząc 
826.000 zł oszczędności rocz
nie.

W yróżn iony rów n ież  zosta ł 
zespół p ra c o w n ik ó w  Żarz. 
Centr. T O R  w  Ło dz i w  s.kła- 
dzle: M a re k  O rło w s k i, Zyg
m unt P od laski, W ładys ław  
W ojc iechow ski, Józef B ednar 
sk i i  Ryszard Szulm ow ski, 
k tó rz y  w  szybk im  te rm in ie  
wwkomali re m o n t bu dynku  
centra lnego b iu ra  k o n s tru k 
cyjnego T O R  w  Łodzi.

Tokarz z Francji —  A. Sowa 
zwycięża w etapie 

W rocław— Katowice
(T E LE F O N E M  OD S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK .* )

l i ja Erenburg 302

e t i H Z / i
Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

j. ^ ’e dz ie ją  się rzeczy Okropne,„  Czyżby 
p la n ie  zdo ła li dojść tu ta j? " S k iną ł głową i od- 

się. Wówczas H ilda  chw yc iła  leżącą na po- 
jedw abną koszulkę i o tw orzyw szy okno \vy- 

lp zam iast flag i. Zobaczyła, że ze wszyst-
Sj ^ dom ów zw isa ją  b ia łe  gałgany. K u r t  roze jrza ł 
lj zaw alonym  łacham i z szafy oraz k u fra  po- 

* rozża lił się: „M ożnaby sądzić, że Rosjanie od- 
‘®dz:ii już  nasze m ieszkanie"...

\  T,.
$ ■‘■¡ergarteme siedziała kupka  „ fo lk s tu rm o w c ó w “ , 

n ich b y ł rów n ież P au l V ieck, k tó rem u po- 
h ^ *>a Się zielonooka fra u  H ilda  R ich te r, Obecnie 

‘dyślał w łaśnieii. v s i» i w iasn.e o n ie j i o f ( ih re rze 
v / ia l wciąż to samo: za füh re ra

Od dziecka 
należy umrzeć, 

fü h re ra , p rzek lina ,w;<ńu N iem ców  zdradz;
6i^tUaje się Rosjanom . P au l nie jest z tak ich , ma 

»iąr ‘ aście ,a t> a ’e je s t p ra w d z iw y m  n iem ieck im  żo ł- 
Hi]^2ena- K ie d y  ju ż  ob ron i B e rlin  to p rzy jdz ie  doilę]y

’ a w tedy nie będzie sięyw '; mogła m u oprzeć 
1° Izolda, m yśla ł, ja  zaś jestem  Tristanem ... 

kij, ,’aU raustg ranatu  o k tó ry m  m arzy ł, m ia ł zw y- 
fyąj S5l' abin. Zapad ł zm ierzch, Nagle P au l zo rien to - 
W , Slę’ ^  pozostało ich ty lk o  trzech — reszta się 

S tuden t z „h it ie r ju g e n d “  wciąż krzyczał: 
obłopcy, doda jc ie  ira  ż a ru !" C złow iek w  po- 

ką.j w ieku  m ó w ił: „M a m  gdzieś tak ich  sm ar- 
ty- A le  ja  nie znoszę P olaków  i Rosjan 

^ Ulej zdechnę, n iż poddam  się tym  A zja tom . • 
^-:a! S' ! ^ a* w  ciemność. Starszy jegomość pow ie 
ka -Oszczędzaj ła d u n k i“ . A la  Pau l nie mógł
itą A  studenc ik  krzycza ł: „R acja , dodaj

Czasami ch lapnęła m ina, łam ała drzewa 
osobnik ru n ą ł na ziem ię i  diugo a m onoton-la^ y

nie jęczał. Pau l w id z ia ł wę m gle oczy H ild y . F tth re r 
podnosił rękę ku czarno -  czerw onym  niebiosom. 
K iedy się ro zw id n iło  P au l zobaczył w  ale i Rosjan: 
W ystrze lił, a polem  c h w y c ił się za brzuch i  upadł.

P u łk  M ina jew a  b ił się w  samym środku m iasta: 
zdobywano Fotsdam erp latz. N iem cy siedzie li w  k o 
lei podziemnej. W ypie rano ich ręcznym ; granatam i, 
zdobycznym i „fa u s ta m i". „D z iś  jest pierwszego m a- 
ja  — rzek ł Tereszkowiez do M in a je w a  — w szyst
kiego najlepszego"... Na przedm ieściach B e rlin a  
św iąteczny nastró j b y ł w y ra źn y : flag i, p o rtre ty  S ta
lina , wesołe śpiewy. A le  tu ta j wciąż jeszcze trw a ła  
straszna w swym  zapam iętan iu w o jna . G dy na k i l 
ka m in u t zapanowała cisza, Tereszkow iez rozm arzy ł 
się: ja k  tam  obchodzi św ię to  Tania? Z pewnością 
jest tam  wesoło, ludzie  w iedzą, że to osta tn ie  godzi
ny w o jny , szczęśliw ie w ypad ło  — właśnie,, w iosna, 
maj... P u n k t dowodzenia zna jdow a ł się na p ią tym  
piętrze. Tereszkowiez dostrzegł, że żołn ierze u tk n ę li 
przed rozb itą  p r p z  a r ty le r ię  barykadą, pom yśla ł — 
ludzie są pomęczeni, trzeba dodać im  ducha. Ż o ł
nierze ru n ę li naprzód, a Tereszkowiez zachw ia ł się 
i upad ł na bok. Zaniesiono go do sąsiedniego domu. 
P rzyb ieg ł M ina jew . Tereszkowiez głośno charczał, 
nie poznawał nikogo. M in a je w  posta ł nad n im  
w  m ilczen iu  i  odszedł — przetrząsano oko liczne u l i 
ce. Dopiero w ieczorem  m ógł pom yśleć o Tereszko- 
w iczu.' M in a je w  u tra c ił na w o jn ie  w ie lu  p rzy jac ió ł. 
Dawno ju ż  przestała go d z iw ić  śm ierć. A le  n igdy 
nie dośw iadczył bó lu tak  dręczącego ja k  w  ten 
świąteczny, m a jow y w ieczór. No i n ie  p rzy jadę  do 
niego do Jarosław ia ... Pewnie tam  żona ju ż  rńu m a
ryn a rkę  w yprasow a ła  — czeka — nie dziś — to  ju 
tro... I  może to osta tn i ju ż  dzień w o jny... Śm ierć 
Tercszkow icza w ydaw a ła  mu się n iepoję ta , a przez
0 nieznośna. Podszedł s ie rżan t K o ro le w , rzek ł: „Co 

to b y ł za cz łow iek! W gląda ł w  na jm n ie jszy  d ro 
biazg“ ... Po c h w ili m ilczen ia  doda ł: „  Ja rów n ież 
ieslem z Ja ro s ła w ia “ ...

K ry ló w  m !a l dużo pracy, O p a try w a ł i  naszych
1 N iem ców, i  m ieszkańców m iasta, k tó rzy  p rzypad -

kow o dosta li się pod ostrza ł. Z a m yś lił się: dlaczego 
N iem cy nie po tra fią  się b ić o B e r lin  tak, ja k  nasi 
b i li się o S ta ling rad? Przecież to ich m iasto, stolica... 
Pow ie ktoś: teraz m y jesteśm y s iln ie js i. To praw da, 
s iln ie js i. A le  w  s ie rpn iu  ro k u  czterdziestego d ru g ie 
go N iem cy b y li s iln ie js i od nas. P u łk o w n ik  -powie
dzia ł: „O becnie posiadam y czterdzieści razy ty le  
a r ty le r ii co N iem cy“ . N apew no je s t tak, jednak  to 
sprawy nie w yjaśn ia . N iem cy m a ją  czterdzieści razy 
m n ie j serca do w a lk i, o t co jest. N ie  w iedzą o co 
w a lczy li, dlatego w łaśnie te raz n ie  chcą um ierać. 
K rzycze li co n iem ia ra : „N a ród , D eutsch tum “ . A  m i
mo to narodu sklecić n ie  zdo ła li. Is tn ia ły  m ilio n y  
osobników , k tó ry m i rzą d z ił m ilio n  źrebców. T rz y 
m ało się, k ie dy  w szystko szło dobrze, a teraz szwy 
się po roz łaz iły . K ła n ia ją  się nam , donoszą na sie
bie wza jem nie , go tow i są dziękow ać za to, że do
s ta li łupn ia . Id io tyczne.

P rz y w o ła ł K ry lo w a  do siebie fu n k c y jn y  Gusiew. 
M ó w ił z w ys iłk iem , K ry ło w  p rze ryw a ł m u k ilk a  
razy: „N ie  pow inn iśc ie  rozm aw iać“ . A le  G usiew  
b łaga ł o w ysłuchanie go: „U m rę , czuję, że umrę... 
W paźdz ie rn iku  czterdziestego pierwszego s łuży
łem  w  sto trzydz ies tym  d ru g im  ba ta lion ie  saper
skim , późnie j roz fo rm ow anym . B y ł tam  ze m ną 
N ik ita  W aslu tin . Poszliśm y w e dw ó jkę . W asiu tin  
dokona ł W ielkiego czynu —  na sam ym  -sobie czołg 
w ysadz ił w  powietrze... B y łe m  ranny, późnie j m e l
dowałem , ale od pow iada li —  oddz ia ł tam ten  ju ż  
n ie  is tn ie je , sprawa dawniejsza... A  on m ów ił, że 
jego starzy m ieszkają w  okręgu  W ołogodskim ... 
U m rę  — i  n ik t  się n ie  dow ie  o jego boha te rs tw ie . 
M yś la łem  — ja k  w o jn a  się skończy, to napiszę do 
S talina . Niech ucieszą staruszków... A  W asiu tin , 
k iedy ukaza ły się czołgi, z w ró c ił się do m nie : „d a j 
skręcić“ , zapa lił sobie j  poczołgał się...“  .Gusiew nie 
m ógł m ów ić  da le j. Na tw a rz y  jego ukazał s.ę po t; 
s tra c ił przytom ność. U m a rł tego w ieczora. A  K r y 
ło w  w zruszy ł się. N ^p is rę  do  Stalina!... O to ja k ic h  
m am y ludzi!.., Sam um iera . « m yś li o .k o lib a *  — 
o ucieszeniu staruszków... No i  dlaczego um arł?...

R A D I O
C Z W A R T E K  — 1 W R Z E Ś N IA  

F a ia  395,8 m .
P o czą te k  a u d y c ji  5.1». S yg n a ł 

czasu )* .(» . W ia d o m o ś c i 5,15. «.00, 
7.09, 8.00, 12,04. P ro g ra m  na dz iś  
6,55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 
z B ra ty s ła w y .  0.15, G. to, 7.15, 8.05 
M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . G.35 „D a  
le k o  od M o s k w y “  — A ż a te w a . 8.35 
In fo rm a c je .  9,00 P rz e rw a . 11,20 
D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j. 12.29 D la  
w s i. 12,55 „N a  s w o js k ą  n u tą " .  13,20 
P C K . 13,35 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
14.00. K r o n ik a  ZS R R . 14.15 K o n c e r t . 
14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

F a la  1339,3 m .
P ro g ra m  n a dz iś  15,25, na  ju t r o

23,50. W ia d o m o ś c i 17,00, 19.00, 21.90,
23.00. W szechn ica  20,09.

15,30 D la  d z ie c i. 15,50 S k rz y n k a  
o gó ln a . 16,00 „M ło d z ie ż  ró ż n y c h  
k r a jó w “  — m o n ta ż . 16.15 „O d ro d z ę  
n ie “  — re c e n z ja . 16,20 K o m p o z y 
to r  T y g o d n ia : H a y d n . 17.15 „ W i 
ta j nasza s z k o ło “  — K o n c e r t .  17.m  
P o ra d n ik  ję z y k o w y .  18,00 D la  każ  
riego coś m iłe g o . 13.15 K o n c e r t .  
20,20 K o n c e r t  z C zech o s io w a "  i i . 
21.40 U tw o r y  B ra h m s a  i S c h u m a n 
na. 22.00 M o n ta ż  a k tu a ln y .  22.43 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23.10 R e p o r
taż 7. m ię d z y n a ro d o w y c h  w y ś c i
g ó w  k o la rs k ic h .  23,30 U tw o ry  
H a e n d la . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ró g ra m  -w łasny W a rs z a w y  na  
f a l i  395,8 m .

P ro g ra m  na dz iś  16,25, na J u tro  
23,10 .W ia d o m o ś c i 16.30, 17.45, 19.45,
22.00. 23.00.

16,50 P ie ś n i m a sow e . 17,15 M o n ta ż  
p o e ty c k i.  17,30 P ie ś n i i  a r ie  w ło 
s k ie  10.00 M u z y k a  p o w a żn a . 13.50 
A u d y c ja  h is to ry c z n a . 19.00 C h ó r 
E r la n a . 19,15 M u z y k a  p o p u la rn a . 
19,30. U tw o r y  fo r te p ia n o w e  m u z y 
k i  r o z ry w k o w e j.  20.00 A rc y d z ie ła  
d a w n y c h  m is trz ó w . 20,40 „Ś w ię ta  
k u lo “  — P u tra m e n ta  (iira g m .). 
21,00 M u z y k a  p o p u la rn a . 21,40 A u 
d y c ja  l ite ra c k a . 22,20 M u z y k a  ta 
n eczna . 23,15 K o n ie c  a u d y c ji .

N ik t  pe-wnie n ie  przypuszczał, 
ż& V I I I  e tap  wyścigu, roze
g rany na tras ie  W roc ław —K a 
towice, będzie m ia ł ta k  sensa
cy jne zakończenie i  w y ło n i zw y 
cięzcę in dyw idu a ln eg o  -w oso
bie m łodego reprezentan ta  Po
lo n ii francu sk ie j —  A le ksan 
dra Sowy.

K o la rz  ten, k tó ry  n ie  m ógł 
się dotąd poszczycić w  w yśc i
gu żadnym  pow ażnie jszym  suk 
cesem i  zajmowmł w  k la s y fi
k a c ji ogólnej bardzo da lekie, 
bo aż 49 m iejsce, w  etapie 
V I I I  za in ic jo w a ł 10 km  za star 
tem ucieczkę i  po p rze jecha
niu samotnie 190 km , p rz y b y ł 
do K a to w ic  ja k o  p ierw szy, w y  
przedzając p ra w ie  o 7 m in u t 
pozostałych zaw odników .

D ru g i u c ie k in ie r na ty m  eta 
p ie  S zw a jca r G ehri, rów n ież  
je ch a ł samotnie około 170 km , 
ale nie s ta rczy ło  m u s ił do 
końca, s łab ł stopniowo i  za 
M ys ło w ica m i został dopędzo- 
ny i  m in ię ty  przez grupę.

Zw ycięzca V I I I  etapu — 
A leksander So-wa —  ma 22 
lata. Jest z zawodu tokarzem , 
za tru d n io n ym  w  je dn ym  z 
m iasteczek na pó łnocy F ra n 
c ji. P rz y b y ł na m etę w  do
skonałe j fo rm ie  i  ko n d yc ji i  
przez ca ły  czas te j sensacyjnej 
i sam otnej jazdy, u trz y m y w a ł 
dość w ysok ie  tempo,- na co 
zresztą w skazu je  uzyskany 
przez niego czas.

Ucieczka Sow-y i  jego zwTy~ 
cięstw o w' V I I I  etapie, jest 
na jw iększą sensacją od po-
czątku wyścigu. samotna ja z -

„ T R Y E U N A  L U D U *
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e ) 
f ie d a g u le : K o m ite t  

N a k ła d  R S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja !
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N a c z e ln y  
B-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-53-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia t zagra 
n ie z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la :  8-82-23, 8-51-04, 8-62-05 

6-57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a 
ju  z i 150 — p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  ód 10 egz. na ¡eden  adres 
p a r ty in a  z) 75.— za g ra n iczn a  

Zł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podaC d o k ła d n y  1 czy 

te in y  sdre3.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l 

S m o ln a  13, te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  t O g łoszeń : 8-5023 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R5W  
„P ra s a “ , u h  S m o ln a  to

B-85134

da na ta k  d łu g ie j tras ie  i w  
doda tku  w  ta k  c iężkich w a run  
kach podczas deszczu i  bocz
nego w ia tru , z gó ry  zdawała 
się być skazana na n iepow o
dzenie. Jednak am b ic ja  i  w y 
trzym ałość Sow y odniosła 
t r iu m f.

Kapiak najlepszy z Polaków
Z d ru żyny  naszej doskonale 

po jecha ł K ap ia k , k tó ry  b y ł 
p ie rw szym  P olak iem  na mecie, 
p rzyjeżdżając ja k o  p ią ty .

E tap W roc ła w  —  K a tow ice  
b y ł re ko rd o w y  pod względem  
zainteresowania publiczności. 
Trasa w yścigu, począwszy od 
Opola, fa lo w a ła  w p ro s t tys ią 
cami rozentuz jazm ow anych w i 
dzów. Od G liw ic  do K a to w ic  
szpalery publiczności b y ły  tak 
gęste, że w y w o ła ły  W D ro s t 
zdum ienie przejeżdżających.

Przebieg wyścigu
G dyby n ie  ucieczka Sowy 10 

km  za startem , a w ^chw ilę  po

tem  ucieczka G eh ri (Szwajca
ria), w yścig  na etapie V I I I  
b y łb y  bardzo m onotonny i  ma 
ło  c iekaw y. Wszyscy kolarze, 
poza dw om a u c ie k in ie ra m i, je 
cha li w  je dn e j grup ie.

M ło d y  Serwa, jadąc w  szyb
k im  tem pie, stale powiększa 
odległość, dzielącą go od po 
zostałych ko la rzy . W  Brzegu 
ma on ju ż  3 m in . 55 sek. prze 
wagi. Po prze jechan iu  58 k m  
w a ru n k i jazdy pogarszają się, 
zaczyna padać deszcz, n ie k tó 
rzy  ba rdz ie j przezorn i zawod
n icy  n a k ła da ją  k ró tk ie  pe le
ry n k i deszczochronne. A s fa lt  
na szosie staje się ś lis k i i  t r u 
dn y  do jazdy.

117 k m  za W roc ław iem  So
wa m a ju ż  11 m in u t przew agi. 
60 km  przed K a to w ica m i go
niąca g rupa  zaczyna zw iększać 
tempo, poszczególni ko larze  
p ró bu ją  ucieczek, ale bezskute
cznie. R u m un i jadą ca ły  czas 
razem  i  szczególnie trosk liw i®  
p iln u ją  Polaków .

N a obszarze K a to w ic  rozpo
czyna się zacięta w a lka . W rze 
s ińsk l ma d e fe k t gum y i  Rzeź- 
n ic k i odda je m u swoje koło. 
Sowa m a rów n ie ż  de fek t ła ń 
cucha, a le  m im o  s tra ty  2 m in ., 
wśród gorącego en tuz ja zm u 
publiczności, p ie rw szy  w jeżdża 
na m etę na s tad ion ie  SKS 
„S ta ł“ .

D opiero około 7 m in u t za 
n im  zaczynają przyjeżdżać na 
stępni zawodnicy.

E tap w yg ra ła  A n g lia  —  
17:24:21, przed R um un ią  — 
17:24:23 i  Polską —  17:24:25,
4 m iejsce zaję ła F ranc ja  — 
17:26:31, 5 W łochy —  17:43:59.

W  ogólnej k la s y fik a c ji po 
ośm iu etapach drużyna  po lska 
w yprzedz iła  W łochy i  zna jd u 
je  się obecnie na 2 m ie jscu.

W edług n ie o fic ja ln e j k la s y 
f ik a c ji,  po 8 etapach prcwad”zi 
R um un ia  —  129:11:13, przed 
Polską — 129:28:39, W łocham i 
— 129:41:13, A n g lią — 129:46:52 
i F ranc ją  — 129:57:23.

Leaderem  w yścigu je s t na
da l NicUlescu (Rum unia). .

W yścig i pocztowców na e ta 
pie w  K a tow icach  zakończyły 
się w  k la s y fik a c ji in d y w id u a l
nej zw ycięstw em  M iko łasa  (ob 
wód Opole) — 37:14. przed Z a - 
rych tą  (obwód Sosnowiec) —: 
40:12 i K ra u tw u rs te m  (obwód 
Racibórz) — 40:13.

W  k la s y fik a c ji d rużynow e j 
zw ycięży ł zespół P.aeiborza.

Z  D A L L

W  k ilk u  zdaniach
W  d n iu  8 p a ź d z ie rn ik a  odbędz ie  

stę w  W a rs z a w ie  m ię d z y p a ń s tw o 
w y  m ecz ż u ż lo w y  m ię d z y  P o lską  
i. H o la n d ią . W  d n iu  18 p a ź d z ie rn i
ka  ż u ż lo w c y  h o le n d e rs c y  ro zeg ra  
ją  d ru g ie  s p o tk a n ie  na  te re n ie  
P o ls k i.

*
W  S p o tk a n ia c h  o w e jś c ie  do I I  

f - i f f i  u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y 
n ik i :  K o le ja r z  G d y n ia  — K o le ja rz  
P rz e m y ś l 1:1 (1:1), W łó k n ia rz  Czę
s to ch o w a  — S ta l S osnow iiec  0:4 
(0:2). W  ta b e li p ro w a d z i S ta l p rzed  
K o le ja rz e m  P rz e m y ś l 1 K o le ja 
rz e m  O ls z ty n .

W K a to w ic a c h  o d b y îv  s ię  m i
s trz o s tw a  le k k o a t le ty c z n e  P c i - r i  
\v  5 -b o ju  m ężczyzn  i  3 -bo j u k o 
b ie t. W  za w o d a c h  ty c h  n ie  b r a l i  
u d z ia łu  c z o ło w i z a w o d n ic y , n ic  
w ię c  d z iw n e g o , że w y n ik i  ?ą s ła 
be. T y tu ł  m is t rz o w s k i z d o b y ł l i p 
ie c k i (W ro c ła w ) — 2.803 p k t,
w ś ró d  k o b ie t t r iu m fo w a ła  P r r -  
k ć w n n  (W ro c ła w ) — 132 p k t .

*
M is trz o s tw o  P o ls k i w  ch od z ie  ra  

50 k m  z d o b y ł K a c z m a re k  (Z w ia z -  
k o w ie c  O leszno) w  czasie  5:94 T". 
W  z a w o d a ch  s tra to w a ło  8 o ic c h u -  

I ró w .
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V I I  Indywidualne Mistrzostwa 
Szachowe Polski

O kres m iędzyw o jenny, choć 
p rzyn ió s ł szachom po lsk im  
szereg sukcesów na aren ie  
m iędzynarodow ej —  tru d n o  
nam  dziś ocenić pozytyw n ie . 
P raca k ilk u ,  czy na w e t k i lk u 
nastu  łu d z i n ie  ¡zdołała —  
rzecz p rosta  — pokonać wszeł 
k ic h  oporów  i  d la tego szachy 
n ie  b y ły  n ig d y  g rą  p ra w d z iw ie  
masową, im p re zy  k ra jo w e  b y 
ły  w zg lędn ie  rzadkie , a im 
prezy masowe w  p ra w d z iw y m  
znaczeniu tego słow a w  ogóle 
n ie  m ia ły  m ie jsca.

P o e iężk im  okresie  w  la tach  
w o jn y  i  ba rdzo dużych po 
czą tkow ych  trudnośc iach o r 
gan izacy jn ych  szachy nasze, 
ja k o  g ra  m asowa w  oparc iu
0 G tTKF —  w k ro c z y ły  zdecy
dow anie  na nową, lepszą, w ła  
ściw ą drogę rozw o ju . N a jle p 
szym  dowodem  tego je s t ca ły  
szereg im p re z  k ra jo w y c h , o 
bardzo szerokim  zasięgu: po 
czyna jąc od m is trzo s tw  in d y 
w id u a ln y c h  i  d rużynow ych  
każdego chyba m iasta  p o w ia 
tow ego czy w ojew ódzkiego, 
poprzez k lu bo w e  m is trzostw a 
P o lsk i i—  do  m is trzos tw  in d y 
w id u a ln y c h  i  d ru żyno w ych  po i 
sk ich  w łącznie.

Już  za k i lk a  dn i, 4 w rześnia 
•w Poznan iu  rozpocznie się 
I I / V I I  in d y w id u a ln y  tu rn ie j o 
m is trzos tw o  P olski. W  p o ró w 
nan iu  z dw om a poprzedn i
m i p o w o jen nym i m is trzos tw a 
m i, , tegoroczny tu rn ie j zapo
w ia d a  się znacznie ba rdz ie j 
in teresu jąco. System  p ó łf in a 
łó w  zda ł w  100 proc. egzam-n
1 w ra z  z grupą „m is trz ó w  k ra 
jo w y c h “  znajdą się w  f in a le  
zaw odnicy, je że li n ie  bez
wzg lędnie na jw yżs i klasą, to 
w  każdym  razie, zna jdu jący 
się obecnie w  na jlepsze j fo r 
m ie  ze w szystk ich  graczy k ra 
jo w ych . P e łny skład tu rn ie ju  
w e d łu g  lis ty  ogłoszonej przez 
PZSz przedstaw ia się nastę
pu jąco: a) m is trzow ie : M a k a r
czyk. Ś liw a , G a w likow sk i, G a- 
da liń sk i, Szapiel, P la te r, A r -  
łam ow ski, T a rno w sk i, G ry n - 
fe ld , b) zw ycięzcy p ó łf in a łó w : 
K o łom eck i, P 'echota, M a tk o w 
ski, D reszer* Ju rk ie w icz , C ie j-  
ka, L itm a no w icz , Balcarek, 
P z ięc io low sk i, c) zaproszony

im ienn ie : P y tla ko w sk i, d)
przedstaw ic ie l okręgu organ i
zującego: T y łk o w s k i, Razem 
20 zaw od n ikó w  w  c iężkim . 19- 
ru n d o w y m  tu rn ie ju , ob liczo
n y m  na trz y  tygodnie, w a l
czyć będzie o na jzaszczytn ie j- 
szy ty tu ł m is trza  P o lsk i, k tó 
rego posiadaczami b y li p rze
cież m is trzow ie  te j k lasy  co 
P rzep iórka, a rcym is trz  R ub in  
stein, a rcym is trz  —■ d r  T a r ta -  
kow er, a po w o jn ie  Ś liw a  i  
M akarczyk.

O szansach m ów ić  dziś tru d  
no. Fenom enalna ru ty n a  obroń 
cy ty tu łu  M aka rczyka  i  jego 
św ie tna  znajom ość końców ek, 
k tó ra  tr iu m fo w a ła  w  K ra k o 
w ie  —  może odnieść sukces i  
ty m  razem, ale w  każdym  ra 
zie ni© w o lno  n ie  doceniać na - 
po ru  generac ji m łodszej, ze 
Ś liw ą  na  czele, k tó ra  ju ż  b lis 
ko  pó łto ra  ro k u  oczekuje re 
wanżu. F orm a p ra w ie  w szyst
k ic h  g łów nych  p re tendentów  
do p ierw sze j nagrody je s t —  
naszym  zdaniem  —  raczej ró w  
na, a o ostatecznym  w y n ik u  
decydować będą p o łó w k i p u n 
k tó w , gdyż cała s taw ka jes t 
ty m  razem  rzeczyw iście w y 
ją tk o w o  w yrów nana . W ie lką  
rolę, ja k  zresztą zw yk le  byw a 
w  d ług ich  i  fo rsow nych  tu r 
n ie jach , odegrać m usi ko n d y 
c ja  fizyczna, co zresztą w  d u 
żej m ierze zależy od o rg an i
zacji tu rn ie ju .

Gra odbyw ać sie będze  — 
ja k  zw yk le  —  n ie s te ty  codzien 
nie, w  godzinach 13 — 21 (run  
da) i  9 —  13 (dog ryw k i) w  
w ie lk ie j sali , Belwederu“ , 
gdzie ró w n :eż przez ca ły  czas 
trw a n ia  tu rn ie ju  gracze będą 
się stołować.

Obok licznych  nagród rze
czowych, honorow ych  i  pa 
m ią tko w ych  dyp lo m ów  prze
w idziane są ty m  razem nastę
pujące nagrody pieniężne. I  —
50.000 -zł. I I  30.000 zł. I I I  —
20.000 zł, IV  —  15.080 zł, V  —
10.000 zi, V I  — 6.000 zł, V I I  —
4.000 zł.

Z  przebiegu rozg ryw ek  po
dawać będziem y codziennie 
obszerne sprawozdan a nasze
go specjalnego w ys łann ika .

(YV.I.)

Wolność nauczania po amerykańsku 
czyli atak na szkolnictwo

(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Perełki językowe
Przeglądając w  dalszym  

ciągu otrzym ane lis ty , zn a j
du ję  słuszną uwagę ob. Jana  
W olskiego se Służewca, k tó 
r y  zacytow a ł z poczytnego  
dz ienn ika : „ a ta k  na f u n t a  
s z t e r l i n g  a“ . Szkoda, ie  
nie dodano „ pana" ,  a lbo  
„ w ielm ożnego“ . D opók i fu n t  
sz te rlin g  n ie je s t osobą, lecz 
rzeczą, — b ie rn ik : na co, a 
nie na kogo ? . .  Tenże kore 
spondent p rzytacza zw ro t, 
w y ję ty  z poważnego tyg o d 
n ika  lite ra c k ie g o : „ f i lm  w ło 
s k i okresu d o w ojennego" ,  
O sta tn im i czasy rozpowszech 
n ia  się zastępowanie przed- 
im k a  „p rze d “  przez „d o " .  
Jest to  błąd. W  danym  w y 
padku pow inno być nie „ do- 
w ojennego" ,  ale „p rzedw o
jennego ".

„ C o  z t  o b  ą ? "  — czytam y  
w  w ierszu m łodego poety. 
W yrażenie  dobre po ro s y j
sku  ( , f iz to  s ta b o j? " )  po p o l
sku je s t zupełnie nie na 
m iejscu i  w łaściw ie nie w y 
raża nic.

P rzyk ładem  bezmyślnego 
używ an ia  u ta r ty c h  zw ro tów , 
o czym w spom inałem  w  „P e 

re łka ch " poprzednich ( „ w r ó 
cić z po w ro te m ", ¡¿zdać sp ra 
w ozdan ie ") może być ró w 
nież w iadom ość, usłyszana  
przez ob. Czesława D. z Sie
dlec. P rzytacza on w sw ym  
liście słowa pre legenta ra d io 
w ego: , ,K lik a ... c i e s z y  s i ę  
zasłużoną pogardą". Rzeczy
w iście, n iezw yk ła  sposobność 
dc uciechy. Pogarda zw yk le  
m a rtw i ludz i, gnębi. Toteż 
i  w spom niana k lik a  na pew
no nie cieszy się zasłużoną 
pogardą. Należało pow ie
dzieć, że zasłużona pogarda  
ją  otacza, je s t je j  udziałem,, 
lub  coś tak iego.

„ W  ty m  sam ym  czasie 
dz ies ią tk i tys ięcy Polaków  
g i n ę ł o "  — pisze popu la r
ny  dziennik w arszaw ski. Pod 
m io t — „d z ie s ią tk i" ;  w ięc  
nie g inę ło , lecz g inę ły .

„J a k o  s a ty ry  społeczne są 
one- zupełnie nie p r  z e k o -  
n y  w u j  ą c  e "  — pisze k r y 
ty k  l i t e r a c k i  w n ie m n ie j 
l i t e r a c k i m  tyg o d n iku . 
Już to  k ry ty c y  p rz y n a jm n ie j 
po w in n ib y  przestrzegać n ie 
poszlakow ane j czystości ję 
zyka. O STR O W ID Z

N o w y  J o rk , te s ie rpn iu .
Reakcja am erykańska p rz y 

puściła skoncentrowany a ta k  
na szkolnictwo. .Operując an
tykom un is tycznym  strasza
kiem , w  atm osferze rozpalonej 
h is te r ii, w  dążeniu do usunię
cia w szelkich postępowych e- 
lem entów w  szkoln ictw ie, roz
poczęto czystkę w  am erykań
skich szkołach średnich i  w yż 
szych.

Izby  Ustawodawcze 24 S ta
nów, oraz w ładze D y s try k tu  
Colum bia p rz y ję ły  uchw ały, 
na mocy k tó rych  nauczyciele 
muszą składać specjalne p rz y 
sięgi „ lo ja lno śc i“ . W  szeregu 
innych Stanów postanowiono, 
że nauczycielem nie może być 
osoba należąca do o rgan izac ji 
zna jdu jące j się na czarnej l i 
ście m in is tra  C larka. Jak 
wiadom o, na liście te j zna jdu
je  się ponad 100 postępowych 
o rgan izac ji am erykańskich.

Czystka wśród pro fesorów
Próby k o n tro li m yś li i  a tak i 

na wolność sum ienia pro feso
rów  am erykańskich s ta ły  się 
osta tn io  ta k  groźne, że w yw o
łu ją  coraz ostrzejsze pro testy. 
W ypad k i zw a ln ian ia  profeso
rów  za ich przekonania p o li
tyczno zna jdu ją  się na porząd
ku dziennym .

Na U n iw ersytec ie  Stanu 
W aszyngton zwolniono trzech 
pro fesorów  za kom unizm, nie 
próbu jąc nawet u k ry ć  p ra w 
dziw e j przyczyny, nie ub ie ra
jąc  decyzji w  fo rm a lne  i  do-

Jan Górski
szenie P rofesorów  stanęło na 
stanow isku, że ponieważ p a r
t ia  kom unistyczna je s t lega l
ną, to  przynależność do n ie j 
nie może być podstawą u tra ty  
pracy w  szkoln ictw ie. N a  ta 
k im  samym stanow isku stanę
ła  doroczna Konferencja , po
święcona wolnościom akade
m ickim .

M im o głosów pro testu, m im o 
oburzenia ś w ia tłe j części spo
łeczeństwa am erykańskiego, 
zdającej sobie sprawę z tego, 
że a tak skierow any przeciwko 
profesorom  i  nauczycielom , to  
a tak  na wolność m yś li, to  
w zrost faszyzac ji —. pres ja  
jes t coraz w iększa i  bezwzględ 
niejsza. Reakcja am erykań
ska postanow iła  oczyścić szkol 
nietwo z w szelkich prze jaw ów  
postępowej m yś li, nałożyć . ka
ganiec na wykładowcę, poddać 
go bezwzględnej kon tro li.

A kc ja  ka rdyna ła  Spellmana

Równocześnie na w idow nię 
w ys tą p ił w a tyka ńsk i reprezen
ta n t na Stany Zjednoczone —  
osław iony ka rd yna ł F rancis  
Spellman. Spór jego z panią 
Roosevelt na tem at pomocy 
federa lne j dla szkół p a ra fia l
nych za jm ow a ł osta tn io  p ie rw  
sze ko lum ny am erykańskich 
gazet.

Rozdział kościoła od pań
stwa je s t zagw arantow any po-
stanow ieniam i k o n s ty tu c ji ame 

L i ze znane za rzu ty , ja k  „b ra k  rykań sk ie j. W  sześćdziesiątych 
k w a lif ik a c ji czy „zaniedba- la tach uhipo-łREm stu lecia  w iek
nie obow iązków“ .

W  na jw iększych un iw ersy
tetach am erykańskich (m. in, 
w  s łynnym  Y ale  U n iv e rs ity ) , 
zwalniano w yb itnych  profeso
rów  za udz ia ł w  kam pan ii 
F a r t i i Postępowej. P ro f. Ralph 
H im stead, gen. sekr. S tow a
rzyszenia P rofesorów  przyzna
je, że s k u tk i kam pan ii W a lla - 
cs'a da ją się jeszcze mocno od
czuwać r*a wyższych uczel
niach.

Na U niw ersytec ie  w  Orego
n 's  zwolniono p ro f. Ralpha 
Spitzera za popieran ie te o rii 
p ro f. Łysenko.

G losy pro testu
W  znanym O lliv e t College 

w  stanie M ich igan  zwolniono 
k ilk u  pro fesorów  za „u lt ra  - 
libera lno poglądy“ . Decyzja 
ta  w yw o ła ła  oburzenis wśród 
pro fesorów , z k tó rych  część po 
dała się do d ym is ji, o rgan izu 
jąc  wspóln io z w yda lonym i 
pro fesoram i konkurencyjną 
wyższą uczelnię.

W edług d r W illia m a  H ig in - 
botham , byłego w iceprezyden
ta  Federacji Uczonych A m ery 
kańskich, co n a jm n ie j stu zna
nych uczonych u tra c iło  fede
ra lne stanow iska bez żadnego 
postępowania dyscyp linarne
go, bez skonkretyzow ania za
rzu tów , nie mogąc nawet za
brać głosu w swoje j obronie.

Groźba, wisząca nad p ro fe 
soram i am erykańskim i znala
z ła  echo na konw encji Stowa
rzyszen ia Profesorów  U n iw e r
syteckich. R obert Hutch ins, 
re k to r U n iw e rsy te tu  w  Chica
go, jeden z na jw yb itn ie jszych  
uczonych am erykańskich, w  
przem ówieniu swoim  zazna
czył, że to , co się obecnie dzie
je  „ je s t a tak iem  na wolność 
akadem icką“ . W  uchwale p rzy  
ję te j na konw encji, S tow arzy-

la tach ubiegłego stu lecia  w ięk 
szość Stanów p rz y ję ła  zasadę, 
że nic wolno używać fundu
szów podatkowych na szkoln i
ctwo poszczególnych sekt re 
lig ijn y c h . M im o to  ka rd yna ł 
Spellman p row adz ił ostatn io 
szeroką kam panię przeciwko 
p ro je k to w i us taw y wniesione
m u do K ongresu przez G ra
hama Bardena z N o rth  Caro
lina , zaw iera jącem u zakaz u- 
życia funduszów  federa lnych  
dla szkól p ryw a tnych  i  pa ra 
fia lnych . W edług p ro je k to 
dawcy te j ustaw y, pieniądze te 
mogą być użyte w yłącznie dla 
szkół publicznych, k tó re  m ają 
Charakter św iecki.

Ponieważ pani Roosevelt po
pa rła  p ro je k t Bardena i  prze
c iw s ta w iła  się żądaniom udzie
lenia pomocy m a te ria ln e j szko 
łom  pa ra fia ln ym , k a rd yn a ł 
Spellman zaatakow ał ją 'o s tro , 
oskarżając o propagowanie dy
sk ry m in a c ji re ł ig i i  ka to lic 
k ie j i nazyw ając ją  „niegodną 
im ien ia  m a tk i am erykańsk ie j“ .

W  odpowiedzi na te oskarże
nia pani Roosevelt zazna
czyła , że sto jąc na gruncie 
ko n s ty tu c ji am erykańskie j jes t 
przeciwna m ieszaniu re l ig i i z 
p o lity k ą  i  że ocena w artości 
lu dzk ie j nie leży w  rękach k a r
dynała, S tanow isko je j poparł 
ca ły szereg ka to likó w  ame
rykańsk ich  z kongresmanem 
A ndrew  Jacobs na czele.

F ila n tro p i spod znaku 
S tandard  O il

Bogaci f i la n tro p i w ykazu ją  
coraz większe zainteresowanie 
w yższym i uczeln iam i. To, cze
go nie dokona te r ro r  i  ka rd y 
n a ł Spellman, ma dokonać si
ła  dolara. Coraz częściej n ie
k tó ro  w ie lk ie  koncerny wysu
w a ją  p ro je k t finansow an ia  
szkół wyższych i  p róbu ją  zła-

mać obowiązujące re s trykc je  
prawne. W  prak tyce  nie by to 
ich oczywiście nie koszto
wało, bo w y d a tk i na tę  akcję 
b y ły b y  odliczane z płaconych 
przez n ich podatków, na to
m iast t ru s ty  • roz toczy łyby 
kon tro lę  nad k ie runk iem  nau
czania w  wyższych szkołach,

W  rezu ltac ie  te j a k c ji „ f i 
lan tropów “  spod znaku W a ll 
S treet, Stowarzyszenie A m e ry  
kańskich Ucze ln i w y ło n iło  K o 
m ite t dla prowadzenia p e rtra k  
ta c ji w  te j spraw ie. N a  czele 
tego K om ite tu  staną ł H a ro ld  
Stassen, b y ły  kandydat na pre 
zydenta z ram ien ia  p a r t i i re 
pub likańsk ie j, s, obecnie re k to r 
un iw e rsy te tu  w  stanie Pen- 
sylvania.

Z  ram ien ia  businessmenów 
p ro je k t poddania wyższych u- 
czelni am erykańskich ścisłej 
ko n tro li do larowej fo rs u je  u- 
s iin ie F ra n k  Abram s, przewód 
niczący Rady Nadzorczej Stan 
dard O il Co, k tó ry  chciałby, 
aby św ia tło  jego kró lestw a 
naftowego p łynę ło  poprzez k a 
ted ry  am erykańskich un iw e r
sytetów , aby m yś li i idee sze
rzone na wyższych uczelniach 
s łu ży ły  interesom  jego kon
cernu.

Realistyczny f ilm  czechosłowacki

Scena z nowego f i lm u  czechosłowackiego „W ieś  na pogran iczu"

teatralne i sw: 
wezmą udział w konkursie  

sztuk radzieckich

je

W  październiku br., m iesią
cu poświęconym specja lnie pro 
p a g a n ’zie p rzy jaźn i polsko- 
radz ieck ie j —  rozpocznie się 
ogó lnokra jow y konkurs na wy 
staw ien ie sztuk rosy jsk ich  i ra 
azteckich, k tórego celem je s t

L isty do
Ukazała się n iedawno w  

M oskw ie ciekawa książka, 
zaw iera jąca zb ió r lis tó w  p i
sanych z zag ran icy  do ra 
dzieckich in s ty tu c ji i  o rga 
n izac ji społecznych, do re 
d a kc ji p ism  itp . ( „ L is t y  do 
ZSRR"  w yd. ,¿dioda G w ar
d ia " ) .  N ie  są to  l is ty ,  po
chodzące od osobistości w y 
b itn y c h ; przeciw nie , a u to ra 
m i są przeważnie prości i 
z w y k li ludzie pracy, różne j 
narodoioości.

Pisząc o osiągnięciach Zw. 
Radzieckiego, o m a te ria ln ym  
i  k u ltu ra ln y m  poziom ie ży
cia jego narodów , au to rzy  
zarazem opow iada ją  o cięż
k ich  w arunkach  egzystencji 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
o bezrobociu, obniżaniu za
robków , drożyźn ie , o b ra 
kach w szko ln ic tw ie  i  n iedo
sta tecznej pomocy le k a r
sk ie j. M ów ią  też lis ty  o po
lity c z n e j d y s k ry m in a c ji lu 
dzi p racy, o prześladowa
n iach zw. zawodowych i 
dzia łaczy postępowych.

Ileż, goryczy ma w sobie 
np. l is t  Jeanette  C urley z 
A n g li i,  k tó ra  pisze: ,,Znuże
n i jesteśm y b rak iem  środ 
ków żyw nościow ych i  opału, 
rac jonow an iem  p ro d u k tó w , 
zn iżan iem  poziom,u życiow e
go . .

O s y tu a c ji mas p ra cu ją 
cych we F ra n c ji pisze N e łly  
B e ta in c : „W ie lu  ro b o tn ikó w  
n ie  może korzystać we w ła 
śc iw ym  czasie z pomocy le
k a rs k ie j, ponieważ kosztu 
je  to  z b y t d rogo . . .  N a u l i 
cach naszych m iast w idać  
w ie lu  in w a lid ó w , ślepców, że 
braków  — ludz i bez grosza  
w  kieszeni. W  w ilg o tn ych  
norach, bez św ia tła  • i  po
w ie trza , w  ciem nych lep ian
kach bez pod łog i, duszą się 
rodzimy robotn icze . P anu ją  
tu  choroby i  nędza".

A u to rz y  Mstów ze Stanów

Zjednoczonych zadają k łam  
fa łs zyw e j propagandzie W a ll- 
S tree t na tem a t am erykań 
skiego „ r a ju " .  „ U  nas czło
w iek  może przepracować ja k  
n iew o ln ik  całe życie d la zy 
sków i  dochodów m onopo li
stów , k tó rzy  -— gdy n iew o l
n ik  zestarzeje się — da ją  
mu pełną możność ps ie j 
śm ie rc i pod p ło te m "  -— p i
sze A m e ryka n in  E , K . ( l is ty  
A m erykanów  nie m a ją  w  
książce pe łnych podpisów  ze 
względu na groźbę re p re s ji 
p o licy jn ych  io s tosunku do 
a u to ró w ).

G łów nym  tem atem  w ięk 
szości lis tó w , pomieszczo
nych iv zbiorze —- je s t w a l
ka o. pokó j. P rości i  uczciw i 
ludzie  . obaw ia ją  się now ej 
w o jn y , w k tó rą  m og liby  
w trą c ić  ludzkość anglosascy  
pretendenci do hegem onii 
św ia tow e j. K lasa robotn icza  
A n g lii,  F ra n c ji, S tanów  
Zjednoczonych i  in n ych  k ra 
jó w  ka p ita lis tycznych  czu j
nie śledzi agresywne m anew
r y  podżegaczy v:ojennych. 
„M ogę  was zapewnić — p i
sze P. H a y s lo r z A n g li i —- 
że nie ma obawy, by ro b o t
n icy  p o p a rli ja ką ko lw ie k  
agresję  przeciw ko ZSRR lub  
k ra jo m  d e m o kra c ji lu d o w e j".

Jeszcze ba rd z ie j s tanow 
czo b rzm i oświadczenie From  
cuza — Jean M o u te lie ria : 
,JPokoju p ragną  w szystkie  
narody , a m iędzy n im i — 
naród fra n cu sk i. Gdyby Zw. 
Radziecki lub  państw a de
m o k ra c ji ludow e j zos ta ły  
napadnięte, znaleźlibyście  
znowu w śród  walczących ra 
m ię w ram ię  z A rm ią  Czer
woną tych  samych ludz i, k tó  
rzy  z b ron ią  w  ręku  w a lczy li 
przeciw ko najeźdźcom h it le 
row skim , i  ich  poplecznikom  
— zd ra jcom  z V ich y ".

B. D.

rozpowszechnienie w  naszym 
społeczeństwie twórczości d ra 
m atyczne j k lasyków  rosy jsk ich  
i współczesnych p isarzy ra 
dzieckich.

W  konkursie  tym , organ izo
wanym  przez M in is te rs tw o 
K u ltu ry  i S ztuk i, wezmą udzia ł 
w szystkie  po lskie zespoły te 
a tra lne , n a jw y b itn ie js i reżyse
rzy , ak to rzy  i  scenografowie. 
Z g ło s iły  rów nież swój udzia ł 
liczne te a try  dla dzieci i  m ło 
dzieży.

R ów nolegle odbyw ać się bę
dzie s taran iem  C entra lne j Ra
dy Zw iązków  Zawodowych 
analogiczny konkurs dla św ie t
licowych zespołów te a tra l
nych.

Na zakończenie konkursu, w  
p ierw sze j połow ie g rudn ia  br. 
odbędzie się w  W arszaw ie fe 
s tiw a l z udzia łem  w yróżn io 
nych w  konkursie zespołów, 
zarówno zawodowych ja k  i  o- 
chotniczych.

Ponad 400 nagród
Za najlepsze przedstaw ienia 

p rzew idu je  się ponad 40 na
gród o łącznej sumie przeszło 
10 m ilionów  zł. N agrody p rz y 
znawane będą: za całość przed
staw ienia, za reżyserię, za 
najlepszą grę akto rską  in d y 
w idua lną i  zespołową, za sce
nogra fię  oraz za sprawność ze 
społu technicznego.

Nagrodzony zostanie także 
na jlepszy p rzekład sz tuk i na 
język, po lski.

R ozdzia łu nagród dokona 
9-osobowe ju ry ,  powołane 
przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
Sztuk i. Specjalne kom is je  z ło 
żone z członków ju r y  w izy to 
wać będą biorące udz ia ł w  
konkurs ie  te a try , w  celu p rze
prowadzenia e lim in ac ji przed 
.festiwalem  w  W arszaw ie, k tó 
r y  obejm ie od 8 do 12 przed
staw ień.

Z tea tró w  warszawskich 
z g ło s iły  dotychczas do konkur
su swe pozycje repertuarowe: 
Państw ow y T ea tr Polski, któ
ry  w ys taw i „N a  dnie“  Gorkie
go i  „O sta tn ie  dn i Puszkina“ 
Bułhakowa, T e a tr Kam eralny 
(„D w a  obozy“  Jakobsona). 
P aństw ow y T ea tr Narodowy 
( „M a k a r D ubrow a“  Korn ie j* 
czuka, „Jeg o r Bułyczow“  Gor
kiego oraz inscenizacja poema
tu  „D obrze“  M ajakow skiego!' 
T e a tr Powszechny („G aste ilo“ 
Sztoka) oraz T e a tr Rozmaito
ści („ś m ie rć  T a rie łk in a “  Su- 
chowo - K oby lina  i jedna sztu
ka współczesna).

W  Łodzi Państw ow y Teatr 
im . Jaracza w ys taw i „W iśn io
w y sad“  Czechowa i  „Z ie lo n i 
u licę“  Surowa, a T e a tr FoWr 
szechny „P rze łom “  Ławrenie- 
wa. Państwow y T ea tr im . Sło
wackiego w  K rakow ie  zgłosi* 
do konkursu „Ożenek“  Gogola- 
„T rz y  s io s try “  Czechowa ora* 
sztukę T reniew a „Lu bo w  Ja* 
ro w a ja “ . K rako w sk i T e a tr Ra
psodyczny —  „Eugeniusza 
O niegina“  Puszkina.

T e a tr Państw ow y Wybrzeża 
w ys tąp i z „O żenkiem “  Gogo
la  i  „M ło dą  gw ard ią “  Fadieje- 
wa, Państw ow y T e a tr Polski *  
Szczecinie —  z „B a jk ą “  Swiet- 
łowa, Państw ow y T ea tr Pol
sk i w  Poznaniu —  z Dziećmi 
słońca“  Gorkiego.

Państw ow y T e a tr ś ląsk i wy
s taw i „M a k a ra  Dubrowę“  K o »  
n ie jczuka i „M ieszczan“  Gor
kiego, Państw ow y T e a tr Dol
nośląski —  sztukę j.Lubo'* 
Jarowa ja “  Treniewa.

Ponadto udz ia ł w  konkurs:'4 
wezmą: T e a tr Z iem i Pomor
sk ie j, te a try  w  Kie lcach, Rze
szowie, Częstochowie, B ia łym 
stoku, Opolu, O lsztynie, Świd
n icy  i  in .

Świetny film  czechosłowacki
W ieś na pograniczu. Scenariusz: V I, Tum a i  F r. Dwnrzah’ 

reżyseria : J irz i K re jc z ik . zd jęc ia : .Tulius V egrioh t, m uzyk*’ 
J ir z i Szust, P rod ukc ja : Czeskosloycnsky S ta tu i F ilm  194®'

Streptomycyna 
i jej zastosowanie

Jako  skutek w o jn y  i  okupa
c j i  g ruź lica  w  Polsce rozsze
rz y ła  się do tego stopn'a, że 
stała się p ra w d z iw ą  klęską 
społeczną, chociaż leczeń e 
g ru ź licy  ju ż  przed w o jną  w y -, 
kazyw a ło  w ie lk ie  postępy. 
Jest ono jednak  d ług ie, 
żmudne, związane z d łu 
g o trw a łym  w y trącen iem  cho
rego z pracy, w  w ie lu  p rz y 
padkach w ym agające zabiegów 
operacy jnych , a często m im o 
w szystko  nie  prowadzące do
celu, to  znaczy w yleczenia
chorego. D latego też w zro k  cho 
ry c h  i  ich b lis k ic h  zw rócony 
jes t w  stronę każdej now e j 
m etody leczniczej, ob iecującej 
w yzd row ien ie , każdego now e
go leku, przynoszącego na
dzieję. O sta tn io  ta k im  cudow 
n ym  lek iem  m ia ia  być strep
tom ycyna .

P ierwsze doświadczenia
Is tn ie ją  różnego rodza ju  le

kars tw a , m ające dz ia łan ie  ko 
rzystne w  chorobach zakaź
nych. S trep tom ycyna należy do 
te j ka tego rii, k tó ra  nosi nazwę 
a n tyb io tykó w . Pod m a n e m  
ty m  rozum iem y substancje che 
huczne, w ytw arzane  przez ży -

we ustro je , g łów n ie przez b a k 
terie , pleśnie i  irme drobne 
g rzybk i, a k tó re  to  substancje 
posiadają zdolność ham ow ania 
i  niszczenia zarazków  chorobo
tw órczych . S trep tom ycynę  w y 
k r y ł  5 la t tem u uczony ame
ry k a ń s k i Selm an . W aksm an, 
pochodzący z P o lsk i. Na U n i
wersytecie iRutgers w  N ew  
B run sw ick  p rzeprow adza ł on 
system atyczne badania nad 
zdolnością p rodukow an ia  an
ty b io ty k ó w  przez różne drobno 
us tro je  z gleby.

W śród m nóstw a przebada
nych szczepów na tkn ą ł się on 
na pew ien  gatunek, należący 
do w ie lk ie j g ra py  p ro m ie n io w 
ców, o nazw ie łac ińsk ie j S trep - 
tomycfts griseus. D robnoustró j 
ten w y tw a rz a ł substancję, k tó 
ra  dz ia ła ła  szkod liw ie  na ca ły 
szereg d robnoustro jów , wśród 
k tó rych  b y ł rów nież i p rą tek 
g ruź licy . W aksm an w y izo lo w a ł 
tę substancję i  nazw a ł ją  
streptom ycyną, a w  k ró tk im  
czasie zaczęto ją  produkow ać 
w  ta k  znacznych ilościach, że 
można by ło  w ypróbow ać je j 
dz ia łan ie  na w e lu  chorych 
i  w p row adzić  ją  do lecznictwa.

D zia łan ie  an tyb io tyczne p ro 
m ien iow ców  z g leby s tw ie r
d z ili jeszcze p rzed  W aksroa- 
nem  uczeni rosy jscy  ja k  np. 
B orodu liria , K ra s iln ik o w , N a - 
chianowskaja, K ris . S tw ie rd z ili 
oni rów n ież  ham ujące dz ia ła 
n ie  tych  substancji na rozw ó j 
p rą tka  gruźliczego.

B ia ły  proszek k rysz ta liczny
S trep tom ycyna  tw o rz y  się 

szybciej je że li przez hodow lę 
S treptom yces griseus p rzepu
szcza się pow ietrze. M ożna w  
tych w a run kach  hodować ten 
d robnoustró j w  w ie lk ic h  ka 
dziach fe rm en tacy jn ych , po
dobn ie do p rodukow an ia  p i
wa. U zyskany z po żyw k i p ro 
d u k t oczyszcza się i uzysku je  
się b ia ły  proszek k rys ta liczny . 
Jest to  w łaśn ie  stosowana do 
leczenia substancja. Je j budo
wa chemiczna została c a łk o w i
cie w yśw ie tlona .

W  tem peraturze poko jow e j 
dz ia łan ia  s trep tom ycyny  nie 
zm niejsza sie. U żyw any  ■ p ro 
d u k t jest do tego stopnia oczy
szczony, że określa go się na 
wagę. ta k  ja k  np. aspirynę.

D zia łan ie  lecznicze
Stosu jem y s treptom ycynę w  

zastrzykach, przeważnie donnę 
śmowych. W ystarczy jedno 
lub. d w ukro tn e  w s trzyk iw a n ie  
na dobę. S trep tom ycyna ham u

je  ro z w ó j szeregu b a k te r ii. Do 
na jw ażn ie jszych  obok p rą tka  
gruźliczego na ieży p rą te k  t rą 
du, pałeczka dżum y, pałeczka 
ro p y  b łę k itn e j, pa łeczka okręż 
n icy , pałeczka in flu e n zy . Nas 
oczj'w iście  na jb a rdz ie j in te re 
suje dz ia łan ie  na p rą tk i g ru 
źlicy. T u  n ies te ty  s tw ie rdz ić  na 
leży, że s trep tom ycyna  byn a j
m n ie j nie jest tym  cudow nym  
lek iem , za ja k i je s t przez w ie 
lu  uważana. Ile ż  rodz in  z ru j
now a ło  się na kup ie n ie  tego .ie 
k u  w  przypadkach absolutn ie 
nie nada jących się do jego sio 
sowania. S trep tom ycyna  'S to l
nie w p ły w a  ham ująco na p rą t
k i gruźlicze. Jednakże je j cizia 
łan ie  lecznicze w  u s tro ju  zaka
żonym  zależy w  dużym  ston- 
n iu  od szczególnych w a ru n 
ków . w  n im  is tn ie jących.

M ów iąc  ogólnie i  schemątycz 
nie poddają się leczeniu strep
tom ycyną p rzyp a d k i g ruź licy , 
w  k tó ry c h  choroba me trw a  
zbyt długo, w  k tó ry c h  zm iany 
pow sta ły  na drodze k rw io p o 
chodnej, w  k tó ry c h  m am y do 
czynien ia n ie  z powstaw aniem  
zw łókn ien ia , lecz zm ian w y 
siękowych, mogących s.ę ła t
w ie j cofać. D latego też reagu
ją stosunkowo dobrze na le 
czenie s treptom ycynow e p rzy
pa dk i zapalenia gruźliczego o- 
pon m ózgow ych i  p rosów ki

k tó re  są k rw iopo cho dn ym i po 
stae iam i g ru ź licy . Również do
brze reagu ją  p rzyp a d k i św ie
żych w ys ięków  p łucnych, a 
da le j g ru ź lica  k rta n i,, g ruź lica  
kostno-s taw ow a, g ruź lica  skó
ry , N a tom iast pospo lite  sucho
ty  p łucne  dorosłych, zarów no 
postacie jam is te , ja k  :  w łó k 
niste  czy mieszane, n ie  dają 
dobrych  w y n ik ó w  p rzy  lecze
n iu  s trep tom ycyną  w  w iększo
ści p rzypadków . W idzia łem  na 
w e t szybkie  szerzenie się cho
roby, prowadzące w  k ró tk im  
czasie do śm ierci, w  trakc ie  
leczenia streptom ycynow ego.

W skazana ostrożność
W idz im y  w ięc, że is to tn ie  w  

na jpow ażn ie jszych j na jczęst
szych przypadkach  g ru ź licy  
może się streptom ycyna oka 
zać, le k iem  zupełnie n iesku te
cznym. Stosowana w  dużych 
daw kach — do 4 gram ów  
dziennie, ja k  to na początku 
często b y ło  rob ione — w y w o 
łu ję  często o b ja w y  zatrucia, 
tyczące się przew ażnie zm ysłu 
rów no w ag i i  słuchu. Obecnie 
stosuje się d a w k i o w ie le  
m niejsze, tak, że tego p rzy
n a jm n ie j nie należy się oba
wiać.

Przyczyną. d.1a k tó re j w  w ie 
lu  przypadkach p rzew lek łych  
s trep tom ycyna  n ie  działa, są z

je d n e j s trony  s tosunk i anato
m iczne. u tru d n ia ją ce  przedo
s ta w a n o  się je j do zam kn ię
tych  n ie ja ko  gn iazd p rą tk ó w  
gruźliczych , a z d ru g ie j s trony 
w ym agany w  ta k ic h  przypad
kach d ług i czas leczenia W 
ciągu tego czasu p rą tk i p rz y 
zw ycza ja ją  się do dz ia łań  a 
s treptom ycyny, sta ją  się o i -  
porne na je j dzia łanie. Jeżeli 
w y tw o rz y  się szczep p rą tk ó w  
streptom ycynoodpom ych. +o 
w ie d y  naw e t bardzo w ie lk ie  
dawka s trep tom ycyny przesta
ją  już  na n ie  oddzia ły  vać. ca
łe dotychczasowe leczenie jest 
na nic. Na leży oczyw iście na
tychm iast leczenie to p rze r
wać i przejść do in n y c h  m etod 
leczniczych.

O statn io rozpoczęto próby 
kom binowanego leczenia g ruź
l i c y  przy  pomocy s trep tom y
cyny i  n ie k tó rych  innych  le 
ków  ja k  np. kw asu pa ra - 
am ino-sa licy low ego (po pu la r
nie zw. PAS) i pew nych p re - 
p r  i tów  su lfam idow ych  (p ro - 
m .iic l i  inne). R ów nież pe w 
ne polepszenie uzysku je  się 
p rzy  w yko nyw a n iu  o p e ra c y j 
nych zabiegów u g ru ź likó w  
(lak  np. tzw. to rako p las tyk i) 
pod ochroną streptom ycyny.

D r H E N R Y K  M A K Ó W E K

T a k  samo ja k  m y, m ie li 
Czesi swoje z ie n re  odzyska
ne, ta k  samo sta ł przed n i
m i p rob lem  zasiedlenia te re 
nów. z k tó ry c h  usunięto n ie 
m ieck ich  ko lon is tów , zo rgan i
zowania w  opuszczonych i znj 
szczonych m iastach i" osadach 
—  nowego życia.

P ie rw s i osadnicy tych  ziem  
ta k  samo ja k  i  nasi wa lczyć 
m us ie li z og rom nym i tru d n o 
ściam i, k tó re  zastali w  no
w y m  m ie jscu zam 'eszkania. 
T ak  samo ja k  m y walczvć m u
sie li z sabotażem n ied ob itkó w  
h itle ryzm u , z an typaństw ow ą 
dzia ła lnością  p rze m y tn ikó w  i 
złodziei, z szabrem i bandy ty  z 
mem, ze złą w o lą  i b iu ro k ra 
cją  n ieodpow iedn ich ludz i, z 
a społecznością, n ieu fnością  i 
b ra k ie m  w ia ry , tu i ówdz e 
w ys tęp u jącym i we włas-njmh 
szeregach.

T a k i jest tem at tego f ilm u  
n ie w ą tp liw ie  najlepszego z f i l 
m ów  czeskich, ja k ie  m ie liśm y 
dotychczas możność oglądać 
Z a le ty  jego polegają n e ty lk o  
na tym . że po d ją i on c iekaw y 
tem at współczesny i społeczny
i  p rzeds taw ił go w  p ra w d z i
w ie a rtys tyczny  sposób W 
ty m  f ilm ie  są p ra w d z iw i i  t y 
pow i ludzie, odtworzona *zn 
stała doskonałe , znana nam 
dobrze atm osfera p ierwszych 
pow o jennych m iesięcy żyd a  
na Z iem iach Odzyskanych, po 
ruszonych zostało w .ele c ie
kaw ych  problem ów , a k tu a l
nych nie ty lk o  w danym  cza
sie i  danych okolicznościach, 
ale m ających ogrom ne zna
czenie wszędzie ; zawsze.

Jest w  tym  f ilm ie  m om ent 
k ie dy  obyw ate le  now ej ws 
zb.era ją się, na na radę przed 
żn iw am i. Lu dz i je s t mało, m a
sz- n ro ln iczych  nie ma jesz
cze. szeroko rozpościerają się 
bezpańskie poła zboża. T rze 
ba zebrać z n ich plon, aby n ic  
u leg ł zniszczeniu społeczny ma 
ją te ln  „N ie  chce nam  się p ra 
cować na cudzym “  — m ów ią 
jedn i, „Zebrane zboże podzie
lim y  w ed ług  tego, ile  k to  ma 
swojego g ru n tu "  — w o ła ją  
drudzy, „N as obchodzi ty lk o

nasza zagroda“  — zasklepiaj? 
sie w  ciasnym  egoizm ie trze®’ 
N ie  —  pada ogólna odpowted^ 
zbierzem y to zboże i  podzieli
m y je  po ró w n i m iędzy wszys“ 
k ich , bo wszyscy da jem y 
samą ilość pracy.

We w spó lne j pracy, 
w spólnych naradach całej Wf>' 
we w spó lnym  życiu  form uje 
sie n o w i ludzie. O dpadają 2 
n ich aspołeczne n a row y  i  sob- 
kostwo. K u lt  p racy  i spóln0'  
ty  społecznej zastępuje częstf 
dotychczas k u l t  ty lk o  swoje»-1 
podw órka  i ła tw o  zdobyte?’1 
m a ją tku . P ow sta je  nowe, leb ' 
sze życie i  nowy, lepszy czło
w iek.

Scenariusz tego f ilm u  m3 
dw ie  ogrom ne za le ty: znajo
mość życia i znajomość film !2, 
W  sposób doskonale R“'  
m ow y u jm u je  przedstaw ia0® 
zagadnienie, p ro s tym i przeko
n u ją c y m i ś rodkam i oddal® 
w ie rn ie  a tm osferę czasu i śro
dowiska, s y lw e tk i łudzi, S T  
ha te row ie  „W ei na pogra0!"! 
czu“ , to jednocześnie przek^™ 
orzez społeczeństwo z ero od
zyskanych. W alka z h itle ro w 
s k im i wroga-nv. ?abo'ażysÓa*

■ w . przem ytn  kam ; i łaoown1'  
Kami — oto naw y wątek s®0 
;c.cyjny, trz y m a !ący w id*3 
bez p rze rw y  w  nap ęeiu.

P odkreś lić  na łsży z 
uznaniem  pracę reżysera. k'o- 
ry  u trz y m a ł f i lm  w g ra« '' 
each praw dziw ego real:zr°_' 
oddając z prostotą t um iar«03- 
bez niepotrzebnej przesad-'  ̂
dzięk i temu bardzo praW^Ł 
w ie nastro je  i  przebieg wJ'“ a 
rżeń.

F ilm  zagrany został baró-1 
dobrze, nie ma w nim 
iedne.i sztucznej nu ty . P °s'_,, 
c e  boha te rów  po traktow a1̂  
sa prosto  i bez przesady ^  
ja k im k o lw ie k  k ie runku , 
sposób p ra w d z iw ie  artysty® f 

został uh1--,
sugestyw nym  kreślen iu  sy*

n v  zachowany
w
we tek i charakterów . it 

„W ieś na pogran czu 
w ie lk i sukces czechosłow 
k le j k in e m a to g ra fii. „  ,  

IR E N A  ME1»Z


